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I

JESTEŚM Y wspóiodpow ie- 
dz ia ln i za w ie lką  sprawę.

Kato licyzm  jest d la  nas si
łą  życia. Kościół Ś w ięty m i
mo ułom ności p ierw iastka 
ludzkiego stale towarzyszą

cej Jego p ie lg rzym ow aniu na ziem i 
posiada jako depozytariusz P raw dy 
i  Łask i daną M u przez Boga 
samego niewyczerpaną skarbnicę 
s iły  ożyw iające j dążenie ludzi do 
Boga. Realizacja tego dążenia ma 
być dokonywana poprzez doskona
len ie  św iata i  opieranie stosunków 
m iędzy ludźm i na przykazan iu m iło 
ści bliźniego. K a to licyzm  bowiem  
wskazując człow iekow i, że życie do
czesne jest drogą do nieba nakazuje 
zarazem, aby człow iek to życie do
skona lił i czyn ił św ia t coraz bar
dziej poddany swemu rozumnemu 
W ładaniu. M iłość Boża, k tó re j dzie
łem  było stworzenie i  odkupienie 
św iata 7i> w a !a  nas do tego, abyś
m y  «ojju iużi& ia jąc z je j planem  czy
n i l i  życie ludzk ie  coraz w artośc iow 
sze i  ‘ coraz bardzie j zasobne w  
dobra udoskonalające wszystkich lu 
dzi. N ie  chować i zaprzepaszczać 
danych nam ta lentów , ale sprawiać, 
aby owocowały one ja k  na jpe łn ie j — 
oto zadanie, k tó re  sto i przed każdym  
pokoleniem  ka to likó w  — oto zada
nie, ja k ie  wskazywać ma w iernym  
duchow ieństwo prowadząc pow ie
rzoną sobie owczarnię do ożyw ia ją
cego nas Źródła.

Zadanie to  ze szczególną odpowie
dzialnością, odpowiedzialnością ta k  
za teraźniejszość ja k  i  za przyszłość 
Kościoła rysu je  się nam  dziś w  
św iecie współczesnym. N a jcenn ie j
szy rys, ja k i wnosi ruch społecznie 
postępowy do skarbn icy m yś li i  do
świadczenia chrześcijańskiego — to 
w łaśnie szczere i  głębokie oparcie 
działa lności społecznej ka to likó w  na 
tych mocnych fundam entach d o k try 
na lnych i  skie row anie aktywności 
chrześcijańskie j do pracy nad bu
dow aniem  św iata współczesnego, 
św iata istniejącego i  rozw ija jącego 
się, us tro ju  śm iało zdobywającego 
przyszłość h is to rii, us tro ju  socja li
stycznego.

Poczucie h istorycznej odpowie
dzialności nie ty lko  wyznacza za
tem  drogę ruchow i społecznie postę
powem u jako całości i in sp iru je  go 
do podejm ow ania coraz szerszej i 
coraz bardzie j pe łne j, konkre tne j 
dzia ła lności społecznej, ale jest ono 
¡równocześnie czynn ik iem , k tó r y . ma 
'kszta łtow ać i stale doskonalić po
stawę każdego z jego działaczy. 
Trzeba stw ierdz ić , że ja k k o lw ie k  są 
to spraw y nierozdzie lne —  nie ab
s trakcy jne  bowiem  założenia, ale 
Żyw i ludzie je podejm ujący św iad
czą o ideolog ii — to jednak prze jś
ciowo może istnieć niedostateczna 
harm onia pomiędzy rozwojem  dzieła 
a rozw ojem  ludzi, k tó rzy  je rea li
zują. Rzecz jasna, że każde zdrowe 
z jaw isko  społeczne — a tak im  w łaś
n ie  jest ruch społecznie postępowy— 
siłą w łasnej, w ew nętrznej dynam ik i 
rozw ojow e j w y łan ia  środki zapew
niające stały, rów nom ierny rozwój 
dzieła i ludzi, ponieważ wszelka 
trw a ła  dysharm onia w tym  zakresie 
groziłaby co na jm n ie j zahamowa
niem, jeś li nie poważnie jszym i u- 
szczerbkami w  rea lizac ji w ie lk ich  
założeń.

Ruch społecznie postępowy ka to 
lik ó w  polskich, zw a rty  organizacyj
n ie  w  K o m is ji Duchownych i Świec
k ic h  Działaczy K a to lick ich  F rontu 
Narodowego spotęgował swe oddzia
ływ an ie  obejm ując n im  coraz szer
sze rzesze duchowieństwa. Jedynie 
słuszna p la tfo rm a  rozw oju  ruchu, 
jaką jest p la tfo rm a  organicznego ze
spolenia się wszystkich społecznie 
postępowych ośrodków m yśli i dzia
łalności ka to lick ie j w  ramach K o
m is ji F ron tu  Narodowego zdała w  
całej pe łn i egzamin życia, o czym 
W ym ownie świadczy fa k t nie ty lk o  
ilościowego, ale i jakościowego 
wzrostu oddzia ływ an ia  ruchu społecz
nie  postępowego. Te bezsporne osią
gnięcia nie mogą jednakże nam 
zasłonić fak tu  występowania tu  i 
ówdzie wspom nianej dysharm om i 
pomiędzy rozwojem  dzieła a rozwo
jem  ludzi. Jest to z jaw isko w pew 
nej m ierze na tura lne :. usp raw ied li
w ione w ielkością i złożonością p ro
b lem atyk i spotkania ka+olicyzmu z 
rew oluc ją  społeczną. Rzecz jednak

w  tym , że zadaniem ruchu społecz
nie postępowego jest zapewnić na j
lepsze w a ru n k i rozw oju społecznie 
postępowej postawy wśród ducho
w ieństwa, praw dziw ie  szczerej, 
p raw dziw ie  konsekwentnej i  godnej 
postawy wszystkich działaczy ruchu.

N ie sprzyja tem u często zdarzają
ce się bezproblemowe, bezkon flik to 
we widzenie św iata lub  apatia i  n ie- 
w rażliw ość na podstawowe proble
m y światopoglądowe i społeczne na
szej epoki. N ie sprzyja tem u w  
szczególności hamujące rozwój spo
łecznie postępowej postawy wśród 
duchowieństwa przywracanie i 
sztuczne ożyw ianie starych podzia
łów  w ew nątrz ruchu, k tó re  zostały 
o lb rzym im  ideowym  wkładem  prze
zwyciężone i k tó rych  przezwycięże
nie  stało się podstawą nowego, w ie l
kiego wzrostu naszego oddzia ływ a
nia. Spraw y te zostały z całą o tw a r
tością omówione na osta tn im  ple
na rnym  posiedzeniu K om is ji K ra jo 
wej Duchownych i Św ieckich Dzia
łaczy K a to lick ich  F rontu Narodowe
go w  dn iu  22.11. br.

Doniosłość p rob lem atyk i rozsze
rzan ia i pogłębiania coraz bardziej 
świadomego i czynnego udzia łu du
chow ieństwa w  rea lizac ji w ytycz
nych program u F rontu Narodowego 
i,ak<u,Ąe nam  stale doskonalić, we
w nętrzn ie  własne szeregi, nakazuje 
nam  szczerze i odważnie dbać o au
to ry te t społeczny naszego ruchu i  o 
pełną skuteczność jego oddziaływa
nia. Toteż troska o zapewnienie sta
łe j i w łaściw ej społecznie i d o k try 
na ln ie  dynam ik i rozw o ju  ideowego 
całego ruchu społecznie postępowe
go ka to likó w , o poszerzanie i pogłę
bianie społecznie postępowej posta
w y  wśród ogółu duchow ieństwa 
dyk tu je  potrzebę postaw ienia w  
centrum  uwagi całego społecznie 
postępowego duchowieństwa zasad
niczych problem ów ideowych we
wnętrznego rozw oju ruchu.

I I

O PATRZNOŚĆ Boga przeznaczyła 
nam żyć w  świecie, k tó ry  prze

żywa okres szczególnego napięcia. 
Dzięki lepszemu niż daw n ie j pozna
n iu  p raw  rządzących społecznym ży
ciem ludzi — ludzkość ma możność 
lepszego, sprawiedliwszego zorgani
zowania swoich spraw na ziemi. W  
tym  w ie lk im  dziele, w  dziele budo
w ania wspólnego dobra doczesnego 
wszystkich ludzi doniosią rolę m ają 
do odegrania kato licy.

K a to licyzm  w  świecie stoi przed 
w ie lką  a lte rna tyw ą. Może włączyć 
siłę swego społecznego oddzia ływ a
nia  w  n u r t  sp raw ied liw ych prze
m ian zm ierzających do coraz dosko
nalszego przekształcania rzeczyw i
stości doczesnej i  przez to włącze
nie zapewnić optym alne w a ru n k i do 
spełn iania ponadczasowej m is ji K o
ścioła w  nowym , powstającym  św ie
cie.

A lte rna tyw ą  do tego jest pono
szenie konsekwencji trw an ia  przy 
zw iązku kato licyzm u z przeżytym 
społecznie i rozpadającym  się od 
w ew nątrz systemem kap ita lis tycz
nym. M usia łoby to nieuchronnie 
spowodować nie dające się dziś na
wet przewidzieć, ogromne trudności 
w  w ykonyw aniu  m is ji Kościoła w  
przyszłości, ponieważ potęgowałoby 
i  zaostrzało w  sposób niesłychany 
rozdżwięk pomiędzy Kościołem  i po
stępem społecznym. Byłoby to tym  
boleśniejsze, iż działoby się w łaśnie 
w  tym  czasie, k iedy św ia t postępu 
społecznego jest atakowany i  zw a l
czany za pomocą gróźb, k tó re  godzą 
w samo istn ien ie  cyw iliza c ji ludz
k ie j. Te dw ie a lte rna tyw y  nie są 
równorzędne nie ty lk o  ze względu 
na przewidywane s k u tk i ich w ybo
ru. Za pierwszą z n ich  przem aw iają 
także argum enty m oralne.

Ś w ia t socjalistyczny dąży do rea
lizac ji spraw iedliwości społecznej. 
Przez wyrzeczenie i trudności, przez 
n ie ła tw ą i o fia rną  pracę zmierza 
n ieustęp liw ie  k ro k  po k ro ku  do co
raz pełniejszego zaspokajania po
trzeb gospodarczych i ku ltu ra ln ych  
każdego człow ieka, do zapewnienia 
w arunków  doczesnych wszechstron
nego rozw oju osobowego każdemu 
człow iekow i. Ś w ia t ten, którego ide
ały i zamierzenia społeczne zrodziły 
się z k rzyw dy m ora lne j olbrzym ich 
rzesz ludzkich poddanych uciskowi 
i pozbawionych perspektyw y rozwo

ju , pragnie wyrugować z życia spo
łecznego ekonomiczne podstawy 
k rzyw dy społecznej oraz zapewnić 
spraw ied liw y rozdział dóbr i  wszech
stronnie, d la  dobra wszystkich ludzi 
je  pomnażać. N ie zapom inajm y by
na jm n ie j- o tym , bo nie ma po te
m u powodu, że w ie le  jest jeszcze 
zła i  braków , ale k iedy chodzi o 
pryncypia, o zasadniczą m oralną o- 
cenę, osąd wypada jasno i jedno
znacznie. Św iat bowiem  ja k i prze
ciw staw ia  się naporow i nowej, h i
storycznej s iły  jest światem, które
go s truk tu ra  społeczna oparta na 
uczynieniu bożyszczem dążenia do 
maksymalnego zysku jednostek, do
prowadziła do sponiew ierania god
ności ludzk ie j, do ka tak lizm ów  bez
robocia i panoszenia się nędzy przy 
równoczesnym niszczeniu dorobku 
ludzkiego, do przeciwstaw ienia czło
w ieka  białego człow iekow i czarne
mu, czy żółtemu, do dysproporcji i 
k rzyw d , k tó rych  pełną praw dziw ą 
m ia rę  może ocenić ty lko  ten, kto  sam 
bo la ł i c ie ip ia i. Najważniejsze jest 
jednak to, że św iat kap ita lis tyczny 
nie może sam z siebie w y łon ić  recep
ty  swego uzdrow ienia. Zdrow ie społe
czeństw leży bowiem  poza n im , le
ży w  rozw ija jącym  się na całej k u 
l i  ziem skiej dążeniu do społecznej 
przem iany.
Ocena m ora lna w arunków  współ

życia społecznego ludzi n ie  jest dla 
kato licyzm u a^zeczą błahą i obojęt
ną. K a to licyzm  dając człow iekow i 
praw o Wolnego, rozumnego w yboru  
czyni go zarazem za tein w ybór od
pow iedzia lnym  m oralnie. Nie jest 
bow iem  i n ie  może być dla  nas rze
czą obojętną i błahą w  ja k im  k ie 
ru n ku  zostanie skierowana siia spo
łecznego oddzia ływ ania kato licyzm u. 
Ocena m ora lna istniejącego stanu 
rzeczy i  perspektyw  rozw oju h isto
rycznego w inna  n ie  ty lk o  przyspie
szyć i  umocnić nasz swobodny, ro
zum ny w ybór, ale w inna  nam  u- 
świadom ić, że nasz udzia ł w  budow
n ic tw ie  socjalistycznej przyszłości 
dyktow any jest n ie  ty lk o  względami 
h istoryczno-politycznej konieczności, 
ale i  względam i m ora lne j słusznoś
ci.

P raw da ta n ie  d la  wszystkich ka
to lik ó w  jest jasna. Konsekwencje w  
działa lności publicznej w yn ika jące ż 
te j p raw dy nie  są jeszcze rea lizo
wane przez wszystkich. Z jaw isko n> 
nie jest proste i nie da się w  prosty 
sposób an i ocenić, an i rozstrzygnąć. 
Faktem  jednak jest, że m im o is tn ie 
jących trudności sprawa świadome
go udzia łu ka to likó w  w  dziele po
stępu rozw ija  się pomyślnie. Z na j
du je  to w yraz zarówno w  opraco
w aniach teoretycznych, ja k  i  w  
praktyce społecznej obejm ującej co
raz szersze rzesze księży i  świeckich 
ka to lików .

Doświadczenia kato licyzm u w  Pol
sce m ają tu  szczególne znaczenie, 
ponieważ tu  w łaśnie, u nas, rew o
luc ja  socjalistyczna spotkała się ze 
społeczeństwem ka to lick im , k tó re  
k ie ru jąc  się w łaściw ym  rozeznaniem 
historycznym  i wsparte m otywacją 
w yn ika jącą  ze światopoglądu kato
lick iego stanęło do wspólnej z ludź
m i n iew ierzącym i pracy dla rea li
zac ji wspólnego dobra doczesnego. 
Ruch społecznie postępowy k a to li
ków  polskich ma za sobą okres w a
hań i  w ą tp liw ości ideologicznych. 

' Dziś, po pełnym  w ykrysta lizow an iu  
się ideologicznym  i  s truk tu ra lnym , 
ruch społecznie postępowy k a to li
ków  w  Polsce, którego wyrazem  o r
ganizacyjnym  jest K om is ja  Duchow
nych i Św ieckich Działaczy K a to lic 
k ich F rontu Narodowego, stał się 
w ażk im  i niezbędnym elementem 
jedności narodu polskiego dz ia ła ją
cego we Froncie Narodowym. 
S tw ierdzenie tego fak tu , do którego 
p row adziła  długa i  trudna  droga, 
jest z jednej strony powodem do 
słusznej dum y dla  całego ruchu, z 
d rug ie j zaś strony staw ia przed K o
m isją  naszą nowe, w iększe niż u 

przednio zadania. Zadania te miesz
czą się w  granicach zasad ideolo
gicznych ruchu.

W  założeniach ideologicznych na
szego ruchu istn ie je  logiczna je d 
ność dwóch fundam entalnych zasad, 
k tóre legły u podstaw społecznie po
stępowej postawy ka to likó w  i k tó re  
stwarza ją te j postawie dalekosiężną 
historyczną perspektywę. Jedność 
tę stanow i podwójna troska, jaką  
odczuwa ruch społecznie postępowy 
ka to likó w  i ja ką  k ie ru je  się w  swo
im  dzia łan iu  tak  w tedy, gdy działa 
w ew nątrz społeczności ka to lick ie j, 
ja k  też i wówczas, gdy przystępuje 
do szerszej aktywności ogólno-oby- 
w ate lsk ie j.

Jest to m ianow icie troska o ¡naj
lepsze w a run k i w ykonyw ania m is ji 
Kościoła w  nowej, realizującej się 
epoce i troska o doczesne dobro 
wspólne, w  pe łnym  rozum ieniu, że 
chodzi tu  zarówno o najb liższe do
bro wspólne — naszą Ojczyznę, ja k  
też o dobro wszystkich ludzi — na
szych b liźn ich, a więc troska o po
stęp na całym  świecie.

Logiczna i n ierozerwalna jedność 
obu tych zasad w yn ika  z fak tu , że 
ty lk o  łączne ich pojm owanie umoż
liw ia  prawdziwe, szczere, n ie  cpor- 
t i mistyczne zaangażowanie ducho
wieństwa i ludz i w ierzących w  bu 
dow n ictw o socjalistyczne. K a to lik  
tak  duchowny, ja k  i  św ieci n ie  mo
że bowiem  działać m im o swego 
światopoglądu i z drug ie j strony 
nie  może i  nie chce stronić od pro
blem ów życia, od przetw arzania go 
ku  lepszemu. T y lko  więc tak ie  po
stanow ienie naszej aktywności, k tó 
re  w  ha rm on ijną  całość łączy mo
ty w y  światopoglądowe z m otyw am i 
społecznymi i pa trio tycznym i po
zwala budować postawę szczerą i  
konsekwentną. T y lko  to nadaje też 
te j postawie praw dziw ą skuteczność. 
W szelkie zakłam anie w  tej mierze 
rodziłoby oportun izm  i  w  rezu lta
cie prowadziłoby do zniekształcania 
społecznie postępowej postawy du 
chowieństwa i św ieckich ka to lików . 
N ie ty lko  bow iem  spłycałoby ją, 
ale stwarzałoby groźbę zaprzepasz
czenia te j w ie lk ie j szansy, jaka stoi 
przed kato licyzm em  współczesnym, 
a jaką w łaśnie pod ją ł ruch społecz
nie postępowy. Szansy zburzenia na
rosłego przez ostatn ie w ie k i m uru 
oddzielającego kato licyzm  i  postęp 
społeczny. Szansy ukazania k a to li
cyzmu, k tó ry  jes t s iłą  życia w  pe ł
n i jego twórczego, pozytywnego od
dzia ływ an ia  na historię.

Jedność tych dwóch ideologicznych 
zasad m usi przyświecać i  przyśw ie
ca ruchow i. W  m iarę tego ja k  roś
nie  i  krzepnie ideologicznie ruch 
społecznie postępowy ka to lik ó w  — 
rośnie też odpowiedzialność za p ra
w id łow ą  rea lizację zadań w y n ik a ją 
cych z te j jednoczesnej, a podw ój
nej troski.

F akt tak  znacznego rozszerzenia 
się ruchu, w  w yn iku  pracy naszej 
K o m is ji wskazuje na jego rosnącą 
atrakcyjność d la  coraz licznie jszych 
duchownych i  św ieckich działaczy 
ka to lick ich , k tó rzy  przychodzą do 
ruchu nie po to, by wyżyć się w  fo r
mach organizacyjnych „dzia łaniem  
dla  samego dzia łan ia“ , lecz po to, by 
wspóln ie podjąć ciężar odpowie
dzialności za obie te sprawy. Te 
rzesze nowych zw olenników  to w ie l
k i sukces ruchu — sukces, z k tó re 
go w yn ika ją  nowe, poważne obo
w iązki.

Is tn ie je  przede wszystkim  problem  
w łaściw ej atm osfery wobec tego z ja 
w iska. Księża, k tó rzy  w  te j chw ili, 
dziś czy ju tro  docierają do pozycji 
społecznych naszego ruchu, przeszli 
d ługą i  mozolną przem ianę swej 
świadomości społeczno-politycznej. 
Trzeba nie ty lk o  umieć wykazać 
szacunek dla  tego procesu, ale s tw a
rzać m u pozytywne w arunk i. Jakże 
dz iw n ie  na tym  tle  wyg lądają tacy 
ak tyw iśc i naszego ruchu, k tórych 
ten proces napawa gorączką zabie

gania o swe własne pozycje, którzy 
zamiast dzielić się swym  doświad
czeniem społecznym zazdrośnie p rzy
pom inają o sw ym  stażu i pierwszeń
stwie. W  ten sposób nie ty lko  zapo
m ina ją  oni o tym , że sami też prze
chodzili okres wahań i poszukiwań, 
ale stwarza ją pozory, w  w yn iku  
k tó rych  ruch społecznie postępowy 
by łby czymś na kszta łt in s ty tu c ji 
rozdzielającej nagrody, nie zaś ru 
chem podejm ującym  zadania. N a j
ważniejsze jest jednak to, że atm o
sfera taka w p ływ a  hamująco na roz
w ó j postępowej społecznie postawy 
wśród duchowieństwa.

W ie lka dynam ika rozw oju h isto
rycznego pozwala przewidzieć, iż w  
społeczności ka to lick ie j św iatowej 
i  po lskie j rozszerzać i pogłębiać się 
będzie proces kształtowania się spo
łecznie postępowej postawy w  du 
chow ieństw ie i pośród w iernych. 
Racje na tu ry  doktryna lne j pozwala
ją  nam mieć najgłębszą pewność, że 
kato licyzm  nie da się oddzielić od 
życia. A  życie podlega rozw ojow i, 
kurczeniu się i zam ieraniu św iata 
kapitalistycznego, i  rodzeniu się i 
rozkw itow i św iata socjalistycznego. 
Ruch społecznie postępowy wśród 
ka to likó w  stwarzać musi trw a łe  
przęsło wiążące świadomość ludzi 
w ierzących z tym  procesem i uzdol- 
niające ich do aktywnego w  n im  u- 
czestniczenia. Tym  też pra .vom pod
legać będzie i  wewnętrzna dynam i
ka organizacyjna i ideowa ruchu. 
Pozostawi ona na boku wszelkie za
ściankowe zacietrzew ienia i pokona 
wszelkie hamujące przeszkody, za
pewniając w a ru n k i stałego rozw oju 
ideowego- tak  „s ta rym “ działaczom 
ruchu ja k  i  tym , k tó rzy  teraz do 
niego dochodzą.

Nie uczyni się to jednak samo. 
Niezbędne do tego jest podjęcie sze
ro k ie j konsekwentnej w a lk i o w ła 
ściwy p ro fi l ideowy działacza nasze
go ruchu.

I I I
A  tle  tego co powiedziano po
przednio rysu je  się jasno teza, że 

w ęzłow ym  zadaniem jest w a lka  o 
pełną ideowość w ew nątrz ruchu spo
łecznie postępowego. W ydaje się, że 
nie ma potrzeby powtarzać dlaczego 
sprawa ta jest tak  ważna i dlaczego 
nie  jest ona ty lk o  w ew nętrznym  
problemem naszego ruchu, choć tv l-  
ko z pozycji w ewnętrznych ruchu 
może być tra fn ie  i  skutecznie roz
wiązana. K ró tk o  m ówiąc dzieje się 
tak  dlatego, ponieważ jest ona n ie 
zbędną przesłanką um ożliw ia jącą 
w ykonanie z powodzeniem wyzna
czonych sobie, a w yn ika jących  z na
szych założeń, zadań oddzia ływ ania 
na całość społeczeństwa ka to lick ie 
go. Trzeba natom iast określić sze
rzej ku czemu ta w a lka o ideowość 
w ew ną trz  ruchu społecznie postępo
wego pow inna zmierzać, ja k im  zja
w iskom  przeciwdzia łać i o jakie fo r
m owanie się postawy społecznie po
stępowej zabiegać.

W alka o ideowość musi być skie
row ana przeciwko w szelkim  ob ja
w om  oportun izm u, podskórnej obco
ści czy p ły tk iem u po jm ow an iu  zało
żeń ruchu społecznie postępowego.

D la skrysta lizow ania się p ro filu  
kato lick iego działacza społecznie po
stępowego, tak  duchownego ja k  i 
świeckiego jest rzeczą nader istotną, 
aby w  całej pełni przestrzegana by
ła  zasada zgodności teo rii z p ra k ty 
ką. Dlatego w a lka  o ideowość w e
w ną trz  ruchu  społecznie postępo
wego jest w  pierwszym  rzędzie w a l
ką przeciwko w szelkie j dw ulicow oś
ci. Zdarzają się bowiem  jeszcze ta
k ie  postawy ludzi o dwóch obliczach, 
jednym  przeznaczonym na zebrania 
i  konferencje  i d rug im  na użytek 
p ryw atny. T rudno  w prost opisać ja k  
w ie lk ie  szkody, nie ty lk o  nawet w  
swej działalności społecznej, ale i 
duszpasterskiej wyrządza ksiądz, 
k tó ry  równocześnie wobec w ładz i 
„ f irm o w y c h “  działaczy ruchu chce 
uchodzić za człowieka społecznie po

stępowego i  równocześnie wobae 
swoich pa ra fian  odżegnuje się od 
wszelkich zw iązków  z ruchem, od 
jego ideologii i pracy. Z jaw isko to 
jest tym  groźniejsze w wypadku, 
gdy chodzi o człow ieka aktyw n ie  
zaangażowanego, k tó ry  p o tra fi na* 
w e t hamować szczerość dyskusją  
szczere, pełne zaufania i  dobre j w ia - 
ry  wypow iadanie ¡nurtujących w ą t* 
pliwości, tra k tu ją c  je od razu jako 
prze jaw  reakcyjności i  w rog ie j ro-. 
boty, a równocześnie sam ?,na p ry 
w atny użytek“  posiada n ie  ty le  czę
ściowe w ątp liw ości, co w prost od* 
m ienne poglądy.

Trzeba jasno powiedzieć, że posta
wę społecznie postępową w ykazu je  
się nie ty lk o  i  byna jm n ie j n ie  w  

. p ierwszym  rzędzie na zebraniach i  
konferencjach. I  nie ten, co m ów i 
na jg łośn ie j i n a jk rz y k liw ie j ma n a j
pełniejszą wartość dla ruchu. Posta
wa społecznie postępowa sprawdza 
się w  życiu. Szeroki udzia ł w  ze
braniach, konferencjach i wszelkie
go rodzaju in ic ja tyw ach  organizo
wanych przęz nasz ruch jest nato
m iast n i e z b ę d n y m  ś r o d k i e m ,  
k tó ry  ma służyć kszta łtow aniu spo
łecznie postępowej postawy ducho
w ieństw a i św ieckich działaczy ka
to lick ich  po to, aby ta postawa owo
cowała następnie w życiu. Jeśli cho
dzi o duchowieństwo, to terenem te
go owocowania jest w pierwszym  
rzędzie w łasna parafia . Nie może 
więc istnieć rozdżwięk między je j 
życiem, a społecznym zaangażowa
niem  proboszcza, ale musi istnieć 
m iędzy tym  głęboka, konsekwentna 
jedność, w yn ika jąca z w łaściw ej do
k tryna ln ie , ju rysdykcy jn ie  i  społecz
nie postawy duszpasterza — dzia ła
cza naszego ruchu.

Sprawa powyższa ma znaczenie 
na jzupełn ie j podstawowe, ta k  z 
punktu  w idzenia społecznego, jak  tez 
duszpasterskiego oddziaływania du
chowieństwa. Należy z całą odpo
w iedzialnością za słowa podkreślić, 
że wysoka godność, jaką Kościół 
Św ięty wyznacza stanow i duchow
nemu nie  dopuszcza, aby ja k ie k o l
w iek  fo rm y aktywności społecznej, 
w  k tó rą  zaangażowany jest kapłan, 
by iy  przez niego traktow ane n ie 
szczerze, czy dwuznacznie. Należy 
też dodać, że opłakane sku tk i tak ie j 
nieszczerości w  decydującej m ierze 
przekreśla ją rów nież w a lo r społecz
ny  takiego zaangażowania. Z obu 
tych powodów Kom isja nasza musi 
zdecydowanie walczyć z wszelkiego 
rodzaju oportunizm em  i stwarzać 
w a ru n k i sprzyjające swobodnemu 
pogłębian iu szczerości akceptacji 
założeń ruchu społecznie postępo- 

' wego.
Is tn ie je  także drug i, nader groźny 

w róg rozwoju p raw dziw ie  ideowej 
postawy społecznie postępowej 
wśród duchowieństwa. Jest to w róg 
tym  groźny, że trudno dostrzegalny. 
Jest n im  frazeologia. Jest bow iem  i  
taka ideowość, k tó ra  polega na pu
stych a dźwięcznych słowach, k tó ra  
z poważnej prob lem atyk i n iek tórych 
zebrań czyni powtarzanie w  kó łko  
jednego i tego samego. Rzecz jas
na, że nie chodzi tu nam  ani o prze
rost re to ryk i, ani o zabieranie in 
nym  czasu, ale o groźne z jaw isko 
czczego w erba lizm u o pseudo-po- 
stępowym charakterze. Na szczęście 
ruch społecznie postępowy wyszedł 
z okresu niem ow lęctw a i w  swej 
pracy śmiało może sobie pozwolić 
na zwalczanie pustych, nie p łyną 
cych z przekonania i przem yślenia 
dek la rac ji. Skąd jednak rodzi się 
ten pasożyt frazeologii? D w ojaka 
jest jego przyczyna. P ierwsza i za
sadnicza, to w łaśnie niedostateczna 
głębokość postawy ideowej. Druga 
— to b rak mocnego oparcia in te le k 
tualnego dla  te j postawy. Rozpa
tryw ane  zjaw isko nie jest bow iem  
sprawą form y, ale treści. K to  p ra w 
dz iw ie  n ie  przeżywa p rob lem atyk i 
światopoglądowej i społecznej, k to  
n ie  przeżywa je j stale na nowo i  
k to  n ie  wzbogaca się in te lek tua ln ie  
w  je j rozum ieniu — ten nie ty lk o  
sam pozostaje w  ty le , ale gubi sze
rokość w ym ia rów  ideowych ruchu 
i  n ie  jest zdolny czynnie uczestni
czyć w  jego rozw oju. Jeśli zaś z ja 
w isko to  sta je  się metodą pracy — 
to  jest ono już  czynn ik iem  poważ
nie  ham ującym  rozwój ruchu. Oczv- 

(Dokończęnie na str. 2)
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NASZ UDZIAŁ W NOWYM SWIECIE
f \  D k i l k u  miesięcy rozw ija ją  dzia

łalność, wyodrębnione w  ramach  
K om is j i  Duchownych i  Świe
ckich Działaczy Kato lick ich przy 
Froncie Narodowym  —  koncepcyj
ne sekcje kulturalne. Przy Prezy
dium, K om is j i  w  Warszawie pow
stało sześć takich sekcji, opraco
wu jących zagadnienia duszpaster
stwa, nauczania rel ig i i,  nauk teolo
gicznych, publ icys tyk i,  wyższego 
nauczania, książki i  sztuki kato lic
kie j.  Na odbywających się co dwa 
miesiące zebraniach poszczególne 
sekcje pracują nad pogłębieniem  
aktua lnych problemów, nad u-

Lisi otwarły
(Dokończenie ze str. 1) 

naszego ruchu trzeba temu z ja w is - 
w iście n ie  ty lko  z potrzeby dbania
0 atrakcyjność zebrań i  dyskus ji na
szego ruchu, ale przede wszystkim  
z uw agi na wymóg praw dziw e j, a 
n ie  spłyconej ideowości działacza 
ku  przeciwdziałać.

Drogą do tego, ja k  i  w  ogóle środ
k iem  do pogłębiania ideowości na
szego ruchu jest wzmożenie zain
teresowań in te lektua lnych. O lbrzy
m ią  ro lę odgrywają tu  odbywające 
się z ta k im  powodzeniem centralne
1 w ojew ódzkie K a to lick ie  D n i Spo
łeczne. N ie zastąpią one jednak ko
niecznej pracy indyw idua lne j, do 
k tó re j m ają być pomocą. W  cało
kształcie zaś pracy naszej K om is ji 
zapanować musi żywsza atmosfera 
życia ideowego. Cóż jednak uczy
nić, skoro są i  tak ie  u nader w p ra w 
dzie n ie licznych jednostek po
stawy, k tó re  głoszą tezę „nas o ide
o log ii pouczać nie trzeba“ . Oczywi- 
sta, że są to  ob jawy, k tó re  pozo
stać muszą na uboczu wewnętrzne
go rozw oju ideowego ruchu, k tó ry  
po to, aby się p raw id łow o kszta ł
tować t  rozw ijać, potrzebuje w łaśnie 
atm osfery sprzyjającej stałemu 
w zrostow i zainteresowań ideowych 
i  in te lektua lnych.

Należy też z punk tu  w idzenia za
dania w a lk i o ideowość w ew nątrz 
ruchu społecznie postępowego poru
szyć sprawę s ty lu  postawy ducho
w ieństw a postępowego społecznie 
—  w  stosunku do w ładzy tak  koś
cie lne j, ja k  i  państwowej. Nie 
wchodzim y tu  w  zasadnicze no r
m y prawne, regulujące tę sprawcę z 
jedne j s trony w  płaszczyźnie ju ry s 
dykcy jne j, z d rug ie j zaś strony w  
płaszczyźnie obywate lskie j. Chodzi 
natom iast o podkreślenie problem u 
s ty lu  postawy m ającej istotne zna
czenie dla au to ry te tu  społecznego 
duchowieństwa. Z zasad ruchu spo
łecznie postępowego w yn ika  zdecy
dowana troska n ie  ty lk o  o pełną 
kanoniczną, czy obywatelską po
prawność te j postawy, ale i  o je j 
należytą godność. W ydaje się, że w  
te j m ierze chorob liw ym  zjaw isk iem  
jest występujący u n iektórych , na
w e t aktyw nych działaczy kom pleks 
obywatela I i- e j klasy, kom pleks lu 
dzi, k tó rzy  w  stosunkach z przed
staw ic ie lam i w ładzy zdradzają tak 
dalece poczucie niższości, że sta
w ia ją  w  w ątp liw ość szczerość p rzy
jęcia w ładzy ludow ej za swoją 
własną. W ydaje się też, że poczucie 
godności wobec w ładzy kościelnej 
i  współodpowiedzialność za Kościół 
n ie  może pozwalać na ja kąko lw iek  
nieszczerość i  dwuznaczność wobec 
n ie j, gdyż nieszczerość taka nieza
leżnie od w iększej czy mniejszej 
zgodności poglądów społecznych 
nosiłaby znamię tan ie j zapobiegli
wości o osobistą pozycję.

W ie lka  odpowiedzialność m oralna, 
ja ką  p rzy ję ło  na siebie duchow ień
stwo społecznie postępowe spraw ia, 
że wym óg szczerej ideowości jest 
w a runk iem  sensu i  skuteczności na
szej pracy. Wszystko to, co pow ie
dziano tu  o potrzebie pogłębiania 
ideowości w ew nątrz ruchu społecz
nie  postępowego sprowadza się nie 
ty lk o  do konieczności w ydania w a l
k i ob jawom  złym  i  ham ującym  roz
w ó j społecznie postępowej postawy 
wśród duchowieństwa, ale i  do ko
nieczności stałego, nieustępliwego 
kszta łtow ania postawy p raw dziw ie  
ideowej. P rosto lin ijność, szczere 
przejęcie się założeniami ruchu i  
oddanie w  jego pracy, dbałość o 
au toryte t społeczny kato licyzm u i 
um iejętność właściwego społecznego 
oddziaływania — oto kardyna lne 
zasady, według k tó rych  ta postawa 
w inna  się kształtować.

IV

Du c h o w ie ń s t w o  społecznie po
stępowe w Polsce w raz z świec

k im i działaczami ka to lick im i wniosło 
o lbrzym i niezastąpiony w k ład  w  roz
w iązyw anie podstawowych p ra k 
tycznych i  teoretycznych problem ów 
w yn ika jących z fak tu  spotkania się 
Kościoła kato lickiego z państwem 
budującym  socjalizm . W niosło ono 
też i  wnosi co dzień coraz większy 
w k ład  w  podnoszenie świadomej 
aktywności ludzi w ierzących w  bu
dow nictw ie nowego życia naszego 
k ra ju  tak w  mieście ja k  i  na wsi. 
W yrosły już szeregi p raw dziw ie  od
danych zasadom ruchu społecznie 
postępowego duchownych działaczy 
społecznych. S tw ierdzenie to jest 
nie ty lko  podkreśleniem  bezspornych 
osiągnięć i zasług, ale jest ono ró w 
nocześnie ręko jm ią  powodzenia 
w a lk i o pełną ideowość wewnątrz 
ruchu społecznie postępowego.

Wierzę, że uw agi te skierowane 
do całego duchowieństwa społecznie 
postępowego zostaną przy ję te  z ca
łą szczerością i bezpośredniością 
jako  apel o konsekwentne podjęcie 
te j w a lk i. Jest ona bowiem naka
zem odpowiedzialności za w ie lk ie  
sprawy ja k ie  reprezentuje ruch spo
łecznie postępowy,

sprawnieniem pracy na odcinku  
ku l tu ry  kato lick ie j w  Polsce, nad 
przesyceniem tej pracy we wszyst
k ich je j  przejawach duchem postę
powej społecznie m yś li kato lickie j.  
Udział w  sekcjach licznie b iorą 
księża -  profesorowie un iwersyte
tów i  seminariów, księża -  kate
checi i  publicyści, admin istra tor o- 
wie pa ra f i i  i  księża -  dziekani, 
świeccy działacze katoliccy, l i te ra
ci i  dziennikarze. Praca ta nie stro
niąc od rozważań teoretycznych 
ma jednak wyraźnie praktyczny  
charakter, prowadzi bowiem do sta
w ian ia  konkretnych postulatów, 
których realizacja przypadnie  
wszystk im uczestnikom ruchu ka
to l ików  społecznie postępowych na 
powierzonych im  odcinkach dzia
łania. a więc w  prasie katolickie j,  
w ydawn ic tw ie  „P ax “ , w tereno
w ych  wojewódzkich komisjach k u l 
turalnych, w  przedsiębiorstwie de
wocjonal iów „Ver i tas“ , Zespole Ży 
wego Słowa na W arm ii i  Mazurach 
etc. Wstępne referaty na sekcjach 
centralnych, po dyskusji i  kolegial
nym  ich opracowaniu, mają dawać 
podstawę do publicznego wystąpie
nia na stud ium o charakterze ma
sowym, skupia jącym duchownych  
i  świeckich działaczy kato lick ich z 
całego kraju.

W styczniu br. odbyły się zebra
nia sekcji duszpasterskiej, sekcji 
nauk teologicznych i  sekcji pub l i
cystyki,  k tóre przyniosły nader bo
gaty materiał.  Dyskusje na powyż
szych zebraniach oparte o refera
ty- —  ks. prof. M. Rzeszewskiego, 
pt. „Prob lematyka współczesnej pa
ra f i i “  na sekcj i duszpasterskiej, ks. 
rek tora  J. Tomaszewskiego —  „Z  
doświadczeń Seminarium Duchow
nego w  Nysie“  ną sekcji nauk teo
logicznych oraz na referacie ręd. 
M. K urzyny  „Bieżące zadania pub l i
cystyk i ka to l ick ie j w  Polsce“  — 
pozwoli ły  na sprecyzowanie w y 
tycznych ideowo - poli tycznych dla 
dalszej pracy, na określenie na j
bliższych potrzeb i  k ie runków ich  
oddziaływania.

Dyskusja na sekcji duszpaster
skie j wysunęła niejeden cenny po
s tu la t pogłębienia, usprawnienia i  
unowocześnienia pracy duszpaster
skie j poprzez zbl iżenie je j  do za
sadniczych potrzeb duchowych i 
życiowych człowieka współczesne
go. Za jedną z podstawowych prze
szkód w  pracy duszpasterskiej u-

znano przejawia jącą się wśród czę
ści duchowieństwa polskiego zasa
dę neutralności wobec dziejących 
się w  naszym k ra ju  rewolucyjnych  
przemian, wobec zagrożenia wojną. 
Zasada ta, ja k  stw ierdził w  czasie 
debaty ks. kanonik Sidor, prowadzi 
w  istocie swej do społecznego se
paratyzmu, a faktycznie powoduje 
niebezpieczeństwo u t ra ty  kontaktu  
ze sprawami, k tó rym i żyją wierni,  
niebezpieczeństwo u tra ty  autoryte
tu duszpasterza. Kap łan bowiem  
ma autorytet nie ty lko  duchowny, 
ale i  au torytet społeczny, nie po- 
win ien przeto obawiać się wobec 
swych w iernych poruszania takich  
zagadnień, ja k  zagadnienie pokoju,  
groźby broni masowej zagłady. Nie 
powin ien stronić od zaangażowania 
swojego autorytetu w  zwalczaniu  
tak ich prze jawów wypaczeń życia 
współczesnego, ja k  brak poszano
wania własności społecznej, ja k  
fak tów  m arnotrawstwa i  nadużyć 
w  pracy, ja k  objawów bezideowoś- 
ci i  rozwiązłości obyczajów wśród  
młodzieży.

Nad sprawą wychowania kadr 
młodych kapłanów w  seminariach  
debatowała sekcja nauk teologicz
nych. K ry tyce  zostały poddane pe
wne aspekty tradycy jne j metody  
wychowawczej,  prowadzące do t łu 
mienia indywidualności kle ryka, do 
wyrab ian ia  niesłusznego poczucia 
niższości, do takiego akcentowania  
osobistej doskonałości wewnętrznej,  
że osiąga się ją  kosztem rezygnacji  
z życia społecznego. Seminarium  
powinno się troszczyć o wychowa
nie alumnów w  związku z życiem  
współczesnym, o zrozumienie pro
b lem atyk i tego życia i  bezpośred
nie branie w  n im  udziału. W tym  
duchu wysunięto postulat umożli
w ienia k le rykom  dostępu do gazet, 
'periodyków i  książek, uczestnicze
nia w  imprezach ku ltu ra lnych. Je
śli  bowiem najważniejszym walo
rem  alumna jest sanctitąs —  świę
tość i  dążenie do niej,  jest ukształ
towany „zm ys ł nadprzyrodzony", 
k tó ry  będzie mu nieustanną pomo
cą w  pracy duszpasterskiej, to jed
nakowoż praca ta nie może być 
prowadzona w  izolacji społecznej.

W praktyce seminaryjnej należało
by przeciwstawić jak im ko lw ie k  
tendencjom szowinistycznym czy 
nacjonalis tycznym zasadę un iwer
salizmu; tendencjom m il i ta rys tycz
nym  — przekonanie, iż p rawdy nie 
zdobywa się bronią i  przymusem, 
lecz poprzez uświadomienie n a j
szerszych mas; wo jn ie  — ideę 
współistn ienia państw o różnej 
strukturze gospodarczej, ideę poko
jow e j współpracy narodów.

Publicystyka katolicka, oparta o 
dualistyczny pogląd na świat uwa
ża za swój obowiązek nie ty lko  od
działywanie na społeczeństwo w  
sensie kształtowania jego poglądów 
doczesnych, ale bierze na siebie ro
lę apostolatu p rawd re l ig i jnych,  
nadprzyrodzonych. Szczególną je j  
cechą jest to, że zwraca się ona 
przede wszystk im do ludzi wierzą
cych, ja k k o lw ie k  odbiorca katolic
k i  nie jest je j  odbiorcą wyłącznym. 
Dla ludzi wyznających odmienny  
pogląd na świat publ icystyka ka
tolicka stanowi bowiem reprezen
tację naszych przekonań i  dążeń, 
zasygnalizowanie naszej postawy i  
naszych potrzeb. Dyskusja na sek
c j i  pub l icys tyk i omówiła szereg bo
lączek ujaionionych w  prasie kato
l ick ie j  w  Polsce, a więc: niedosta
teczny związek publ icystów z co
dziennymi trudnościami życia 
współczesnego; brak podjęcia wa
żnych społecznie problemów (np. 
kwestia wychowania młodzieży, 
w a lk i  z bezideowością i  oportuniz
mem etc.); stereotypowość czy też 
brak komunikatywności pub l ikac j i  
prasowych. Aby uniknąć na przy
szłość tych i innych jeszcze błę
dów należałoby  — co z naciskiem  
podkreślono w  toku dyskusji  — po
stawić problem zgodności postawy 
mora lne j publ icysty z jego posta
wą społeczną, a jako warunek sku
teczności oddziaływania uznać za
sadę świadomego i  konsekwentnego 
oparcia m otywac j i  publicystycznej 
na światopoglądzie kato lick im ,  ty 
k tó rym  tk w i  podstawowe uzasad
nienie dla działalności ruchu kato
l ików  społecznie postępowych w  
Polsce.

J. K.

IM O T A T IV U Í  
B i O  IM K U R S O W Y

„Pamiętniki Opolan"
] V IE  będzie chyba w ie le  przesady 
1 '  w  tw ierdzeniu , że w  październiku 
ub. r. ukończono d ru k  jednej z n a j
bardzie j godnych uw agi p u b lik a c ji 
o znaczeniu w ew nętrzno-politycz- 
nym . M am y tu  na m yś li „P am ię tn i
k i  O polan“ .*) Pisać recenzję czy na
w et a rty k u ł o tym  w ydaw n ic tw ie  — 
to rzecz nie ła tw a. Na całość te j pu
b lik a c ji składają się bowiem  
wspom nienia aż 29 au torów  Opo
lan  (nie licząc wstępu i  posłowia), 
wspom nienia stanowiące zarazem 
dzieje Opolszczyzny w  dość szero
k im  u jęciu . Słusznie Osmańczyk p i
sze we wstępie do „P am ię tn ików “ : 
O Śląsku Opolskim pisali  nasi i  ob
cy wiele, ale mało kto um ia ł zoba
czyć opolskie dzieje w  tak im  szero
k im  ujęciu. Bogiem a prawdą zro
b i l i  to dopiero sami Opolanie pisząc 
sioe pam ię tn ik i  w  Polsce Ludowej  
na, je j  dziesięciolecie. P iękny  upo
m inek  dziękczynny za wolność, k tó
ra właśnie umie tak  pięknie posze
rzać m yś l i  i  pozwala widzieć wiele  
więcej niż się przedtem widziało...

Rzeczywiście, dopiero Opolanie 
ukazali nam pełny, chociaż może 
tragiczny do niedawna obraz swoje j 
ziemi. P am ię tn ik i ich są bowiem 
oskarżeniem czasu społecznej i  na
rodowej n iew o li.

Stanowią one równocześnie boga
ty  m ateria ł d lą  h istoryka, etnogra
fa, p raw n ika  i pedagoga: niem ało 
w  nich problem ów historycznych, 
społecznych, a nawet dem ograficz
nych.

W iele miejsca poświęcono w  „P a
m ię tn ikach“  wspom nieniom  m ów ią
cym  o p rusk ie j polityce państwowej 
oraz b ru ta lne j przemocy reżymu h i
tlerowskiego na Śląsku Opolskim. 
We wszystkich wspomnieniach, a 
zwiaszcza w  słowach Szymona K o
szyka, Rafała Urbana, Jana Łan- 
gowskiego czy A do lfa  N iedworoka 
przebija  ton oskarżenia pod adre
sem tych sił, k tóre przez w iele dzie
s ią tków  la t ciem iężyły bezkarnie lud 
po lski na Opolszczyźnie usiłu jąc 
zdeprawować go; chciała wreszcie 
wchłonąć ten lud rozpadająca się 
„tys iąc le tn ia “  Rzesza.

A u to rzy  „P am ię tn ików  Opolan“ , 
być może, niezależnie od w łasnych 
in tenc ji, dokonali podziału Opol
szczyzny na dwa. zupełnie odrębne 
św iaty. U kazali przedstaw icie li 
św iata uciskającego: pruskiego ju n - 
kra , nauczyciela, urzędnika i  żan
darma, przedstaw icie li w ładzy h itle 
row sk ie j i  wreszcie pewną część du
chowieństwa, k tó ra  idąc na lep — 
w  n ie licznych prawdzie wypadkach 
— lepszych prebepd, w ola ła zbratać 
się z tym  światem  n iż  służyć ludo
w i. D rugi św iat —  to w łaśnie lud 
broniący swych p raw  narodowościo
wych i  społecznych.

W  „Pam iętn ikach“ , obok wspom
nień z okresu plebiscytu i  powstań 
śląskich, sporo miejsca poświęcono

*) P a m ię tn ik i O po lan . W s tę p : E d m u n d  
O sm ańczyk. P o s to w ie : R ysza rd  H a jd u k , 
K ra k ó w  1954, W y d a w n ic tw o  L ite ra c k ie ,  
Str. 554.

sprawom  ówczesnego szkolnictwa. 
, Dow iadu jem y się o dawnej p o lsk i7j  

szkole pam iętającej jeszcze czasy 
Ks. Bogedaina, o nowszej — „m n ie j
szościowej“  i  najnowszej usiłu jące j 
wychować w  czasach reżym u h itle 
rowskiego przyszłych oprawców 
Oświęcim ia czy Buchenwałdu.

W iele miejsca za jm ują  wspom nie
nia  z m iejsc kaźni, jak ie  reżim  h itle 
row sk i rozbudował na Śląsku Opol
skim , ja k  np. „S tockhaus“  czy 
„Braunes Haus“  w  Opolu, obozy 
koncentracyjne w  Sonnenburgu itd .

Dzięki „P am ię tn ikom “ poznajemy 
rów nież życie dawnego Zw iązku Po
laków  w  Niemczech, działalność re- 
dakcyj tak ich  pism, ja k  np. „N o w i
ny Codzienne“ , „M ło d y  Polak w  
Niemczech“  lu b  „M a ły  Polak w  
Niemczech“ .

Buntem  przeciwko p rusk ie j n ie 
naw iści do ludu polskiego na Opol
szczyźnie b y ły  liczne s tra jk i —  o 
czym rów nież wspom inają pam ię tn i
k i — w  k tó rych  p ro le ta ria t m ie jsk i 
i  w ie jsk i zgodnie występował w  
obronie słusznych swoich praw.

Niestety, jakże często jedynym  i-e- 
zulta tem  s tra jk ó w  by ły  zwolnien ia 
z pracy, z powodu których przed
wojenna Opolszczyzna zaliczała się 
do obszarów Rzeszy o na jw iększej 
liczb ie  bezrobotnych. Trudno, „M en
schen zweiten Grades“  m usie li od
pokutować za swoją śmiałość...

A u to rzy  pam ię tn ików  przeszedłszy 
gehennę wyzysku i ucisku społeczno- 
narodowego znaleźli się wreszcie w  
Odrodzonej Polsce. W  k ró tk ich  ale 
jakże pełnych m iłości słowach w y 
rażają swoją radość z powodu od
zyskania dawno utraconej Ojczyzny. 
Ażeby jednak radość.ta nie była go
łosłowna, sami w łączy li się w  dzie
ło odbudowy zniszczonej ziemi, sa
m i p rzy łoży li ręce do odbudowy zn i
szczonych w o jną  w arsztatów  i n ie
jednokrotn ie  przyczyn ili się do bu
dowy nowych zakładów pracy. To 
chyba najwspanialsze zdania zawar
te w  „Pam iętn ikach Opolan“ . I to 
zobowiązuje! Zobowiązuje nie ty lko  
autorów  „P am ię tn ików “ , ale nas 
wszystkich.

O ile  treść samych „P am ię tn ików “ 
nóe nasuwa żadnych zastrzeżeń, bo 
czyta się poszczególne wspomnienia 
praw ie jednym  tchem, o ty le  stroną 
zewnętrzną, redakcyjna i ilu s tra cy j
na pozostawiają w ie le do życzenia. 
Jeżeli chodzi o opracowanie redak
cyjne, to tzw. redaktor prowadzący 
n ie  zawsze stanął na wysokości za
dania. I tak  np. przypisy, dzielące 
się na „ob jaśnienia ważniejszych na
zw isk“  oraz na „s łowniczek", są nie
rów no traktowane, brak słowniczka 
w yrazów  gwarowych, typowych dla 
Opolszczyzny. Poza tym  w przyp i
sach można zauważyć k ilka  drob
nych usterek rzeczowych, jak  np.: 
data wybudowania hu ty  cynku w 
Magdeburgu, lik w id a c ji „Gazety 
O polskie j“ , pomieszanie pojęć „S i
cherheitsdienst“  i  „S icherhe itspo li
zei“ , dane dotyczące w ydaw n ictw a

„K a to lik a “ , umieszczenie pod jednym  
ze zdjęć (siir. 127) napisu „O dra  pod 
Kędzierzynem “ , co jest zgolą nieści
słe, ponieważ Odra nie p iyn ie  pod 
tym  m iastem itd .

Wreszcie pozostałby jeszcze jeden 
generalny zarzut: 6300 egz. tej tak 
cennej pub likac ji, to jednak trochę 
za maiło ja k  na potrzeby terenu. 
M ie jm y jednak nadzieję, że wkró tce 
u jrzym y wydanie drug ie (i popra
wione) „P am iętn ików  Opolan“ , gdyż 
książka tą jest naprawdę w artą  ją k  
najszerszego spopularyzowania.

Osobne siowa podziękowania na
leżą się autorom  wstępu (Edmund 
Osmańczyk) j  posłow ia (Ryszard 
H a jduk) oraz Redakcji W ydaw ni
c tw a Literackiego w  K rakow ie , k tó 
re podjęto się tru d u  zebrania, opra
cowania i  w ydania „P am ię tn ików “ ,

K. S.

Pierwszy etap V  M iędzynaro
dowego Konkursu im . Fryderyka 
Chopina dobiega końca.. Za k ilka  
dn i Sąd Konkursow y ogłosi listę 
kandydatów, k tórzy  uzyskali oce
nę k w a lif ik u ją c ą  ich  do następ
nego etapu ja k  i  tych, którzy 
w  pierwszych e lim inacjach nie 
zdobyli koniecznej ilości 16 punk
tów. Przeszło 60 kandydatów 
z w ie lu  k ra jó w  św iata zaprezen
towało już  swoje um iejętności 
z estrady koncertowej F ilha rm o
n ii Narodowej. Przeszło 60 m ło
dych p ian istów  przedstaw iło ju ry  
konkursowem u oraz publiczności 
warszawskiej swój sposób tozu- 
m ienia m uzyki Chopina. In te r
pretacje te będące odbiciem od
twórczych koncepcji kandydatów 
ukazały różne, bardzo nieraz od
m ienne po rtre ty  Kompozytora. 
Obok przemyślanych, ciekawych, 
m ądrych in te rp re tac ji podano m u
zykę przesadną, n ieprawdziwą, 
trudną do pozytywnej oceny. Po
kazano Chopina łzawego, prze
sadnie tragicznego i co najgorsze 
Chopina bez wyrazu.

Na tle tych szkolnych popisów, 
k tó rych  zresztą, na szczęście, nie 
byio wiele, tym  wspanialej w y 
padły występy w ie lk ich  talentów , 
przyszłych w irtuozów  fortep ianu. 
Już dziś bowiem można w yło
n ić grupę uta lentowanych p ian i
stów, k tó rzy  poziomem, opano
waniem  instrum entu , w irtuozow 
ską techniką przewyższają w y 
raźnie pozostałych kandydatów. 
Już w  I etapie ich in te ligentna, 
pełną chopinowskiego żaru gra 
staw ia im  wysokie noty. I  choć 
ogólny poziom konkursu jest w y 
równany, choć oczekiwać należy 
niejednej jeszcze niespodzianki 
w ydaje się, że w a lka  o p ierw 
szeństwo rozegra się w łaśnie po
między tym i dziś już  typow any
m i pianistam i.

K ilkadzies ią t przesłuchań p ie rw 
szego etapu wykazało, że i  w  tym  
roku wyrównaną silną ekipę, 
z doskonałym  W ład im irem  Asz- 
kenazim  i  Ir in ą  S ija łow ą na cze

le, przysłał Związek R ądż ifck i; 
żę c iekaw i pianiści przyjechali 
z Węgier, Francji, Niemiec, B u ł
garii, Japonii czy A m eryki Po
łudn iow ej. Nazwiska Emi Behar, 
A lą in  Bernheima, Peter Frankla, 
Floręnce Margue-Wong, M an fre 
da Reutheao, Bernarda Rmgeis- 
sena, D m itr i j Papierno, K iyo ko  
Tanaka i w ie lu  innych znane są 
niem al wszystkim . Najbliższe dni 
wykażą, którzy z nich osągną 
pierwszy sukces w  V  K on ku r

sie k w a lif ik u ją c  się do I I  etapu.

Na tle  gości zagranicznych e k i
pa polska wypadła nieźle, a za
im ponowała doskonałym przygo
towaniem  do te j w ie lk ie j im 
prezy artystycznej. Ostatecznie 
pierwszy etap skończył się 3 m ar
ca. Ze 138 kandydatów zgłoszo
nych do konkursu, startu je  75, l i 
cząc w  tym  dw o je  W łochów 
przybyłych do Polski po rozpo
częciu konkursu, a nie licząc 
przybyłych do W arszawy Aziz 
Panąhi (Iran) i Peter W ebb. 
(Anglia), którzy w ycofa li się 
z konkursu.

W iadome jest, że duże zbioro
w isko ludzkie ma swoją psycho
logię, w ytw arza nąstrój. Na sali 
koncertowej Bńlharmonii Naro
dowej jest też nastrój. Czasem 
chłodno - uprzejm y, ku rtua zy jn y , 
innym  razem entuzjazm ogarnia, 
wszystkich, wyrażając się w go
rących brawach, zmuszających 
koncertującego do kilkakro tnego 
dziękowania. Zawsze jednak re
akcja sali świadczy o p o /o m ie  
i  znawstw ie słuchaczy. Publicz
ność słucha odbywającego się m i
sterium  w  skupieniu, in te ligen t
nie, wyczuwa ta lenty, jest go
ścinna, pobłażliwa, spełnią rolę 
gospodarzy z praw dziw ym  tak
tem.

D rugi etap jest już egzaminem 
trudnie jszym . P ianiści, którzy za
k w a lifiko w a n i zostaną do tej p ró 
by, wykonać muszą obowiązko
wo P re lud ium  c is-m oll, dw ie 
Etiudy, trzy  M azurk i oraz jedną 
z Sonat lub do w yboru : iedną 
Balladę i Scherzo, Fantazję 
i  Scherzo, Barkarolę i Scherzo.

Punktacja  drugiego etapu jest 
identyczna ja k  w etapie p ierw 
szym, lecz żeby zakw alifikow ać 
się do ostatniego, trzeciego eta
pu, kandydat otrzym ać pow.nien 
na jm n ie j 18 punktów , więc oce
nę równą zupeinie dobremu w y
konaniu.
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P 2
O czterdziestu latach dzia- 
alnosci Labour Party sym

patyzujący z nią „New Sla- 
tesman and Nation“ w artyku
le zatytułowanym „Przyszłość 
socjalizmu“ pisał zupeinie 
szczerze, że „przy istnieniu 
partii komunistycznych ma
ksimum, którego mogli spo
dziewać się socjaliści, była 
możność odegrania jakiejś 
ro li w warunkach parlamen
tarnych, prowadzących nie do 
socjalizmu, a do utworzenia 
czegoś w rodzaju „państwa 
dobrobytu“ ... Rządy labourzy- 
stowskie m iały możność prze
prowadzenia pewnych posu
nięć w zakresie opieki spo
łecznej pod warunkiem nie- 
przeszkadzania ciągłemu fun
kcjonowaniu gospodarki ka
pitalistycznej“ . Przyznać trze
ba, że przy istnieniu tych 
warunków zdobywanie wpły
wów wśród robotników 1 ich 
głosów w wyborach jest szla
ką wprost cyrkową. Sztuką, 
utrudnioną jeszcze przez fakt. 
że w łonie samej Partii — 
zwłaszcza wśród je j góry — 
rośnie coraz większa opozy
cja przeciw temu oszustwu. 
Powoduje lo stale rozszerza
jący się rozłam pomiędzy o fi
cjalnym kierownictwem Att- 
lee‘go a grupami lewicowymi 
przede wszystkim grupą Be- 
vana. Tę zaostrzającą się w 
ostatnich miesiącach sytua
cję zobrazował wymownie je
den z dzienników związko
wych, „The Post“ , pisząc — 
„Na polu politycznym nurtu
je Partie Pracy coś więcej 
niż powierzchowne kłopoty. 
Robi ona wrażenie lodzi, 
miotanej na wszystkie strony 
na burzliwym morzu 1 rodzi 
się pytanie nie tyle, czyja rę
ka prowadzi ster. lecz rzv w 
ogóle jest tu jakiś sternik. 
Wątpliwe jest, aby rola, kló- 
rą w 1954 roku odegrała frak
cja parlamentar”  ’’ s rtii na-

tchnęła entuzjazmem masy
partyjne...“

Znamiennym objawem we
wnętrznej słabości Labour 
Party było glosowanie nad 
układami paryskimi. Do 0- 
statniej chw ili przywódcy 
oficja ln i popierali układy, ale 
nagle — bojąc się zupełnego 
rozłamu — nakazali posłom 
wstrzymanie się od głosu; pa
miętali bowiem dobrze, że na 
jesiennej konferencji w Scar- 
borough wniosek egzekutywy 
popierający remilitaryzację 
Niemiec przeszedł nieznacz
ną większością 4 proc. po go
rących apelach Attłee‘go i 
Morrisona. Sześciu posłów, 
glosujących przeciw rządowi, 
otrzymało surowe kary par
tyjne, co wzbudziło ostre pro
testy. Wkrótce potem sekre
tarz Partii M. Phillips pisał 
bez zażenowania do francus
kiej partii socjalistycznej, iż 
mimo pozorów wstrzymania 
się od głosów wszyscy ląbou- 
•’?yści są za przyjęciem ukła
dów paryskich. Podobne o- 
świadczenie złnżvt Morrison 
przywódcy socjalistów nie
mieckich, Ollenhauerowi.

Attlee chcąc ratować swo
ją pozycję partyjną i wejść 
aktywnie na arenę politycz
ną, wygłosił ostatnio kilką 
przemówień. Dzięki jednak 
jego taktyce, ciekawsze jest 
to, czego nie powiedział. Tak 
wiec Attlee w wywiadzie dla 
„Daily Herald“  oświadczył, że 
Formozą powinna być zneu
tralizowana i poddana ple
biscytowi. ¡Sa kilka dni jego 
bliski współpracownik. p. 
Summeiskili zinterpretowała 
jego stówa w tym sensie, że 
robotnicy angielscy nie poprą 
roszczeń zdyskredytowanego 
dvk'alora przeciw robotni
kom uznanego rządu Chiń
skie! penubliki Ludowej. 
Bardzo słusznie, tylko że 
przywódca Labour Party

wcale tego nie myślał. Ale 
Attlee milczy; słowa Sum- 
merskjll są bardzo dobrą pro- 
pągandą przedwyborczą, więc 
po co je dementować. Przy 
następnej okazji, przemawia
jąc na prywatnym zebraniu 
Partii, w odpowiedzi na jed
no z pytań Attlee stwierdził, 
że rozbrojenie ma sens ty l
ko wtedy, gdy jest całkowite. 
Przyjaciele rozgłosili, że 
Attlee rzucił nowy projekt 
rozbrojeniowy. Ale on znowu 
nie zaprzecza — na to ma 
zawsze czas, a chwilowo zy
skuje na opinii. Nic dziwne
go, że „Economist“  kończy 
poświęcony temu artykuł bar
dzo ironicznie — „p. Attlee 
powinien być prawdziwym 
przywódcą, a nie lalką brzu- 
chomówcy, pozwalającą kie ł- 
znać się oświadczeniami, któ
rych — jak się okazuje przy 
bliższej analizie — w ogóle 
nie składał. W ciągu ostat
nich kilku tygodni znalazł się 
on podejrzanie blisko tej 
drugiej ro li“ .

Nie może także dziwić, że 
ta ekwilibrystyka budzi coraz 
Większy niesmak i sprzeciw, 
co z kolei powoduje wzrost 
wpływów grupy BevanS, Ten 
bowiem niewątpliwie wie 
czego chce. Chce pokojowej, 
przyjaznej koegzystencji z 
ZSRR, uniezależnienia swej 
ojczyzny od USA, wreszcie — 
rozbrojenia i niedopuszczenia 
do rem ilitaryzacji Niemiec. 
Zgodnie z tą myślą polityczną 
Bevan walczy dzisiaj o na
wiązanie natychmiastowych 
rozmów z ZSRR, przed raty
fikacją układów paryskich, W 
tym celu 15 lutego przywód
cy lewego skrzydła Parti Pra
cy Bevan. Strachey, Stevart, 
Crossmąn, Robinson i Foot 
złożyli w Izbie Gmin wnio
sek potępiający „wyraźną 
odmowę“  rządu wzięcia u- 
dzialu w dyskujach z rzą

dem radzieckim na temat 
przyszłości Niemiec, zanim 
wszystkie zainteresowane 
kraje ra ty fiku ją  układy pa
ryskie. Wniosek stwierdza, że 
rząd nie wykonał rezolucji, 
uchwalonej w Izbie Gmin 4 
kwietnia 1954 a wzywającej 
go do in icja tyw y spotkania 
trójstronnego, oraz, że „n ie
chęć rządu do działania w 
duchu tej rezolucji oznacza 
lekceważenie dla decyzji 
Izby“ .

Wniosek poparło 104 posłów 
labourzystowskich. Rzecz 
charakterystyczna, że podob
ny wniosek złożony tydzień 
wcześniej na nieoficjalnym 
zebraniu frakc ji parlamen
tarnej Labour Party zyskał 
tylko 73 glosy, co dowodzi 
gwałtownego wzrostu wpły
wów Bevana.

Podkreśla to zresztą caia 
prasa brytyjska. „Christian 1 
Science M onitor“  zauważą 
„nieoczekiwanie silne pop,or
cie dla wniosku“ , to samo pi
sze „D a ily Worker“ , a po
ważny dziennik prowincjo
nalny „Birm ingham Post“  
stwierdza gwałtowne nasile
nie rozłamu w Partii. Pisze 
mianowicie: „W czoiaj wie
czór doszło do jav nego bun
tu przeciwko Atliee i M nrri- 
sonowi oraz przeciw decyzji 
parlamentarnej grupy Labour 
Party, sprzeciwiającej się na
tychmiastowemu zwołaniu 
rokowań czterech mocarstw... 
Bunt świadczy o nawrocie 
konfliktu w szeregach Partii 
wokół sprawy reinilitaryzacii 
Niemiec i o próbach przeję
cia in ic ja tyw y z rąk Attlee“ .

Wydaje się. że pismo ma 
lacie. Bunt przeciw dwulico
wej polityce przywódcy opo
zycji JKM  wybuchł z dużą 
silą i chyba nie uda się go 
zgasić nowymi sztuczkami 
żonglera: są już zbyt ograne.

“ STEF,



Z O F I A  N A Ł K O W S K A
ZBIGNIEW PĘDZINSKI

Poprzez trudny, ludzki konflikt
domość niedostatku, niedoskonało- styczną, n ieledw ie trag itzną. Dzi- 
ści używanych narządzi badaw- wna rzecz: Nałkowska była prze-

J EJ dorobek p isarsk i jest jedy
nym  w  swoim  rodzaju i  przez 
to n iepow tarza lnym  zjaw iskiem , 

k tó re  od la t w  h is to r ii i  kryi-yce 
lite ra tu ry . po lskie j nosi m iano: 
twórczość Z o fii N a łkow skie j. T w ór- 
czfość to n iezw ykle bogata i  różno
rodna, ukazująca lw i pazur autor
k i „G ran icy“  w  każdym z w ie lk ich  
działów lite ra tu ry  pięknej •— pro
zie, poezji i  dramacie. A le  w  tej 
różnorodności odnaleźć można ząw- 
sze cechą, upodabniającą do siebie 
wrażenia czyte ln ika z lek tu ry , po
zornie ta k  odmiennych w temacie 
ł  tonac ji uczuciowej, książek, ja k  
chociażby „C harak te ry “  i „N iec ie r
p l iw i“ . W szystkie książki N a łkow 
skie j by ły  bowiem i są dla wszyst
k ich, którzy zgadzają się lub prze
c iw staw ia ją  je j „porządkow i filozo
ficznem u“  — tym  samym: w ie lką  
nieąpodzóamiką iinitelektuatoą, prow o
kującą do zadumy nad człow iekiem  
i jego dziejam i. Bodziec in te le k tu a l
ny spycha najczęściej na plan d ru 
gi, albo jeszcze dalszy, doznanie 
estetyczne, które nie jednokrotn ie 
pozwala się odnaleźć dopiero po 
d ługo trw a łe j ioJtroispeikcji. N ie łatwo 
więc przychodzi się zgodzić czytel
n ik o w i „M edalionów “ , że ich suro
wa wiedza o człow ieku k ry je  w so
bie n iem nie j surowe, tragiczne nie
mal, piękno.

Toteż n iestrudzeni i  wścifcscy po
szukiwacze ta jem nicy sztuk i pisar
sk ie j — badacze i  k ry tycy  lite rac
cy —  m ie li i mają w iele k łopotu 
z określeniem istoty artyzm u Nal* 
kow skie j, specyfiki je j w iedzy o 
rzeczywistości. Każda nowa książ
ka au to rk i „Dom u kob ie t“  dawała 
sposobność rzucenia innego te rm i
nu, pod k tó ry  — n iby  pod m iarkę 
kraw iecką — można by przyciąć to 
„now e“ , jak ie  niestrudzenie i ho j
nie przynosił ko le jny  u tw ór N ał
kow skie j. Term inów  tych można by 
nazbierać niemało po różnych a r
tyku łach  krytycznych, dumających 
z rac ji „Domu nad łą kam i“  czy 
„G ra n icy “  o biologizm łe, psychoło- 
gizmie, determ inizm ie, freudyzmie... 
Każdy te rm in  — i u k ry ty  za n im  
k ry ty k  —  chcia ł inne wyrugować, 
a p rzyna jm n ie j podporządkować so
bie —  każdy chciał bogactwo pisar
stwa N a łkow skie j skondensować i 
ukręcić n ie jako w pigu łkę ła tw ą i 
przyjem ną do przełknięcia dla czy
te ln ika , zastępując trud  zrozumie
n ia  i  porozum ienia z Nałkowską i 
je j postaciam i nieobow iązującym  
schematem. Sądzę, że aneksją dla 
jednego — czasem zresztą zlepka 
k ilk u  — term inu, jednego określe
nia  uczyniono autorce „G ran icy“  
na jw iększą krzyw dę, zubożając je j 
w idzenie św iata i  człowieka o w ie 
le aspektów i w ym iarów  — czę
sto dopiero przez nią  odkrytych w  
naszej lite ra turze . Jest rzeczą jasną, 
że twórczość N a łkow skie j można cha
rakteryzować w ie lu  „ izm am i“  i  dla 
każdego z tych „izm ó w “ można zna
leźć lepszą lub  gorszą dokum enta
cję. Rzecz jednak w  tym , że wszy
stk ie  te „izm y“  tworzą dia lektycz
ną jedność w  warsztacie p isarskim  
N a łkow skie j, podporządkowane w  
swych określeniach jedynemu, w ie l
k iem u bohaterow i je j książek — 
człow iekow i.

Człow iek jest trw a ły m  motywem, 
k tó ry  łączy pierwsze wiersze N a ł
kow sk ie j z niedokończoną książką o 
ojou. Profesor Laterna, z pozoru 
drugorzędny bohater „Romansu Te
resy H ennert“ , m yśli przecież: „Cóż 
może być ciekawszego dla człowie
ka n iż  los i dusza drugiego czło
w ieka? Cóż może być bardziej pou
czającego?“  Słowa te można uznać 
bez przesady za wytłum aczenie o- 
bran ia  sobie przez N ałkow ską za
wodu pisarza. W ięcej: zaw ierają 
one w  sobie istotę humanizmu tw ó r
czości N a łkow skie j — wręcz je j an- 
tropocentryzm u. Dookoła człowieka 
obracają się nie ty lk o  w ypadki za
myślone przez pisarkę — człowiek, 
jego zmysły, okrdśla również w iz ję  
św iata pozaludzkiego, ba, nawet| 
nieożywionego. Zw róćm y uwagę na 
jedno: w  całej twórczości N a łkow 
skie j n ie  znajdziem y opisu k ra jo 
brazu, gdzie nie po ja w iłyby  się oczy 
człowieka, jego selekcja i ocena w  
poznawaniu rzeczywistości.

N ic więc dziwnego, że uwagę au
to rk i „C harakte rów “  pochłonęło 
przede wszystkim  to, czym czło
w iek różni się od innych is to t ży
jących: św iat jego psychiki, m ik ro - 
kosmos trudn y  do zbadania, ale 
nade wszystko ciekawy. Nienasyco
na ciekawość zrodziła psychologizm, 
towarzyszący pisarce po otrząśmę- 
ciu się z w p ływ ów  m łodopolskich, 
w  m niejszym  lub w iększym  stopniu, 
aż do końca je j twórczości. Jak 
człow iek ustosunkowuje się w ew 
nętrznie do św iata i innych ludzi, 
jak ie  są najgłębsze, na jta jn ie jsze 
przyczyny jego czynów, pobudki im  
towarzyszące — oto pytania zada
wane przez Nałkowską w  każdej 
książce, przepojonej pragnieniem  
znalezienia za każda cenę na nie 
odpowiedzi. A  cena była niejedno
kro tn ie  bardzo wysoka, dochodzą
ca do poczucia bezsilnego agno^ty- 
cyzmu, z którego Nałkowska szuka
ła wyjścia w rozbiciu psychiki ludz
k ie j na atomy, mające się stać o-
w ym  upragnionym , poszukiwanym
kam ieniem  filozoficznym  prawdy.

Czy jednak człowiek jest na
prawdę jedynym  bohaterem tw ó r
czości Na łkow skie j?  W  je j dorobku 
lite rack im  m am y przecież „charak

te ry “  zwierzęce dopełniane przez 
pisarkę niem al do ostatka, mamy 
książkę o zwierzętach, napisaną 
wspólnie z W ielopolską. Ranga tych 
u tw orów  nie pozwalała na określe
nie N a łkow skie j m ianem „Curwooda 
w  spódnicy“ , spoistość je j pisar
stwa nakazywała znaleźć jakiś 
wspólny m ianow n ik  dla bohaterów 
ludzkich i  zwierzęcych. I tu ta j po 
raz pierwszy muszę wstąpić w  
szranki polemiczne z W ilhelm em  
Machem i jego ciekawą, choć nie 
we wszystkich punktach słuszną, 
przedmową do „W yboru  pism “ , bę
dącą, ja k  dotąd, ostatnim , poważ
nym  esejem o Na łkow skie j. Mach 
podkreśla bowiem rzekomą auto- 
nomiczność książek „zw ierzęcych“  
N a łkow skie j, uważając je chyba — 
kończę tu jego ciąg myślowy — za 
coś w  rodzaju szkiców z psycholo
gii zwierząt, literackiego odpowied
n ika  cennych książek profesora
Dembowskiego. Świadomie stosuję
tu ta j chw yt sprowadzenia do nie
dorzeczności (reductio ad absur
dum), ale w  rozum owaniu Macha 
tk w i zasadnicze niezrozum ienie sto
sunku N a łkow skie j do zwierząt. 
A u to rka  „Choucas“  ulega przez ca
ły  ciąg swojej twórczości tendencji, 
m n ie j lub  w ięcej świadomej, do an-
tropom orfizac ji zw ierząt, in n y m i
słowy: do staw iania zw ierząt i lu 
dzi na jednej płaszczyźnie poznaw
czej i in te rp re tacy jne j. E lżbieta w  
„G ran icy “ , bohaterka n iew ą tp liw ie  
bardzo b liska N a łkow skie j, w ypo
wiada tak ie  oto znamienne słowa 
w  rozmowie z Zenonem: „W ięc m y
ślisz, że wszystko stało się dopie
ro w  człow ieku — że wszystko za
częło się od człowieka? To byłaby 
straszliwa samotność. Ja czuję bez 
żadnej w ątp liw ości, że w  istocie 
jesteśmy zupełnie tym  samym, co 
one. Świadomość jest w-ęcej, ale 
nie jest czymś innym  niż west
chnienia tam tych ryb  albo m o
d litw a  m ureny“ . P rak tyka  pisarska 
N a łkow skie j zdanie to w  zupełno
ści potw ierdza.

Rozważając zagadnienie stosunku 
ludzi do zw ierząt w  twórczości N a ł
kow skie j do tykam y sprawy b io lo- 
gizmu, kształtu jącego — zdaniem 
k ry ty k ó w  —  m iędzy In n ym i rze
czywistość je j książek. T erm in  ten 
zresztą wyda się czyte ln ikow i pro
zy N a łkow skie j na pierwszy rzu t 
oka „n ieprzysta jący“  do n ie j — 
bio logizm  bowiem  zakłada n ie jako 
im p lic ite  zmysłową, n ie ledw ie na- 
tu ra lis tyczną w iz ję  rzeczywistości, 
obcą n iem al zupełnie N a łkow skie j. 
B io log izm  — jeś li już uprzem y się 
p rzy tym  te rm in ie  — nabiera u 
te j p isa rk i znaczenia filozoficzne
go, oznacza zam knięcie przez nią 
ludzi i  spraw ludzkich  w  g ran i
cach życia i ty lk o  życia — w łaś
nie  w  sensie biofizycznym . Tak po
ję ty  biologizm  w yjaśn ia  również, 
dlaczego postawa N a łkow skie j by 
ła w zasadzie daleka od ka to licyz
mu m im o przecinania się z naszym 
światopoglądem prob lem atyk i e- 
tycznej w ie lu  je j książek. N a łkow 
ska „operowała“  jako  pisarz jedy
nie w  porządku na tu ry  nie wyb ie
gając w  św iat łask i — nie zgłębia
jąc w  myślach i  uczynkach ludz
k ich  ich metafizycznego „dna“ . B io 
logizm  N a łkow skie j jest ca łkow icie  
la ic k i —  być może, że jest on je 
dną z przyczyn wciąż obecnego w  
twórczości au to rk i „W ęzłów życia“ 
k o n flik tu .

T T  O N F L IK T Y , w  k tó rych  ścierają 
■**- się ze sobą nie ty lko  ludzie, ale ich 
m yś li i postawy życiowe — oto oś 
sym etrii, grupująca w okó ł siebie 
zdarzenia i  postacie każdej książki 
N a łkow skie j. W ydaje się, że w  
tych kon flik tach  szukała pisarka 
w y jśc ia  z la b iry n tu  psyęhiki ludz
k ie j — ukazując swoich bohaterów 
w  pozycji najdogodniejszej dla ob
serwatora, bo wydobywającej p raw 
dę ich człowieczeństwa ze stanow i
ska wobec przeciwnika. K o n flik ty  
m iędzyludzkie, o k tórych odmianach 
będę m ów ił poniżej, są, ja k  m i się

zdaje, związane z w ie lk im  k o n flik 
tem tkw iącym  w  postawie N a łkow 
skie j wobec opisywanych ludzi, 
sięgającym wręcz w  głąb p rzy jm o
wanej przez nią epistemologii. N a ł
kowska boryka się wciąż z natu
ra lnym  dla pisarza pragnieniem po
wiedzenia ja k  na jw ięcej, niem al 
wszystkiego, o człow ieku — z d ru 
giej jednak strony nęka ją  świa-

czych. Słowa B abki w  „Dom u ko
b ie t“ : „Tak, trudno jest wiedzieć 
coś o drug im  człow ieku“  — można 
uważać za wyraz tego „w ie lk iego  
k o n f lik tu “ , na k tó ry  u N a łkow 
skiej złożyły się tyleż trud, niele
dw ie męka pracy pisarza, co po
czucie w ie lk ie j odpowiedzialności 
za własne książki i ich bohaterów.

K o n flik ty  człowieka z człowie
kiem, człowieka z samym sobą zło
żyły się także na to. że niemal każ
da powieść, czy szkic nowelistycz
ny N a łkow skie j jest ubranym  w 
szatę prozy dramatem, którego ak
cja ma najczęściej tonację pesymi-

cież przez całe życie p isarką w 
służbie najlepszego i na jp iękn ie j- 
sz. go uczuc ia ludzkiego — miłnś- 
ci. A le miłość: Nałkow skie j nie by
ła nigdy uczuciem radosnym — ra
czej, jak  to określa ł ty tu ł jednej z 
je j książek, „n iedobrym “ . Próżno 
by tu szukać jak ie jś  id y lli, w któ
re j panuje harmonia i zgoda obu 
partnerów  — ze soba i na siebie. 
M iłość u Nałkow skie j jest z regu
ły  dramatem, u którego podłoża le
ży k o n flik t erotyczny mężczyzny i 
kobiety. Oczywiście, z te j rac ji w ie
lu  k ry tykó w  szermowało pojęciem 
freudyzm u, ba, nawet seksualnego 
determ in izm u — inni znowu, w tej 
liczbie również Mach. trak tow a li 
to zagadnienie z w ie lką  ostrożno
ścią, dochodzącą aż do... wst.ydli- 
wości. Niesłusznie. Myślę, że dla 
N a łkow skie j miłość była uczuciefn 
na js iln ie jszym  i na jbardzie j ludz
k im  — uczuciem, którego opis od
słan ia ł — w je j m niem aniu — na j
w ięcej z człowieka, uczuciem, k tó
rego prawda pomnożona była tk w ią 
cym w  nim  kon flik tem . Sądzę, że 
na tym  polega owa supremacja m i
łości u N a łkow skie j, 'zbiegająca się 
w  czasie — może nawet prze jm u
jąca w iele jego zdobyczy, ate nie 
wywodząca się z niego genetycznie 
— z m odnym w  latach m iędzywo
jennych freudyzmem.

W walce kobiety z mężczyzną — 
na ja.ką zamienia się każdorazowo 
wątek erotyczny u Nałkow skie j — 
g łów ny akcent pada niemal z re
guły na kobietę — tyleż na je j 
przeżycia ile  na kierujące nią po
budki i racje. T u ta j wychodzi na 
ja w  owa „kobiecość“  pisarstwa N ał
kow skie j, nie kojarząca się pozor
nie z chłodnym, in te lek tua lnym  sty
lem  je j prozy. Kobietę stawia N a ł
kowska w  swych książkach na rów 
n i z mężczyzną, o tak im  samym — 
jeś li nie bogatszym — życiu psy
chicznym  i... człowieczeństwie. To 
nie  są żarty: Nałkowska naprawdę 
pierwsza w  naszej lite ra turze od- 
w o jow ała  kobietę w  oczach pol
skiego czytelnika, pierwsza pokaza
ła, czym jest kobieta jako istota 
myśląca, przeżywająca na swój 
sposób św iat i ludzi. W tym  też 
tk w i pom ijany na ogół przez k ry 
tyków  aspekt postępowości p isar
stwa N a łkow skie i — aspekt, k tó ry  
staw ia autorkę „G ran icy“ , także je

„D om  kobiet“ w Poznaniu
1EDY w  lu tym  wpadłem, jak  
prawie co roku, do Pozńańia 
i poznańskich teatrów, zdałem, 

sobie nagle sprawę, że to już dzie
sięć lat... Miasto sposobiło się do 
uczczenia rocznicy swego wyzwole
nia, w Teatrze Polskim  przygotowa
no wystawę dorobku teatralnego. 
M imo w o l i  nasuwały się poważne 
refleksje, nie udawało się ich od
pędzić...

Poznań — uświadomiłem sobie — 
jest bodajże jedynym miastem w  
Polsce, którego ranga jako ośrod
ka teatralnego uległa po wojnie ob
niżeniu.

Przed 75 la ty poznański Teatr  
Polski był arcyważną i  zasłużoną 
narodową sceną, v iy  stępowali w  
n im  najlepsi polscy artyści. Już w  
okresie dwudziestolecia teatry na
bra ły tu cech przedsiębiorstw ko
mercyjnych, obniżał się ich poziom 
repertuarowy i ambicje artystycz
ne; prowadzona przez k i lk u  w y b i t 
nych artystów w a lka  o dobry teatr  
stawała się dramatyczna, często bez
nadziejna. Lecz m imo to widz po-4 
znański, nie będący na pewno w i 
dzem najlepszym, oglądał nadal na 
scenie świetnych artystów miejsco
wych i  obcych.

Po wojnie rozpoczął się exodus 
aktorów. Skarżanka, Dzwonkowski, 
Barwińscy i w ie lu  w ie lu  innych po
rzuciło Poznań, głównie na rzecz 
Warszawy. Choć dyrekto rowali i 
reżyserowali w Poznaniu po w o j
nie Chaberski, Stomma, Borowski,  
Horzyca, Woźnik, nie zdołali  oni 
powstrzymać odpływu aktorów ani 
stworzyć nowego twórczego k l ima-

tu teatralnego. Ostatnia, ju ż  prawie  
"dwule tn ia ,  sprężysta dyrekcja A le k 

sandra Gąssowskiego przyniosła te
atrom poznańskim stabilizację or
ganizacyjną, poprawiła również i 
ustabil izowała frekwencję na w ido
wni,  nie mogła jednak zmienić ich 
sytuacji  artystycznej. Cztery tea
t ry :  Polski, Nowy, Komedii M u
zycznej i  objazdowy stanowią dziś 
pod admin is tracy jnym i artystycz
nym  kierownictwem dyr. Gąssow
skiego (który od czasu do czasu re
żyseruje też sam i  gra w , sztu
kach) jedyny jeszcze bodaj w Pol
sce tak duży „ kom binat“  teatra lny;  
lecz choć kombinat ten funkc jonu
je sprawnie i  bez, przestojów, choć 
wykonu je  p lany finansowe, wszyst
ko to nie odbywa się w  obecnych 
warunkach bez ustępstw repertua
rowych i  artystycznych.

Zastałem na scenach poznańskich 
w  lu tym  „Skąpca“  i  „Dom  K ob ie t"  
oraz „ Im ien iny  pana dyrektora“  i  
„Bosmana z B a jk i “ . Na wszystkich  
przedstawieniach wypełn iona w i 
downia reagowała żywo, a mimo to 
nie brakowało objawów budzących 
niepokój w  bardziej k rytycznym  
widzu. Nie chodzi już ty lko  o ro
dzaj lekkości, reprezentowany przez 
obie współczesne komedie. Niepo
koiła często taniość stosowanych 
środków artystycznych.

W „Skąpcu" w reżyserii i z rolą  
ty tu łową w wykonaniu Włodzisła- 
wa Ziembińskiego m ie liśmy zapew
ne do czynienia z konsekwentną  
metodą reżysera; postanowił on ja k  
gdyby odtworzyć k l im at przedsta
wienia molierowskiego z X V I I  w.,

Teatr Polski w Poznaniu — Zofia  Nałkowska „Dom Kobiet", reż. Jan Perz,

stąd świadoma „ ja rmarczna “  jaskra
wość gry aktorsk ie j i kostiumów  
oraz podkreślenie elementów dosa
dnej ludowej farsy. Taka rekon
s trukcy jna metoda jest chyba błęd
na — każda epoka musi samodziel
nie in terpretować dawne arcydzie
ła —  ale chybiła też ona celu, po
nieważ stylizacja w  duchu epoki 
była tak  n ik ła  i  niewygrana, że 
jarmarczność zamierzoną artystycz
nie widz p rzy jm owa ł jako ja rmarcz
ność tout court.

W „Bosmanie z B a jk i "  nie było  
już  nawet wątp liwości: brak um ia
ru  i  p ry m i ty w  aktorski, sztampa 
komediowa  i gra pod publiczność 
ża zbyt często w y łaz i ły  w  przed
stawieniu te j bardzo m iernej mu
zycznej komedii. Również i  sceno
grafia, niewiele mówiąca w „Skąp
cu“ , pozbawiona była w  „Bosma
n ie "  lepszego smaku i  szła na e- 
fe k ty  dość tanie. Są to wszystko  
zjawiska niepokojące i trzeba było  
je wskazać. Teatrom poznańskim  
grozi nawró t do złych, komercja l
nych t radyc j i  przedwojennych. A  
więc caveant consules!

Na szczęście teatry te zdobywają  
się również na w y s i łk i  godne uwa
gi, koncentru jąc co pewien czas 
swój coraz bardziej osłabiany od 
la t ak tyw  artystyczny na ambit
nych inscenizacjach. K ie row n ik  l i 
teracki teatru Stanisław Hebanow
ski po tra f i  odgrzebywać mało zna
ne ciekawostki repertuarowe, jak  
„K an dyd a t"  Flauberta czy „B a l ik  
gospodarski" Zabłockiego. Dobrym i  
czy in teresującymi przedstawienia
m i by ły  „Grzech" Żeromskiego, 
„Łaskaw y chleb" Turgieniewa, pra-  
inscenizowany w  Polsce przez Gąs
sowskiego, „Jul iusz i FAhel" Krucz
kowskiego, wystawione w  k i lka  uni 
po prapremierze warszawskiej, am
b i tnym  przedsięwzięciem było też 
porwanie się na „Żywego trupa “  
Tołstoja. Honor teatru poznańskiego 
ratowało też wskrzeszenie, nie bez 
powodzenia, dawno nie granego 
„Domu kobiet" , tuż przed samą 
śmiercią Z o f i i  Nałkowskie j.

*

„Dom  kobiet" nie m ia ł ostatnio 
dobrej opinii.  A tmosfera wegetacji, 
jaką  emanuje ze sceny na w idow 
nię siedem skwaszonych, żyjących 
wspomnieniami mieszkanek podupa
dającego dworku, odstraszała, prze
słaniając mistrzostwo sceniczne 
dzieła: jego oryginalną konstruk
cję dramatyczną, świetność dialo
gów, finezję analizy psychologicz
nej. Co więcej, powierzchowna n- 
wersja nie pozwalała za pozornym  
anachronizmem sztuki dojrzeć t rw a
łe j ważności je j  na wskroś współ
czesnego problemu: stosunku czło
wieka do człowieka i  prawdy czło
wieka o człowieku.

W rozwiązaniu tego problemu  
przez Nałkowską dostrzec można 
w p ły w y  schyłkowych tendencji  m y 
śli. mieszczańskiej albo też, przy  
spojrzeniu w n ik l iw szym  — i  to właś
nie u jaw n i ła  inscenizacja poznań-

śli chodzi o sprawę kobiecą, obok 
Oi zesz.kowej i Zapolskiej.

Postępowość Nałkowskie j... Spra
wa poruszona niestety dopiero przez 
powojenną k ry tykę  literacką, ale i 
przez nią poruszona w sposób nie 
zawsze w łaściwy i słuszny. Cóż, po
szło sie po lin ii najmniejszego o- 
poru w ypunktow ując jedynie utw o
ry , których oskarżająca wym owa 
społeczna była n iew ątp liw a, a ra
czej na jła tw ie jsza do znalezienia 
(„Romans Teresy Hennert“ , „G ra n i
ca“ , „M eda liony“ , „W ęzły życia“ ). 
Inne, trudniejsze do rozszyfrowa
nia. nawet tak zdolny i sum ienny 
kr v t yk  jak  W ilhelm  Mach, pokw i
tow a ł ogólnikową wzm ianką, cza
sami u ięcz  zapisem hib liug i a ficz- 
nvin... A przecież aspekt sp- łeczny, 
postępowe widzenie rzeczywistości 
po ja w. a się nie ty lko  w „N iedobre j 
m iłości“ , k tó re j k ry tyka  sfer sana
cyjnych nie ustępuje wcale „G ra 
n icy“ , ba. nawet (w niektórych par
tiach) „W ęzłom życia“  — ale i cho
ciażby w „N iec ie rp liw ych “ .

Zróbmy małą dygresję. Najcel
niejsze dzieła Na łkow skie j są wy- 
znaczoi e — jeśli nie czasem po
wstania, to swoją tem atyką i a t- 
mosfetą — dwudziestoleciem m ię
dzywojennym . Bohaterow ie książek 
Na łkow skie j zdeterm inowani są nie
jako przez tam te la ta — w  ich 
s ty lo  życia, nawet w  portretach psy- 
chofi: ycznych odbija się wciąż, n i
by niezniszczalnym piętnem ówcze
sna rzeczywistość — tej dzień po
wszedni, trud  tego dnia, a czasem 
i beznadziejność. Zdumiewa po pro
stu fakt, iak  bardzo Nałkowska —1 
skupia jąc się w dużej mierze na 
wydobyciu ta jem nic psychiki ludz
k ie j —  po tra fiła  odciąć się od ko
smopolityzmu metody psychologi- 
styczr.ej, określa jąc ze ścisłością u - 
czcnego współrzędne historyczne, o- 
byczaiowe i geograficzne tła swo
ich utw orów . Rzecz dzieje się w  
Polsce międzywojennej... — ta k im i 
słowam i można zaczynać opowieść 
o każdej książce N a łkow skie j po
wstałe j po roku 1918 — z w y ją ł*  
krem, oczywiście, „M edalionów “ ,

T  oto w  książkach, tak  przepój©- 
* nych atmosferą, n iem al zapachem 
la t m iędzywojennych, mamy wciąż 
do czynienia z k o n flik ia m i dzielą
cym i łudzi, ich poglądy i u c v ’eia —* 
z kon flik ta m i o poincie pesymi«

(dokończenie na str. 7)

ska — ich k ry tykę  i  przezwycięże
nie. W przekonaniu o n iepowta
rzalności i  n ieprzenik l iwości świata  
m yśli i  uczuć każdego z ludzi, o 
obcości i  ciemności odgradzającej 
człowieka od człowieka — brzmi,  
przy sporej cząstce zawartej w  n im  
prawdy, jakaś nuta bardzo egzy- 
stencjałistyczna. Lecz obok te j m y
ślowo - nastro jowej dominanty  
„ schyłkowej“  (zawartej w  unicest
w ia jącym  rozczarowaniu Joanny) 
Nałkowska wprowadza w  swej 
sztuce — w  końcowym dwugłosie  
Ewa — Jul ia  — przeciwwaiącą ją  
drugą dominantę: krytyczną, iro 
niczną. I  o ile pierwszą odczuwa
my jako negatywną, w  drugie j  
znajdujemy i  społeczną ocenę, i  
etyczny apel. Nałkowska wraca nią  
do społeczno - etycznej t radyc j i  na
szej narodowej l i te ra tu ry  i zarazem 
do tradyc j i  chrześcijańskiej, wbrew  
złym, werba lnym  chrześcijanom.

Przedstawienie poznańskie „Do
mu kobiet“  Jana P en a  odznaczało 
się dużą prostotą i powściągliwoś
cią ujęcia oraz godną pochwały k la 
rownością. Reżyser dopuścił przede 
wszystkim do głosu Nałkowską, po
łożył główny nacisk na dialogu i 
problematyce psychologiczno -  f i 
lozoficznej — dla je j  dobra okre
ś l i ł  nawet trochę prozaiczne partie 
malujące zbyt nataralis tycznie  tło 
środowiskowe. Również scenograf 
Zbigniew Bednarow icz nie rozw ija ł  
tła lokalnego, ograniczając się do 
dość ogólnikowego wnętrza, współ
grającego jednak z treścią sztuki 
bardzo subtelną tonacją kolory
styczną: z czerniami i  szarościami 
dekoracji  i  kostiumów (na ścianie 
obraz w  nastro ju Bocklina) kontra
stowała ty lko  czerwona plama szla
f roka egoistycznie radującej się ży
ciem, obcej wobec bliźnich, zako
chanej w  sobie Jul i i .  Dużą rolę 
grało w  spektaklu światło, w  akcie 
I I  z mrocznym wyznaniem Joanny  
mocno zredukowane (dekoracje w y 
sunięto tu bliżej widza), w obu po
zostałych aktach czasem ironicznie  
i  aż do bólu nasilone.

W zespole akto rsk im  znakomita  
była Jadwiga Sachnowska, jako  peł
na dojrzale), zrównoważonej mądroś
c i Babka, interesującą jako dobrze 
podpatrzony podlotek  — Ewa, t ro 
chę zbyt inteligencka  — Zofia. Rolę 
J u l i i  można było n iewątp l iw ie  potra
ktować z odrobiną iron ii ,  od twór
czyni tej postaci poszła jednak w  
tym  ironicznym naświe tleniu nieco 
za daleko.

Choć również nie bez drobnych  
usterek, „Dom  kobiet“  odbi ja ł od 
pozostałych poznańskich przedsta
w ień  dramatycznych czystością ro
boty teatra lnej i dyskre tnym  umia
rem. Przedstawienie potwierdziło  
nam, że dzieło sceniczne zmarłej 
w yb itne j  powieściopisarki pozostało 
nadal żywe, że nasze dzisiejsze nań 
spojrzenie zdolne jest odkrywać w  
nim  nowe wartości. Że było więc po
trzebną pozycją w  repertuarze po
znańskich teatrów.

A r tu r  Ho ffm an

D Z I Ś  1 J U T R O



POGŁĘBIANIE
Referat sekretarza generalnego Komisji Krajowej Oudiewnych 1 Świeckich

K UiMjpEłtJiJJNCjJE uł gani za-
cy jne K ra jow e j K om is ji 
s łużyły i służą nakreśle
n iu  nowych zadań dla 
pracy terenowej, zad^ń 

w yn ika jących  z analizy 
sytuacji m iędzynarodowej i wew
nętrznej oraz oceny dotychczasowe; 
działalności ruchu, jego osiągnięć 
i  braków.

Doniosłość dzisiejszej konferencji

W  pierwszym  rzędzie wypada 
nam  pokrótce zanalizować osiąg
nięcia ideologiczne i dorobek po li
tyczny ruchu w  „ ostatn im  okresie. 
N iew ą tp liw ie  na czoło osiągnięć 
ideologicznych ruchu wysuwa się 
stw ierdzenie dalszej konsolidacji 
naszych szeregów na gruncie p la t
fo rm y  ideowej ruchu społecznie po
stępowego kato lików . Ciągle postę
pująca ideowa konsolidacja nasze
go ruchu jest punktem  w yjścia do 
postawienia sobie w następnym o- 
kresie am bitniejszych zadań w  nie
usta jącej walce o przemianę świa
domości ideowo - po litycznej całe
go duchowieństwa i  ka to lików  
świeckich.

D rug im  kap ita lnym  osiągnięciem 
ideologicznym K om is ji Duchow
nych i Św ieckich Działaczy F rontu 
Narodowego w  om awianym  okresie 
od ostatniego zebrania K om is ji 
K ra jo w e j jest uruchom ienie ośrod
ka twórczości ideologicznej ruchu 
w  postaci sekcji koncepcyjnych i 
stud ium  ideologicznego przy Prezy
d ium  K om is ji K ra jow e j. U rucho
m ienie tego ośrodka ideologicznego 
ma podw ójny charakter, po p ie rw 
sze teoretyczny, ponieważ sekcje 
koncepcyjne przy Prezydium  są te
renem rozw ijan ia  ka to lick ie j m yśli 
społecznie postępowej opierającej 
się na łączeniu światopoglądu re l i
gijnego z socjalistycznym i założe
n iam i społeczno - gospodarczymi, 
po drugie praktyczno -  polityczne, 
ponieważ sekcje służą jako ośrodek 
ideowy spraw ie przem iany poszcze
gólnych in s ty tu c ji ka to lick ich , osta
tecznej, postępowej przem ianie a t
m osfery w  sem inariach duchownych 
i  kuriach b iskupich i  wszystkich 
ins tytuc jach kato licyzm u w  Polsce.

Trzecim  zasadniczym osiągnię
ciem ideologicznym w  ostatn im  o- 
kresie są nowe rozw iązania teore
tyczne, k ie ru n k i i precyzje ideolo
giczne, k tóre można było zaobser
wować na łamach prasy ka to lick ie j. 
Optym istycznym  z jaw isk iem  jest tu  
ciągłe poszerzanie się grona współ
twórców , autorów pub licys tyk i ide- 
ow o-politycznej spośród duchowień
stwa. N iew ą tp liw ie  czołowym  o- 
siągnięciem w  zakresie teoretycz
nym  jest praca Bolesława Piasec
kiego „Zagadnienia isto tne“ , a 
szczególnie je j przedmowa, k tóra 
na wszystkich szczeblach naszego 
ruchu stanie się przedmiotem szcze
gółowej dyskusji i dociekań in te lek
tua lnych.

Zastanówm y się teraz nad kon
k re tnym  dorobkiem  politycznym  
K o m is ji F rontu Narodowego w  o- 
parciu o zarysowane wyżej osiąg
nięcia ideologiczne ruchu.

Rzecz prosta będziemy tu  ty lko  
m ów ić o elementach na jw ażn ie j
szych, charakterystycznych po litycz
n ie  stw ierdzając ogólnie ciągły spo
tęgowany dynam izm  naszej pracy 
organizacyjne j, wzrasta jącą ilość 
spotkań i zebrań szkoleniowych. 
Otóż cała ta aktywność dała nasfę- 
pujące elementy dorobku po litycz
nego K om is ji.

Po pierwsze, obserwujem y pod
niesienie się przeciętnej świadomo
ści ideowo-politycznej duchow ień
stwa w  skali masowej. Przejawem  
tego b y ł na przykład udzia ł księży 
w  wyborach jesiennych do rad na
rodowych i w  kam panii wyborczej. 
Chodzi nam zarówno o o lbrzym ią 
aktywność tych księży, k tó rzy  w  
okresie w yborów  w zię li udzia ł w  
akcjach naszych kom is ji, ja k  też o 
tych, którzy bezpośrednio uczestni
czyli w  działa lności K om ite tów  
F rontu  Narodowego. Procent księży 
aktyw izu jących się w  akc ji w ybor
czej do rad narodowych odpowia
da ł procentow i proporcjonalne j ak 
tywności poszczególnych w ars tw  
społecznych. W  szczególności mamy 
tu  do zanotowania cały szereg ma
n ifes tac ji duchowieństwa i w ypo
w iedzi poszczególnych księży w  ak
c ji wyborczej do rad narodowych. 
Bogaty jest rów nież udzia ł ducho
w ieństwa w  trw a jących stale ob
chodach Dziesięciolecia Polski L u 
dowej. P rzykładem  jest ostatn i 
zjazd opolski, k tó ry  zgrom adził po
nad 300 księży i ponad 200 a lum 
nów  nyskiego Sem inarium  Duchow
nego.

Po drugie, wyrazem  dorobku po
litycznego K om is ji była w  ostatn im  
okresie akcja protestacyjna ducho
w ieństw a przeciwko produkc ji bro
n i masowej zagłady, za pokojem i 
przeciw  rem ilita ryza e ji Niemiec za
chodnich. Z dawniejszych wydarzeń 
mam y tu  oświadczenie wszystkich 
dziekanów Ziem  Zachodnich we 
W rocław skim  Tygodn iku  K a to lick im , 
z m n ie j dawnych mam y tu  wypo
w iedzi Sem inariów  i spontanicznie 
nadsyłane przez księży lis ty  i w y 
powiedzi do prasy ka to lick ie j. Cha
rakterystycznym  przejawem  b y ł o- 
pub likow any w  „S łow ie  Powszech
n ym “  apel do wszystkich ludzi su
m ienia, podpisany przez byłych 
w ięźniów  h itle row sk ich  obozów 
koncentracyjnych. Pod apelem tym  
znalazł się najszerszy w achlarz 
podpisów reprezentujących wszyst
k ie  koła by łych w ięźniów  obozów 
spośród księży. Szczególnie także 
podkreślić należy dwa ak ty  p o lity 
czne naszego ruchu, to jest pismo 
profesorów K ato lick iego U n iw ersy
te tu  Lubelskiego do profesorów U- 
n iw ersyte tu  Kato lick iego w  L ille  
przeciw  ra ty f ik a c ji uk ładów  parys
k ich  i  londyńskich, a także apel re 
dakto rów  prasy ka to lick ie j w  Pol
sce do redaktorów  ka to lick ich  we 
F ra n c ji w  te j samej sprawie.

uw arunkow ana jest zarówno w a
gą zadań ideowo - politycznych, 
przed k tó rym i stanęliśmy, ja k  ró w 
nież koniecznością rozstrzygnięcia 
wewnętrznych problem ów naszej 
pracy. Tej problematyce wewnętrz
nej poświęcony jest g łównie refe
ra t organizacyjny, k tó ry  mam za
szczyt w  im ien iu  urzędującego 
Prezydium  naszej K om is ji przed
staw ić zebranemu plenum.

Po trzecie, ruch nasz w ostatn im  
okresie p rze jaw ia ł żywe kon takty  
ideowo - polityczne na odcinku za
granicznym. Nasi przedstaw iciele 
uczestniczyli w  posiedzeniach orga
n izac ji m iędzynarodowych, a du
ża dziesięcioosobowa delegacja pod 
przewodnictwem  Bolesława Piasec
kiego była na zjeździć CDU w  W ei
marze.

Po czwarte, dalszym osiągnięciem 
politycznym  naszej K om is ji w o- 
s ta tn im  okresie była kontynuacja 
m obilizow ania księży dla sprawy 
podniesienia ro ln ic tw a , zgodnie ze 
wskazaniam i I I  Z jazdu PZPR. 
Szczególnym przejawem  te j akc ji 
była dalsza kontynuacja naszej p ra
cy w  powiecie o lkuskim .

Po piąte wreszcie ważnjnn osiąg
nięciem politycznym  naszego ruchu 
w  ostatn im  okresie było powstanie 
w  w yn iku  porozumienia w ładzy 
kościelnej z władzą państwową A - 
kadem ii Teologii K a to lick ie j, na 
k tó re j czele jako rek to r stanął nasz 
czołowy przywódca, przewodniczący 
naszej K om is ji ks. prof. d r  Jan 
Czuj. Jest godne uwagi i  pod
kreślenia, że sprawa Akadem ii Te
o log ii K a to lick ie j została uregulo
wana zgodnie z p rz e p i^m i prawa 
kanonicznego oraz z potrzebami 
państwa socjalistycznego, w brew  
w rog ie j propagandzie, k tóra z te j 
.okazji chciała podważać au toryte t 
profesorów A kadem ii, a także E p i
skopatu i siać niepokój na odcinku 
wyznaniowym . W szystkie te zaku
sy nie udały się. Akadem ia przez 
podniesienie obu dotychczasowych 
W ydzia łów  Teologicznych, z pozo
staw ieniem  ich dotychczasowej, pa
pieskie j konstytuc ji, do rangi aka
dem ii państwowej, czyni zadość 
przepisom prawa kościelnego i jest 
uczelnią kato licką, choć nie podoba 
się to im peria lis tycznym  wrogom 
Polski Ludowej i kato licyzm u w  
Polsce.

Z tych wszystkich osiągnięć i ca
łego dorobku ideowo - politycznego 
naszej K om is ji w  ostatn im  okresie, 
a przede wszystkim  w  w yn iku  prze
konania o podniesieniu się prze
cię tnej świadomości ideowo. - p o li
tycznej wśród duchowieństwa p ły 
ną zadania na rok 1955. Przede 
wszystkim  wypada nam postawić 
sobie na ten rnk am bitne zadanie 
— dotrzeć do każdego księdza w  
Polsce, przedstaw ić mu nasz ruch 
w  bezpośredniej rozmowie od stro
ny  jego oblicza ideowego. To am - a 
b tne zadanie dotarcia w  ciągu te'go 
roku  do każdego indyw idualnego 
księdza pośród w ie lk ie j rzeszy k i l
kunastu tysięcy naszych kapłanów 
będzie g łówną i podstawową w y
tyczną naszej pracy w bieżącym 
roku. Odbyło się niedawno w jed
nym  z województw , bodajże w o- 
polskim , zebranie m iędzydekanalne 
księży, na k tó rym  k ilk u  obecnych 
oświadczyło ze zdumieniem i zado
woleniem , że po raz pierwszy do
piero zetknęli się na tym  zebraniu 
z naszym ruchem, że kato licy spo
łecznie postępowi mają już  daleko 
idące precyzje ideologiczne. Zada
nie do‘ arcia do każdego księdza bę
dzie się wyrażało w haśle, żeby 
nasz ruch nie m ia ł nie ty lko  b ia

łych plam  w  postaci pow ia tów  bez. 
oddziaływania ideowego, ale żeby 
nie było żadnej pa ra fii stanowiącej 
białą p la m ^ oddzia ływania ideowo- 
politycznego ruchu społecznie po
stępowego kato lików .

W  płaszczyźnie naszych osiągnięć, 
k tó re  napawają nas optym izm em  i 
przekonaniem, że idziem y słuszną 
drogą, m usim y zastanowić się nad 
naszymi niedomaganiami i  w yn ika 
jącym i z tego zadaniami na przy
szłość. Trzeba usunąć wszystkie na
wet drobne przeszkody naszej pra
cy, k tóra ma tak poważną w ym o
wę dla całego F rontu Narodowego 
w  Polsce. Przeszkody te można by
ło sporadycznie obserwować w  po
staci nieprzem yślanej działalności 
n iektórych księży. Szczególne wa
ru n k i, w  jak ich  odbywa się nasze 
zebranie dotyczą stosunków między 
K om is ją  Frontu Narodowego a nie
liczną grupą księży z K om is ji Księ
ży wytw arza jących na tym  odcin
ku  k łopo tliw ą  sytuację, k tóra nie 
m ia ła  m iejsca w  okresie pó łtora
rocznej działalności K om is ji F rontu 
Narodowego. M iędzy innym i ci n ie
liczn i księża nie dość dokładnie po
ję li zadania poszczególnych czło
nów  ruchu społecznie postępowego. 
Chodzi więc o zrozumienie, że w er
bunek do K om is ji Księży w  w arun
kach działalności K om is ji F rontu 
Narodowego uważamy za niew łaści
wy. Szczególnie każdy wypadek 
w erbowania księży działa jących na 
gruncie K om is ji F rontu  uważamy 
za szkod liw y z tego powodu, że n ie  
poszerza się w  ten sposób ruchu, 
a jedynie dem obilizu je działaczy, 
k tó rzy  już są aktyw is tam i K om is ji 
F rontu  Narodowego. M usim y pamię
tać, że aktywność K o m is ji F rontu 
Narodowego stanow i dla księdza 
k ry te r iu m  jego postępowej postawy 
społecznej. Ruch i  tendencje po
stępowe w  duchowieństw ie są szer
sze od zakresu zrzeszenia się i n ie- 
rozum ienie tego ham uje rozw ój ru 
chu i odstręcza w ie lu  wartościo
wych księży.

Rozwinięcie więc akc ji w erbun
kow ej przez w ym ienionych księży, 
obliczone czy to na zdobycie no
wych członków, czy tzw. sym paty
ków  do K om is ji Księży, było  w y 
m ierzone w  in teresy K om is ji F ron
tu, podważając je j au toryte t i  au
to ry te t rozw ijane j na je j terenie ak
tywności.

Innym  zagadnieniem te j dziedziny 
jest kwestia h ie ra rch ii w ew nątrz ru 
chu. Z ja w iły  się poglądy kw estionu
jące ideologiczną nadrzędność K om i
s ji F rontu Narodowego, nie uznają
ce Prezydium  K om is ji F rontu  jako  
k ie row n ic tw a  ponoszącego odpowie
dzialność za całokształt rozw oju 
ideologicznego i organizacyjnego ru 
chu. Nieuznawanie nadrzędności ide
ologicznej K om is ji F rontu  Narodowe
go jest równoznaczne z nieuznawa
niem  sensu i potrzeby je j istnienia.

K om is ja  F rontu — lub  m ówm y 
po prostu ruch — jest ona bowiem  
wyrazem  organizacyjnym  ruchu i 
w  tym  zakresie żaden z je j czło
nów  nie zastąpi je j i to sfąpcjwi 
je j fundam entalną rację bytu, k ie 
ru je  z pozycji osiągniętej jedno lite j 
p la tfo rm y ideowo - po litycznej ca
łokszta łtem  pracy rozw ojowej ruchu.

N ie ma już w te j c h w ili tak  g łu 
pich wrogów, ażeby występowali 
przeciw  ruchow i atakując Kom isję 
F rontu Narodowego jako taką. Są 
natom iast ¡udzie, którzy pod pozo
ram i k ry ty k i za parawanem ogólni- - 
ków  i niedom ówień w ytw a rza ją  at
mosferę aiuzyjności, k tó re j zatru
te ostrze godzi nie w  to, co jest 
wypaczeniem ruchu, ale w  to, veo 
stanow i jego istotę i jego byt, sa
mą ideologiczną jego postawę i. spo
łeczną wartość.

K om is ja  Duchownych i Świec
k ich  Działaczy K a to lick ich  potrze

buje, rzecz prosta, ta k  ja k  każda o r
ganizacja działająca w  warunkach 
państwa socjalistycznego — zdro
wej, twórczej i kons truk tyw ne j k ry 
ty k i. Zdrowa, twórcza i konstruk
tyw na k ry tyka  służy zawsze postę
pow i i wyzbyw aniu się braków  i 
błędów. Trzeba jednak umieć od
różnić praw dziw ą k ry tykę  socja li
styczną od m achinacji pod pozora
m i k ry ty k i,  k tóre godzą w  jedność 
ruchu społecznie postępowego ka
to lików . Natom iast szczególnie w  
okresie, k iedy walczym y o ostatecz
ną jedność naszego ruchu, jest na
szym św iętym  obow iązkiem  popie
rać twórczą krytykę, starannie pie
lęgnować ducha k ry ty k i i zapew
niać mu odpowiednie w a run k i roz
woju. Wszelkie prze jaw y tłum ien ia  
k ry ty k i,  w yn ika jące j z poczucia od
powiedzialności za ruch i jego jed
ność, to odryw anie działalności ru 
chu od k o n tro li społecznej i  do
świadczenia terenowego.

Ostatnie P lenum  Polskie j Z jedno
czonej P a rtii Robotniczej postawiło 
nam przed oczami ze szczególną s i
łą socjalistyczną zasadę centra lizm u 
demokratycznego, Zasada ta przew i
du je  głęboki samorząd na wszyst
k ich  szczeblach terenowych. Jeśli 
chodzi o nasz ruch musi się ona 
wyrażać w  poszerzającej się odpo
wiedzialności naszych kom is ji wo
jewódzkich. A k ty w y  kierownicze 
wo jew ódzkich K om is ji F rontu  Na
rodowego muszą wziąć na swoje 
b a rk i odpowiedzialność za rozwój 
ruchu w  danym  w ojew ództw ie w  
oparciu o k ie ru n k i rozw ojowe w y 
tyczone przez K om isję  K ra jow ą, w  
oparciu o założenie jedności ruchu 
społecznie postępowego kato lików .

Przeciw ieństwem  tych w ytycz
nych jest rozb ijan ie  ruchu polega
jące na dekla row aniu  w o li jednoś
ci i  poparcia dla K o m is ji F rontu 
Narodowego przy równoczesnym 
w ytw a rzan iu  niesnasek w ew nątrz 
K o m is ji F rontu  Narodowego w  po
staci siania nieufności między po
szczególnymi nu rta m i i  ugrupowa
n iam i składającyrń i się na całość 
ruchu. Ruch społecznie postępowy 
ka to likó w  obejm uje wszystkich księ
ży i działaczy ka to lick ich  stojących 
na gruncie naszej ideolog ii i  d la te
go nie wo lno przeciwstaw iać żad
ne j organizacji ruchow i jako dobru 
ideologicznie nadrzędnemu. Z fa k tu  
utworzen ia K om is ji F rontu  w yn ika  
wniosek, że każdy ksiądz z K om i
s ji Księży i każdy aktyw is ta  du
chowny w in ien  być działaczem K o
m is ji F rontu  Narodowego. Nato
m iast z fak tu , że ktoś u a k tyw n ił 
się w  pracy F rontu  Narodowego nie  
w yn ika , że należy go siłą ciągnąć 
dó ja k ie jko lw ie k  inne j organizacji. 
N iezrozum ienie tego powoduje nieo
bojętne dla pracy naszego ruchu 
sku tk i społeczne lik w id u ją c  główną 
płaszczyznę pracy ruchu do w y 
m ia ru  ścieżki werbunkow ej w iodą
cej do K om is ji Księży. W  św ietle 
tych rozważań ideologiczna nadrzęd
ność K om is ji F rontu  Narodowego 
czerpie swe uzasadnienie z celowo
ści po litycznej poszerzania ruchu ja 
ko głównego instrum entu osiągnię
cia naszych celów, k tó re j to ro li 
nie jest w  stanie odegrać żadna gru
pa składająca się na ruch.

Poza stosunkiem  nadrzędności, 
niezależnie od h ie ra rch ii is tn ie je  za
sadnicza nieporównywalność Korni-, 
s ji F rontu  z K om isją  Księży, k tó rą

us iłu je  się ustaw ić równorzędnie i  
konkurencyjn ie .

Gdybyśmy u ch y lili nadrzędność 
ideologiczną K om is ji F rontu wobec 
jednego z je j członków, m usielibyś
my uchylić wobec wszystkich a co 
za tym  idzie rozwiązać Prezydium 
i  uznać za niesłuszną samą zasadę 
K om is ji F rontu  Narodowego. Ozna
czałoby to cofnięcie się do roku 
1953 i  pow rotu do starego układu 
działania w  k ilk u  pionach, n a jw y 
żej powołując ja k iś  kom ite t koor
dynacyjny lub  porozumiewawczy 
dla tak  często i głośno odmienianej 
„w spółpracy“ , k tórem u to pojęciu

nadaje się cechy uk ładu m iędzy 
stronam i, wypaczając w  tym  rzeczy
wistość jednego ty lko  k ie row n ic tw a  
ruchu, którem u podporządkowane 
są k ie row n ic tw a jego poszczegól
nych członów.

Naszkicowana sytuacja i p rzyk ła 
dowo wspomniane z jaw isko reak
tyw ow an ia  akcji w erbunkow ej 
przez pewnych księży z K om is ji 
Księży, wskazuje na potrzebę głęb
szej analizy, sięgnięcia do _ rozw ią
zań i  wyciągnięcia wniosków , k tó 
re  by e lim inow a ły  na przyszłość 
możliwość d id ż e j dem ob ilizac ji sze
regów.

ŚRODOWISKO KSIĘŻY Z KOMISJI KSIĘŻY PRZY ZBoWiD 
DZIAŁA W FORMACH SEKCjI ORGANIZACYJNEJ 

KOMISJI FRONTU NARODOW EGO

Publikoujany obok referat Ryszarda Reiffa  — 
sekretarza generalnego K ra jo w e j  K om is j i  Du
chownych i Świeckich Działaczy Kato l ick ich  przy  
Ogólnopolskim Komitecie F rontu  Narodowego  — 
wygłoszony na obradach poszerzonego plenum  
K ra jow e j K om is j i  w  dn iu 22 lutego br. o tw iera  
nowy, doniosły etap w  rozwoju ruchu społecznie 
postępowego kato lików  polskich. Niepozbawiona 
mocnych akcentów k ry ty k i  analiza blisko pó łtora
rocznej działalności K om is j i  jest nie ty lko  obra
zem zdecydowanie dodatniego bi lansu te j dzia
ła lności lecz równocześnie stanowi podstawę dla 
takich ideowo-poli tycznych uogólnień, które sku
tecznie g ioarantują twórczą kontynuację dotych
czasowego dorobku ruchu.

Fak ty  i  wn iosk i organizacyjne zawarte w  refe
racie generalnego sekretarza K om is j i  K ra jow e j  
w  sposób całkiem jednoznaczny sygnalizują nam 
istotę owych ideologicznych doświadczeń i  k ie run
kowych dla dalszej pracy.

Jak wiemy, u  narodzin K om is j i  D iSDKFN, które 
jednocześnie były narodzinami ruchu, stał mo
ment faktycznego, choć jeszcze nie do końca sfor
malizowanego ujednolicenia w ie lonurtowej,  spo
łecznej działalności ka to l ików  polskich. Właśnie 
owa jedność działania oraz konsekwentne prze
strzeganie zasady, że postępowe przekształcenie 
świadomości społecznej może się dokonywać ty lko  
wraz z jednoczesnym uruchomianiem nu r tu  odro- 
dzeńczego wewnątrz  samego katolicyzmu, właśnie 
to sprawiło, że ruch społecznie postępowy stał się 
w  szeregach księży i  świeckich działaczy katolic
k ich z jawisk iem masowym i  głęboko ideowym.

Masowość i  organiczność ruchu w  sposobie do
chodzenia do socjalistycznych pozycji społecznych 
zadecydowały, że w  tej c h w i l i  jest on prawdzi
w ym  reprezentantem społecznym potrzeb polskiej 
społeczności kato lickie j,  a równocześnie posiada 
nieodzowną operatywność dla wypełn ian ia  oby
wate lsk ich zadań stawianych przez F ront Na
rodowy.

Nie potrzeba chyba wyjaśniać olbrzymiego wa
lo ru tej podwójnej  — kato lick ie j i  ideowo-oby- 
watelskie j autentyczności wypracowanej przez K o 
misję Duchownych i  Świeckich Działaczy Frontu  
Narodowego.

W t rudnej, uporczywej walce z obciążeniami 
konserwatywnej mentalności, b iurokra tycznym i 
wypaczeniami, k lasowym  i  indyw idua lnym  egoiz
mem, bezideowością lub reakcyjnością osłanianą 
oportunistycznym, pseudo-postępowym frazesem — 
Komis ja  stworzyła wzorzec działalności opartej na 
rzeczywistych przekonaniach i n iezłomnej woli  
jednoczesnej służby dobru Kościoła i  narodu sta
jącego się socjalistycznym.

W dobie historycznego spotkania katolicyzmu  
z rewolucją społeczną kierowaną przez marks i

stowskich materia l istów f ilozoficznych konsekwen
cje wym ienionej postawy doraźnie i rozwojowo  
określają w a run k i  życia rel ig i jnego kaio l ików.  
Z  drugie j strony, ruch społecznie postępowy  
w  swym  masowym ujęciu przysparza dzięki kato
l ick ie j  insp irac j i  światopoglądowej nowych, tw ó r 
czych mocy narodowi i  obozowi postępu w  sytuacji 
zwiększonego napięcia międzynarodowego, w  okre
sie m obil izac j i i konsolidacji  powszechnego w y 
s iłku dla w a lk i  o pokój,  potęgowanie obronności 
i  dalszy rozwój socjalistycznego budownictwa.

Oczywiście każda tendencja sekciarska w  ruchu  
widziana z tej, poważnej perspektywy — musi być 
w y ją tkow o krytycznie oceniana. Dlatego też refe
rat sekretarza generalnego K om is j i  K ra jow e j tyle  
miejsca i  'uwagi poświęca analizie pewnych sek- 
ciarskich objawów, charakterystycznych dla ostat
nich dwóch miesięcy działalności ruchu. Polegały 
one na wykorzystan iu przez k i lk u  działaczy Ko
m is j i  K ra jo w e j  fak tu  formalnego niedoproibadze- 
nia do końca faktycznego procesu jednolicenia ru 
chu dla uwypuk lan ia  organizacyjnych odrębności 
i  f rakcy jnych  prób sztucznego ustawiania jednego 
z nur tów  ponad ruchem lub w jakie jś z n im  kon

kurencji.  Rzecz jasna, pozbawione społecznego za
plecza egoistyczne ambicje n ik łe j  liczebnie grupk i  
mogły jedynie bazować na formalnych re l ik tach  
pozornej swoistości organizacyjnej, dawno prze
kreślonej przez poli tyczną praktykę k i lkunastu  
miesięcy, w  których ruch społecznie postępowy . 
rozw ija ł  się i krzepi jako  Komisja Duchownych  
i  Świeckich Działaczy Kato lick ich Frontu Narodo
wego. Rozbudowa sekcji organizacyjnej Kom is j i  
z uwzględnieniem przodującej w niej ro l i  tych  
działaczy duchownych, którzy mają poważny staż 
organizacyjny w pracy ruchu, z uwzględnieniem  
istniejącej więzi koleżeństwa zrodzonego w p ie rw 
szych starciach z konserwatywną  opinią — winna  
z l ikw idować ostatecznie również i formalne moż
liwości odradzania się tendencji odśrodkowych  
w  ruchu.

Zarówno wszystkie wypowiedzi w dyskus ji nad 
referatem, sekretarza generalnego K om is j i  K ra jo 
we j ja k  i  gorący odzew, k tóry tezy referatu w y 
woła ły  wśród najszerszych rzesz duchowieństwa  
zrzeszonego i niezrzeszonego w K K  świadczy, że 
z niepokojących doświadczeń ostatniego okresu 
ruch społecznie postępowy wychodzi skupiony  
wokół K om is j i  Duchownych i Świeckich Działaczy 
Kato lick ich F rontu  Narodowego z jeszcze bardziej 
zdecydowaną wolą zapewnienia swej całkowite j  
jedności i  rygorystycznego przeciwstawienia się 
wszystkiemu, co by jego ideową i operatywną  
spoistość w służbie katolicyzmowi i  Polsce Ludo
we j mia ło w  ja k im ko lw ie k  zakresie podważać.

M. R.

Jak zapewnić twórcze spożytko
wanie dorobku K om is ji Księży w  
nowych warunkach rozw oju  ruchu, 
ja k ie  jest m iejsce i ro la środowiska 
księży z K K  w  K om is ji F rontu 
Narodowego? Jakie zadania?

Otóż pracę i nastaw ienie werbun
kowe, w  k tó rym  K om isja  Księży 
wyrosła, trzeba zamienić na pracę 
i  nastaw ienie kadrowe, którego na
stępnym  etapem jest przysposobie
nie własnych ludzi do pracy na 
rzecz ruchu i w  pracy te j w idzenie 
ro l i i  zadań własnego środowiska.

Przestawienie się z  pracy w erbun
kow ej na kadrow ą w inno  w  efek
cie dać zjaw isko odwrotne n iż  do
tychczasowe założenie K K  i  pow in 
no k ry te r iu m  ilościowe zastąpić k ry 
te riu m  jakościowym . N ie pogoń za 
now ym i członkam i, ale staranne 
podnoszenie poziomu ideologiczne
go starych członków.

W  trosce o pełną m obilizację 
wszystkich s it w  dalszej pracy m u
sim y w  w yn iku  półtorarocznego do
świadczenia dokonać dalszej precy
z ji, uwzględnia jącej problem  usta
w ien ia w  naszej pracy działaczy 
K o m is ji Księży i  uwzględnienia fa 
k tu  istn ien ia  w  K om is ji F rontu  tej 
w ięzi koleżeńskiej księży z K K , 
k tó rą  w ytw orzy ła  p ięcio le tn ia dzia
łalność organizacyjna.

Jak i b y ł udzia ł księży z K K  w  
struktu rze  personalnej F rontu  N a
rodowego? M am y tu  do zanotowa
n ia  powierzenie całego szeregu sta
now isk przewodniczących K om is ji 
W ojewódzkich księżom z K K , w y 
soki procent księży z K K  w  ak ty 
wach k ierow niczych K om is ji W o
jewódzkich, stanowiący opera tyw 
ne k ie row n ictw a, zbierające się w  
części w o jew ództw  na periodycz
nych odprawach, na k tó rych  jest 
om aw iany całokształt pracy- i  b ie
żące zadania, wreszcie udzia ł w  na
szych kursach szkoleniowych w  Ha
lin ie  w  charakterze uczestników 
czy delegatów na poszczególnych 
turnusach. Należy podkreślić w re 
szcie fa k t stałe j współpracy na 
szczeblu k ie row n iczym  w  form ie  
odbywanych cotygodniowych narad 
urzędującego Prezydium.

Cóż tu  wyliczać —  we wszystkich 
akcjach, pracach i zespołach księża 
z K om is ji Księży by li reprezento
w an i w  odpowiadającym  ich w k ła 
dow i procencie. N ie  jest tu  miejsce 
na analizowanie w yn ików  ich wikła- 
du w  działalności K om is ji F rontu 
Narodowego. Było z tym  różnie — 
zarówno w  podziale wojewódzkim , 
ja k  w  przekro ju  poszczególnych o- 
kresów pracy czy według podziału 
na poszczególne fo rm y działalności. 
Natom iast trzeba podkreślić, że 
obok szczerze zainteresowanych w 
pracy K om is ji F rontu Narodowego, 
dających swój w k ład  organizacyjny 
i koncepcyjny, myślących w szero
k ich kategoriach ruchu, k tórem u 
księża chcieli o fia rn ie  służyć w po
czuciu odpowiedzialności za w ie lką  
sprawę, k tó rą  reprezentuje — by li 
także tacy, którzy wszystko czyn ili, 
aby zasłużyć na opinię, że bardziej 
in teresują się n ie  popraw ianiem  i 
prostowaniem  błędów czy potknięć, 
ale podchwytywaniem  i przenosze
niem  ich na p la tfo rm ę rozgrywek 
personalnych, w ytw arza jąc duszną 
atmosferę in tryg .

Dlatego też koncepcja sekcji o r
ganizacyjnej przy Prezydium  K o m i
s ji FN , uwzględnia w całej rozcią
głości rolę, jaką może odegrać śro
dow isko księży z K om is ji Księży, 
k tó rych  wewnętrzna więź znalazła
by przedłużenie w działalności w 
ramach K om is ji F ron tu  Narodowe
go. W yrażałoby się to tym , że zes
pół k ra jow y  sekcji i zespoły w o je
wódzkie tw orzy łyby się w łaśnie wo
kó ł ak tyw is tów  K K  i w  oparciu o 
wyłonione k ie row n ic tw o  kra jow e i 
zarządy wojewódzkie, stanowiące 
trzon kadrow y sekcji. K ró tk o  mó
wiąc — sekcje organizacyjne są 
przewidziane ja ko  domena środow i
ska księży z K K ,. realizujących od
powiedni zakres Zadań ruchu z 
wewnętrznych pozycji K om is ji F ron
tu Narodowego.

Podstawkowym zadaniem organ i
zacyjnym  jest ujęcie w  sekcjach 
organizacyjnych sieci pełnom ocni
ków  pow iatowych, do jrza ły  dobór 
n a - te stanowiska na jodpow iedn ie j
szych księży, stała troska o wysu
nięcie najwartościowszych i na j
aktywnie jszych działaczy ducho
wnych. Należy powołać pełnomoc
n ików  na nieobsadzone {» w ia ty , 
zw eryfikow ać zespół pełnom ocni
ków  już  powołanych. K ierow anie 
tym  aparatem jest najodpowied
niejszą pracą terenową _  stanow i 
bowiem działalność na . szczeblu 
bezpośredniego oddzia ływania wśród 
duchowieństwa.

Sekcja organizacyjna, m im o do
tychczasowej zalążkowej postaci, 
dzięki pracy k ie row n ika  je j,  posia-

da ju ż  w  tym  zakresie duże w y n i
k i. Zarówno b iuro sekcji, ja k  i  ob
sadzenie większości pow ia tów  peN 
nom ocnikam i, tak  spośród księży z 
K K , ja k  i nowych działaczy du
chownych zaktyw izowanych ju ż  na 
terenie pracy K o m is ji F ron tu  Na
rodowego jest fak tem  i  stan-owi 
duży dorobek sekcji.

Skład osobowy pełnom ocników 
pow iatowych jest powołany w  
przeważającej m ierze spośród 
członków K K . N ie stanow i to  je d 
nak reguły. W naszym rozum ien iu 
ins ty tuc ja  pełnom ocników pow ia
towych dzisia j jeszcze jednoosobo
wa w inna przekształcać się w  k ie 
row ane przez pełnomocnika dele
ga tury powiatowe, składające się 
z księży op iekunów m niejszych je d 
nostek pracy społecznej. Jeśli na 
powiecie is tn ie je  i diziala św iecki 
ak tyw is ta  ruchu społecznie postępo
wego —• n ie  należy pom ijać go w  
składzie w yłon ione j delegatury po
w ia tow e j.

Dlatego też de legatury w  odróż
n ien iu  od ogn iw  wojew ódzkich se
k c ji organizacyjnych opartych w  
swym  założeniu o ukonstytuow a
ne zarządy O K K  — nie będą sta
n o w iły  przedłużenia organizacyjne
go K K , ale zgodnie z rzeczyw isto
ścią rozw oju ruchu i  p rzyp ływ em  
nowych działaczy duchownych w  
w y n ik u  działa lności K om is ji F ron
tu Narodowego, będą zespołami 
m ieszanymi, złożonym i z księży z 
K K  i  z niezorganizowanych a k ty 
w is tów  ruchu.

W łaściwy dobór ludzi, śmiałe 
powoływanie na nieobsadzone po
w ia ty  nowych aktyw is tów , peinych 
zapału i  ideowości, wyjście z k rę 
gu se rw itu tów  personalnych k rę 
pujących decyzję i zamrażających 

.pracę , w  rejonach, gdzie od la t u- 
ta r ło  się w idzieć ty lko  jedno naz
w isko, za k tó rym  nie  stoją ani do
tychczasowe w yn ik i, ani dostatecz
ny au toryte t społeczny, co n ie  ro 
kuje, zm iany sy tuac ji w przyszło
ści —• oto niezbędne założenia 
stwarzające w a runk i na ożyw ienie 
działalności w  terenie i osiągnię
cie zdecydowanego postępu w  ca
łokszta łcie działalności.

Sekcja organizacyjna musi jako 
cel swych w ys iłków  widzieć w łą 
czenie, do pracy w  K om is ji F rontu  
Narodowego szerszego grona ak ty 
w istów  duchownych n iż  to było  
dotychczas i  ponieść w raz z ak ty 
wem  św ieckich działaczy ciężar za
dań organizacyjnych i  ideowo u- 
świadamiających.

Podstawowym  polem dla  te j 
pracy jest zw ie lokro tn ien ie  ilości 
organizowanych zebrań m iędzyde- 
kanalnych, drobnych spotkań dys
kusyjnych, kon taktów  in dyw idu a l
nych o treści ideowo-politycznej, 
służących bądź określonej in ic ja ty 
w ie organizacyjnej, ja k  wyjazd na 
KDS-y, konferencje pow iatowe i 
wojewódzkie, bądź też będących 
rozmową wyjaśnia jącą i in fo rm u 
jącą o ruchu społecznie postępo
wym , k tó rych  szczególna potrzeba 
występuje w  terenach jeszcze nié  
pozyskanych.

O dprawy sekcji organizacyjnych 
zarówno na szczeblu wojew ódzkim  
ja k  i  k ra jow ym  w inny  planować 
i kontro lować pracę poszczegól
nych ogniw , analizować wykonanie 
zadań i insp irować nowe fo rm y 
pracy społecznej.

Rzecz jasna osiągnięcie tego jest 
m ożliwe ty lk o  przy nieustannej 
trosce o rozwój osobisty działaczy 
K om is ji, ich poziom ideowy, osią
gany przez szeroko rozw in ię tą  ak
cję szkoleniową.

Punktem  w yjścia pracy sekcji 
organizacyjne j w in ien być zjazd 
księży pełnom ocników, m ob ilizu
jący do fpracy w  terenie i om awia
jący rolę i zadania sekcji. Omar 
wiana wyżej problem atyka sekcji 
organizacyjne j wymaga — n im
przejdziem y do spraw szkolenia _
podkreślenia jeszcze k ilk u  momen
tów.

Pierwszym  jest stwierdzenie, że 
koncepcja sekcji organizacyjne j, 

, stanowiącej kręgosłup organ izacyj
ny całej pracy terenowej" K om is ji 
F rontu Narodowego, powierzonej 
ak tyw ow i duchownych działaczy, 
stanowi w łaśnie ukoronowanie au
tonom ii środowiska K om is ji k s ię 
ży, oparte j zarówno na żywej w ię
zi koleżeńskiej, ja k  i w yłon ionej 
w  ostatnich wyborach s trukturze 
personalnej nowych władz.

U podłoża te j koncepcji leży do
strzegalna przez wszystkich ko
nieczność sprecyzowania i przeło
żenia n>a język praktyczny tezy o 
tym , że działalność środowiska 
księży z K om is ji Księży ma się 
rozw ijać w  ramach K om is ji F ron
tu Narodowego. Założeniem te j kon
cepcji jest więc stworzenie tak ich  
warunków dla realizacji tego. aby.

DOTARCIE NASZĄ IDEOLOGIĄ DO KAŻDEJ PARAFII -  
NACZELNĄ W YTYCZNĄ PRACY W BIEŻĄCYM ROKU
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n ie  zostało m iejsca na scholarskie 
spory in te rpre tacyjne, k tó rych  sku t
k i  om ów iliśm y w  poprzedniej czę
ści re fera tu,

W  naszym rozum ien iu  n ie  posu
n ie  się spraw y naprzód, je ś li n ie  
w y tw o rzy  się sy tuac ji w  K o m is ji 
F ron tu  Narodowego, w  k tó re j n ie  
ty lk o  ludzie  z K K  będą ustaw ieni 
w  pracy w  K o m is ji F ron tu  Naro
dowego —  ja k  to  m ia ło  m iejsce 
dotychczas i  pozostanie, rzecz jas
na, nada l fak tem  w e wszystkich 
fo rm ach pracy ruchu —  ale ró w 
nież środow isko księży z K o m is ji 
K sięży ja k o  zespół n ie  otrzym a 
pewnego wyodrębnionego zakresu 
zadań. I  to  zakresu zadań w p ro 
wadzającego ich  -— ja k  to w yn ika  z 
koncepcji sekcji organ izacyjne j — 
w  centra lne procesy rozw ojow e ru 
chu, co n iesłychanie zw ie lo k ro tn i 
skialę działa lności, a samą K om is ję  
F ron tu  Narodowego uczyn i macie
rzys tym  terenem  pracy księży z 
K K .

Uw zględn ia jąc zarówno dorobek 
ja k  i  specyfikę środowiska księży 
z K o m is ji Księży, dyspozycyjność 
i  operatywność je j ak tyw is tó w , ja k  
i biorąc pod uwagę k ie run ek  p ra

cy kad row e j w e w łasnych szere
gach w yda je  się słuszne tak ie  u- 
jęcie założeń powołania sekcji o r
ganizacyjnej i  powierzenie tak ich  
zadań, k tó re  rea lizow ałaby ona po
przez k ie row aną przez siebie s ia t
kę terenową.

W sekcji organizacyjne j w inna  
rów nież znaleźć odbicie wysuwana 
przez księży potrzeba posiadania 
płaszczyzny pracy samych ducho
wnych.

Doceniając tę tendencję do w y 
tw arzania środowiska pracy sa
mych księży, uważamy za koniecz
ne posiadanie na użytek środowis
kow ej działa lności duchowieństwa 
własnego pisma, redagowanego 
przez księży —  dla księży. Ponie
waż dw utygodn ik  K K  jest jedy
nym  tego typu organem, uważa
m y, że należy rozważyć problem  
uczynienia go własnością całego 
społecznie postępowego duchow ień
stwa. Z  tych względów pow inno 
ono być w ydaw n ic tw em  przy Pre
zyd ium  Kom . F rontu Narodowego, 
ale redagować je  pow inno koleg ium  
księży zorganizowanych i «dezorga
nizowanych jako „organ duchow ień
stwa społecznie postępowego“ .

SZKOLENIE IDEOLOGICZNE -  WAŻNE ZADANIE 
KOMISJI FRONTU NARODOW EGO

Bezpośrednim  terenem  naszego od
dz ia ływ an ia  jest z jaw isko bardzo 
liczne j g rupy księży, k tó ra  prze
sta ła  być zapleczem d la  ośrodków 
reakcyjnych, a n ie  uznała jeszcze 
naszej ideo log ii za w łasną.

To ju ż  n ie  wrogow ie, z k tó ry m i 
trzeba walczyć. To po tenc ja ln i so
juszn icy  i  przyszli zwolennicy. O 
to  też trzeba zadbać i  uczynić fa k 
tem. .A le  m etoda tu  jest jedna: iść 
do n ie j z naszą ideologią, przeko
nać ich. Masowość naszego ruchu 
zahamowała agresywność ośrodków 
w rogich , wyrażających się daw n ie j 
ak ta m i dyskrym inac ji, un ie m oż liw i
ła  ich  jaw ną  aktywność, k tó re j w y 
n ik ie m  w  obecnej sy tua c ji byłaby 
jeszcze głębsza izo lacja społeczna. 
N ie  należy jednak wyciągnąć w n io 
sku, że wszystko zostało uczynione 
celem zapobieżenia k o n flik to m  i  
trudnościom .

W ie lokro tn ie  z ubolewaniem  pod
kreś la liśm y n ieżyczliw ą atmosferę 
w  n iek tó rych  kuriach . W iele pracy 
pośw ięciliśm y zapew nieniu w iększe
go w p ływ u  na sytuację w  n iek tó 
rych  sem inariach duchownych, 
gdzie n ie  zna jdu je  jeszcze poparcia 
nasze dążenie o wszechstronniejsze 
zapoznanie k le ry k ó w  z problem am i 
współczesności w  fo rm ie  poważnie 
u ję tych  w yk ładó w  o Polsce współ
czesnej i  zagadnień społeczno-go
spodarczych i  zapewnienie szero
kiego dostępu prasy ka to lick ie j. In i
c ja ty w y  z naszej s trony  n ie  wszę
dzie spo tka ły  się ze zrozumieniem. 
N ie  zam ierzam y jednak rezygnować 
z dalszych w y s iłk ó w  w  poczuciu 
słuszności sprawy, k tó rą  reprezen
tu jem y. N ie  u ła tw ia ją  nam  tu  sy
tu a c ji w łasne błędy, b rak przygo
tow ania , czy n iecierpliwość. Jesteś
m y  pe łn i w ia ry , że szczere ideowe 
stanowisko, pełne tro sk i o dobro 
Kościoła, o perspektyw y światopo
glądu kato lickiego, o w a run k i d la  
apostolskiej m is ji i  równocześnie 
szczery pa trio tyzm , i  głęboko prze
żyta  treść służby d la  idea łów  Fron
tu  Narodowego 1— przyczynią się 
do tego, że rezerwa i  nieufność, ce
chująca jeszcze n iektó re  ze wspom 
n ianych ośrodków, zostaną zm ienio
ne na życzliwość i  współpracę. Do
tyczy to  rów nież zgromadzeń zakon
nych, wobec k tó rych  postula t po
stępowej prasy k a to lick ie j i  postę
powej ks iążk i k a to lick ie j jest szcze
góln ie p ilny .

K om is ja  F ron tu  Narodowego ma
ją c  am bicje  w p ły w u  i  k ie row an ia  
procesami przeobrażającym i w  
świadomości duchow ieństwa m usi 
an i na chw ilę  n ie  trac ić  z  oczu od
dz ia ływ an ia  —  na pewną część 
księży i  k a to lik ó w  świeckich, d y 
w ersy jnych  audycji rad ia  zachod
niego. S trac iło  ono ¡kredyt w  o p in ii 
społecznej, dem askując się zarów 
no k łam liw ośc ią  ja k  i  n ienaw iścią 
do wszystkiego, co jest przedm iotem  
Ukochania każdego Polaka. P rag
n ie  ono jednak nadal siać za
m ęt w  um ysłach ludzi wierzących, 
nadużywając d la  w rog ich  p o li
tyczn ie celów  uczuć re lig ijn ych  i 
przyw iązan ia  do Kościoła. Jednym 
ze środków  —  co pochlebia nam, 
bow iem  um acniam y się w  przeko
nan iu  o słuszności głoszonych ide
a łów  ■— jest huraganowy ogień 
k ła m stw  i  w ym ysłów  pod adre
sem naszego ruchu. Nasza s iła  i  
nasze osiągnięcia zm usiły  w rogą 
propagandę rów nież do zm iany 
metod. N aw et on i dostrzegli maso
wość ruchu  i  nieskuteczność w a lk i 
z n im  od zewnątrz, ta k  ja k  to 
m ia ło  m iejsce wówczas, gdy. uda- 
wiało się izolować n u r t społecznie 
postępowy. Dlatego w a lka  została 
zam ieniona na dyw ersję , polegają
cą na oddzia ływ aniu w  k ie ru n ku  
procesów ¡rozkładowych i  tenden
c ji oportu-nistycznych na w ew nątrz 
ruchu. Jest to  logiczne: je ś li n ie  
da się ruchu zwalczyć i zniszczyć, 
cofnąć procesów rozw ojowych, trze
ba ch®ć ruch osłabić, czynić go 
m nie j spoistym, m nie j ideowym.

I  dlatego ciężar w rog ie j propa
gandy za przedm iot swych ata
kó w  bierze ju ż  n ie  organizację, 
mając do czynienia z ruchem, k tó 
rego to  słowa lęka się nawet użyć 
— a samą ideologię, us iłu jąc  w  m a
sach poderwać do n ie j zaufanie i 
obniżyć je j au toryte t. 1 m ów i się 
już  nie o heretyckie j grupie, a o 
heretyckie ! ideolog ii, dyskrym inu je

n ie  ty le  ludz i i działalność, a samą 
postawę przekonań społecznie po
stępowych.

Również w ięc z tych m otyw ów  
m usim y zaczerpnąć w n iosk i do 
dalszej działalności, pogłębiając 
ideowość ak tyw u  i dbając o wyso
k i  poziom kadr.

K om is ja  F rontu Narodowego w in 
na więc jeszcze w  większej ska li 
realizować potrzeby szkoleniowe ru 
chu.

Wspólną obserwacją współucze
s tn ików  i  współorganizatorów K a 
to lick ich  D ni Społecznych w  Ha
lin ie  by ła  n ie  uwzględniona do
tychczas konieczność w ydzie len ia 
dwóch program ów: jednego dla 
księży nowych, stojących na po
graniczu ruchu, z założeniem udo
stępnienia im  naszej ideologii i 
drugiego program u będącego szko
leniem  teoretycznym  ak tyw u , sta
nowiącego naszą kadrę terenową. 
KDS szkolące ideologicznie odby
w a łyby się w  H alin ie , natom iast 
KDS uśw iadam iające ideologicznie 
-— i  to stanow i jeden z postula tów  
na ro k  1955 —  by łyby przeniesione 
na szczebel wojew ódzki i odbywa
ły b y  się w  terenie s iłam i organiza
cy jn ym i K om is ji W ojewódzkich.

N a jp ie rw  k ilk a  słów o potrzebie 
szkolenia aktyw istów . Należy o t
w arcie p&stawić sprawę nienadąża
n ia  szkolenia ideologicznego, tak  
niezbędnego dla  praw id łowego w y 
konyw ania zadań organizacyjnych. 
Posiadamy więcej ak tyw is tów  zdol
nych zorganizować zebranie, n iż po
prowadzić je w  sposób zapew nia ją
cy zarówno korzyść z re fera tu  ja k  
i  dyskusji, k tó ra  w  tym  wypadku 
ma znaczenie zasadnicze.

T y lk o  tak ie  zebranie ma sens, na 
k tó rym  poruszone zostały problem y 
dotykające samej is to ty  oporów i 
w ątp liw ości. Jeżeli dyskusja m ia ła 
cha rakter dek la ra tyw ny i  pow ierz
chowny —  zebranie n ie  posunęło 
spraw y naprzód. Jeżeli zostały po
staw ione problem y d raż liw e i  n ie  
po tra fiono na nie  odpowiedzieć, s tłu 
m iono je  łub  wypaczono — zebranie 
zam iast przynieść pożytek było  
szkodliw e i stw orzy ło  na przyszłość 
—  w  tym  teren ie —  sytuację d la  
ruchu jeszcze cięższą, budząc w  
o p in ii lekceważenie i  nieufność w o
bec ruchu i  u trudn ia jąc  powtórze
n ie  in ic ja ty w y  następnych spotkań 
i rozmów. Otóż tę dysproporcję uw a
żamy za celowe z likw idow ać w  fo r 
m ie  nastaw ienia pracy szkoleniowej 
na dozbrojenie teoretyczne dzia ła
czy zaangażowanych czynnie w  p ra 
cy K om is ji, tych szczególnie, na k tó 
rych spoczywa ciężar całej pracy 
organizacyjnej, ja k  pow ia tow i peł
nomocnicy, ja k  a k tyw y  sekcji tere
nowych itd .

Charakterystycznym  objawem  na 
tym  odcinku jest niedostateczna 
dążność do pogłębienia w iedzy ide
ologicznej i żywość zainteresowań 
in te lek tua lnych  —  podstawowego 
tw orzyw a w sze lk ie j m yśli postępo
w ej. Przyczynia się to do zuboże
nia  argum entacji i co za tym  idzie 
n ik łych  w yn ikó w  w  terenie. - W yn i
ków  obliczanych nie  form aln ie , ilo 
ścią zorganizowanych zebrań czy 
osiągalną frekw encją, k tó re j rzecz 
jasna n igdy lekceważyć nie  na le
ży —- stanow i bowiem  n iem n ie j 
ważki, choć nie  jedyny sk ładn ik na
szego rozw oju i probierz rezu lta 
tów  —  ale ilością naprawdę prze
konanych.

Niestety, m am y przyk łady, że zda
rza ły  się w ypadk i i to spośród sta
rych działaczy, rzec można w etera
nów  naszego ruchu, że ignorowano 
pracę koncepcyjną, pogard liw ie  od
noszono się do trosk i o poziom ide
ologiczny i  przygotowanie treścio
we poszczególnych przedsięwzięć 
organizacyjnych. Wreszcie uchylanie 
się od współtwórczości in te le k tu a l
ne j i ideologicznej naszego ruchu.

U ta rła  cię m aniera, „że przecież 
n ie  o to chodzi“ , co w  odbiorze spo
łecznym przyniosło szkodę rucho
w i tym  większą, że wypowiadane 
było przez ludzi reprezentujących 
a k tyw y  wojewódzkie. Zaw ierało to 
n ie  odpowiadającą rzeczywistości 
domyślną sugestię, że au toryte t dzia
łacza nie  w yn ika  wyłącznie z jego 
w k ładu  w  rozwój ruchu, k tó ry  jest 
form acją na wskroś ideową, a n ie  
tw orem  sztucznym i  oportun istycz-

nym, ale jest źródłem jakichś innych 
zasług, niezależnych od pracy ide- 
owo-społecznej.

W brew  tym  tendencjom dz ia ła l
ność nasza nie  pójdzie torem  ta 
k ich  wzbudzających czujność op in ii, 
głoszących, że ideologia to fu rda  
i  aby żyć można się bez n ie j dosko
nale obejść.

N ie jest to jednak typow y obraz 
sytuacji. Pośw ięciliśm y mu ty le  
m iejsca, ponieważ zniekształca obraz 
tego czym jesteśmy, co jest tym  
groźniejsze, że pochodzi z naszych 
szeregów.

M ów iąc więc o centra lnym  ośrod
k u  szkoleniowym  w  H a lin ie  mam y 
na m yśli udzia ł działaczy, którzy 
m im o rozlicznych zajęć społecznych 
i  pracy duszpasterskiej pragną jed
nak wziąć udzia ł w  KDS, odczuwa
jąc potrzebę kon taktu  z ludźm i pra
cy in te lek tua lne j i k tó rzy  pragną 
zaczerpnąć nowych argum entów, 
zaktualizować swe stanowisko ide- 
owo-społeczne w  odniesieniu tak  do 
ogólnej sytuacji, ja k  i trudności na 
k tó re  n a tra f ili w  pracy terenowej. 
Celem w yjśc ia  te j potrzebie społecz
ne j na przeciw  uważamy za celo
we uruchom ienie specjalnych KDS 
w  H alin ie , odbywając raz na m ie
siąc trzydn iow y turnus z przedsta
w ic ie lam i wszystkich K om is ji W oje
wódzkich. W  toku pracy, wspólnych 
dyskusji i trosk i o najlepsze ujęcie 
program u KDS, stale ulepszanie go 
i  uwzględnianie w  tym  zakresie gło
sów krytycznych samych uczestni- ’ 
ków , kursy te będą płaszczyzną 
spotkania i  w ym iany doświadczeń 
ta k  dorobku teoretycznego ja k  i  te
renowego.

Przechodząc do KDS na szczeblu 
w o jew ódzkim  czy diecezjalnym, pod
stawą planowania będą w n iosk i w y 
ciągnięte z dotychczasowej pracy w  
H a lin ie  z uwzględnieniem  w yraź
nego nasta c ien ia  program u na u ję 
cie w  serii re fera tów  problem atyk i 
ideowej ruchu. P lanując ten zakres 
pracy K om is ji W ojewódzkich nale
ży również oprzeć się na poczynio
nych już  w  1954 r. próbach tak ich  
kursów, k tóre dzięki życzliwości 
m iejscowych księży ordynariuszów 
odbyły się w  Staiinogrodzie, Gorzo
wie, Olsztynie, Ciechocinku i W ro 
cław iu.

Z w róc iły  one naszą uwagę — po
za innym i wartościow ym i doświad
czeniami —- na celowość organizo
w ania KDS nie ty lk o  d la  duszpa
sterstwa parafialnego, ale również 
d la  neoprezbiterów. W ydaje się 
szczególnie ważne zorientowanie w  
ideolog ii ruchu m łodych księży, bez
pośrednio przed objęciem placówek 
duszpasterskich, przed wejściem  w  
złożoną problem atykę współczesnej 
pa ra fii, czy to w ie jsk ie j czy ¡miej
sk ie j, życia re lig ijnego w  państw ie 
budującego się socjalizmu. Zetkn ię
cie się z ruchem społecznie postę
powym  w  form ie  uzyskania poważ
ne j in fo rm ac ji ideologicznej o tym , 
czym on jest, zapewnić może jedy
n ie  udzia ł w  KDS, k tórych nie za
stąpi . w  tym  względzie ani udzia ł 
w  zebraniu, ani ja kako lw iek  inna 
form a kontaktu, z na tu ry  ęzeczy do
raźna i związana z jakąś akcją. Jest 
to cenna i godna upowszechnienia 
in ic ja tyw a  zrealizowana dotychczas

ty lko  w jedne] diecezji- U rzeczywist
nienie je j wymaga oczywiście popar
cia ze strony księdza ordynariusza 
oraz pomocy ze strony m ia roda j
nych czynników K u r ii i sem inariów. 
Wobec te j fo rm y KDS należy 
uwzględniać odpowiednie m odyfika 
cje program u, dostosowane do w y 
mogów m iejscowej w ładzy kościel
nej, nie uchyla jąc się przed uzgod
nien iem  tem atów  refera tów  i  ich 
treści.

P lanując KDS wojewódzkie i d ie
cezjalne należy ich ostateczną fo r
mę i doświadczenia przedyskutować 
z gronem uczestników dotychczaso
wych kursów  w  H a lin ie  i w ym ie
nionych m iast, gdzie m ia ły  one 
miejsce. Najsłusznie j byłoby zwołać 
naradę na jbardzie j czynnych w  dy
skusjach KDS-ów odświeżając przy 
okazji starą w ięź poszczególnych 
turnusów . Dla k ie row n ikó w  i  opie
kunów  z naszego Prezydium  sta ł 
się źródłem głębokie j sa tysfakc ji 
fa k t nadsyłania przez uczestników 
w ie lu  lis tó w  od kap łanów  z róż
nych stron Polski, z k tó rym i za
dzierzgnęli nić sym patii osobistej 
i kon taktu ideowego, w ym ien ia jąc 
korespondencję po dzień dzisiejszy, 
jeszcze z uczestnikam i KDS sprzed 
roku.

Niedobrze się stało, że w ie lu  księ
ży, k tórzy  b ra li udzia ł w  KDS w 
H alin ie , nie zostało powiązanych z 
pracą w  macierzystych Kom isjach 
W ojewódzkich i to  byna jm n ie j nie 
z w in y  uczestników kursu.

Niedostatecznie również zatro
szczyła się prasa kato licka o pozy
skanie ich p ió r do stałe j współ
pracy lu b  p rzyna jm n ie j wypow iada
nia  się na tematy, k tóre jako osobi
sty dorobek wyn ieśli z całości poru
szonych zagadnień.

Nie u trw a lił się również zwyczaj 
dzielenia się z szerokim  aktywem  
w o jew ódzkim  uwagam i w yniesiony
m i przez ksieżv delegowanych przez 
K om isje  na KDS.

Te b rak i n ie  mogą się da le j po
wtarzać, uważamy, że rozw ój Ko
m is ji m usi być oparty  w  pierwszym  
rzędzie o księży, k tó rzy  twórczo 
w z ię li udz ia ł w  KDS terenowych 
i  je ś li m ów im y dzis ia j o KDS na 
szczeblu w o jew ódzkim  i  d iecezjal
nym , to  m am y na m yś li wzmocnie
nie  naszej organizacyjne j p racy w  
teren ie tym i w łaśnie księżmi.

Przechodząc do w n iosków  orga
nizacyjnych pragn iem y wskazać ńa 
konieczność skoncentrowania wszy
s tk ich  w ys iłków  K o m is ji W ojewódz
k ich  w okó ł zagadnienia szkolenia na 
terenowych KDS. W ydaje się postu
la tem  rea lnym  zorganizowanie 
W spólnym w ys iłk ie m  ak tyw u  du 
chownych i  św ieckich —  po dw a 
ku rsy  diecezjalne czy wojew ódzkie 
przez każdą Kom isję  W ojewódzką 
w  roku  1955. Należy zwrócić uwagę 
poszczególnych K o m is ji na celowość 
zapraszania do w spółpracy ja ko  
pre legentów księży profesorów  z 
m iejscowych sem inariów , skorzy-* 
stać z k w a lif ik a c ji in te lek tua lnych  
duchownych działaczy i  naukow 
ców, posiadających au to ry te t i  cie
szących się zaufaniem  terenu, zna
nych na m iejscu, n ie  obarczając w y 
łącznie cen tra li obow iązkiem  dostar
czenia wszystkich referentów ,

USTAWIENIE KOMISJI WEWNĄTRZ 
FRONTU NARODOW EGO

Dążymy do jedności ruchu i  jed 
nego ośrodka organizacyjnego, a 
w ięc u jęc ia  w  działalności K om is ji 
F rontu  Narodowego wszystkich dzia
łaczy duchownych i  św ieckich w  
im ię  określonego przekonania: że 
zarówno sprzyja to  procesom prze
obrażeniowym  w  duchow ieństw ie w  
k ie run ku  naszej ideolog ii ja k  i s łu
ży głębszemu zw iązaniu ka to lików  
z Frontem  Narodowym.

Oceńmy kry tyczn ie  współpracę 
K o m is ji z K om ite tam i F rontu Naro
dowego. M usim y tu  stw ierdzić dwa 
z jaw iska : jednym  jest niedocenianie 
tego ogniwa, ja k im  jest społecznie 
postępowy ruch ka to likó w  w  p ra 
cy F rontu  Narodowego, drugim  — 
niedostateczna in ic ja tyw a  ze strony 
K om is ji W ojewódzkich do w iązania 
swej działalności z K om ite tam i 
F rontu Narodowego.

Niedocenianie ruchu dla pracy 
F rontu  Narodowego wyraża się 
przez niedostateczne w iązanie dzia
łaczy ka to lick ich  w  akcjach K om i
tetu F rontu Narodowego, ja k  ró w 
nież przez niedostateczne wiązanie 
się działaczy K om ite tu  F rontu Na
rodowego z pracami K om is ji, m a ją
cym i charakter a k c ji pozawyzna- 
niowej.

Otóż na terenie pracy we Froncie 
Narodowym  tego typu praktyka nie 
pow inna mieć m iejsca, co w ięcej, 
n ie  pow inno pozostawać nieznane 
is tn ien ie  ruchu społecznie postępo
wego, skupiającego patriotycznie na
staw ionych księży i działaczy świec
kich. Dlatego m ów iliśm y, że zawsze 
ta teza była n ieprawdziwa, ponieważ 
wrogość wobec tych wartości, k tóre 
wnosi rew oluc ja  w  zakresie społecz
no-gospodarczym nie  tk w i w  św iato
poglądzie ka to lick im , a jest funkc ją  
klasowych uw arunkow ań kato lików . 
Dlatego zaś podkreśliliśm y, że obec
n ie  jest ona szczególnie n iepraw dzi
wa, ponieważ istn ie je  ruch, a więc 
konkre tn i ludzie, k tó rzy  go tworzą, 
ludzie w ierzący, m ający równocze
śnie postawę i świadomość postę
pową społecznie.

Zacytujem y dwa przyk łady n ie 
doceniania ruchu w  pracy Frontu 
Narodowego. Jeden dotyczy pom ija
nia działaczy ka to lick ich  w  pracach 
kom ite tów  terenowych. I tak na 
ostatn ich doniosłych co do treści, 
poświęconych bowiem  kam pan ii w y 

borczej do Rad Narodowych 1 pod
sum owania w yn ikó w  wyborów, na 
dwóch konferencjach Ogólnopolskie
go K om ite tu  F rontu Narodowego 
było obecnych po dw udżiestuk ilku  
duchownych i  św ieckich działaczy 
ka to lick ich , co stanow iło około 15V0 
wszystkich zaproszonych, gdzie w  
obu wypadkach zabierali głos w  
dyskus ji księża i świeccy działacze 
— ja k  natom iast udzia ł przedstaw i
c ie li naszej K om is ji przedstaw iał się 
na konferencjach wojew ódzkich 
F rontu  Narodowego, ja k  na pow ia
towych? Otóż w  tym  przykładzie 
w idać niedostateczne w yjście  na 
przeciw  tem u w ys iłko w i naszego 
ruchu, k tó ry  nie w idz i dla siebie 
rozw oju  poza F rontem  Narodowym, 
pragnie stanowić jego w ew nętrzny 
n u rt i  czerpać z tego s iły  d la  da l
szego poszerzania swej bazy wśród 
duchowieństwa.

Jeszcze gorzej n iż w  wojewódz
twach przedstaw ia się sprawa na 
powiatach, gdzie fo rm u la  szerokości 
F rontu  Narodowego bywa czasem 
pustym  dźw iękiem , a teza: „bez róż
n icy  św iatopoglądów“  jest obow ią
zująca ty lk o  dla jednej s trony i choć 
aktyw iśc i bezparty jn i m ie liby  co 
rob ić i przydałoby się ożyw ić pracę 
K om ite tów  F rontu  Narodowego, jed 
nak tzw. „skaza światopoglądowa“  
okazuje się decydująca w  pom in ię
c iu  ich w  pracy.

A  teraz d rug i przyk ład dowodzą
cy izo lowania się K om ite tów  F ron
tu  Narodowego od fak tów  o zna
czeniu ogólnym, stworzonych na 
gruncie pozawyznaniowym  przez 
ruch. M am y tu  na m yśli uroczystą 
manifestację duchownych i dzia ła
czy świeckich zorganizowaną przez 
Kom isję  W ojewódzką w  Opolu z 
okazji 10-ej rocznicy wyzwolenia 
Śląska Opólskiego. M im o zaproszeń 
ze strony K om is ji żaden o fic ja ln y  
przedstaw iciel K om ite tu  F rontu Na
rodowego nie w z ią ł w  n ie j udziału, 
a prasa zniekształciła przebieg u ro 
czystości. Czyż Prezydium  K om ite tu  
F rontu Narodowego w  Opolu nie 
tra k tu je  tego wydarzenia jako we
wnętrznej spraw y F rontu Narodo
wego?

Omówiona problem atyka dotyczą
ca dziedziny niedoceniania ruchu 
jako ogniwa F rontu Narodów w o 
w yn ika  n iew ą tp liw ie  rów nież z n ie 

dostatecznej in ic ja ty w y  ze strony 
naszych K om is ji do współpracy z 
K om ite tam i W ojew ódzkim i Frontu 
Narodowego.

Dla ściślejszego powiązania pracy 
K om is ji W ojewódzkich z m iejsco
w ym i K om ite tam i F rontu Narodo
wego należy zastosować następujące 
ś ro d k i:

1. Zwiększenie samodzielności Ko
m is ji W ojewódzkich w  stosunku do 
Sekretaria tu Centralnego w yrażają
cej się w p lanowaniu i w ykonyw a
n iu  akc ji nie ty lko  zleconych przez 
Warszawę, ale in ic jow anych w te
renie, do czerpania zadań z proble
m atyk i terenowej, uwzględnia jącej 
specyfikę potrzeb, do uterenowiamia 
całej pracy K om is ji W ojewódzkich.

2. Pogłębienie więzi z K om ite tam i 
FN należy rozumieć nie ty lko  ja 
ko ak tyw ny udzia ł w  ogólnopropa- 
gowanych akcjach, ale jako pomoc 
w  urzeczyw istn ian iu  programu 
F rontu  Narodowego, wykonywanego 
przez Rady Narodowe. Stąd koniecz
ność większego związania prac K o
m is ji z działa lnością Rad Narodo
wych.

3. W zakresie współpracy z re- 
feratam i wyznan iow ym i Rad Naro
dowych m im o poważnych aktua l
nych trudności, występujących w  
niektórych terenach należy dopro
wadzić do sytuacji, w k tóre j a k tyw  
wojewódzki i sekretarz staną się 
rzeczyw istym społecznym ośrodkiem  
opiniodawczym  w zakresie in te r
wencyjnym  i personalnym. Trzeba 
z likw idow ać z jaw isko księży, k tó rzy  
pozostając reakcjonistam i w co
dziennej pracy para fia lne j, albo nie 
posiadając żadnego autoryte tu spo
łecznego, w yg ryw a ją  tak zwane do
bre osobiste stosunki z re fera tam i 
wyznan iow ym i. Dążyć m usimy sta
nowczo, aby ogół duchowieństwa 
m ia ł postawę społecznie postępową 
na codzień, p rze jaw ia ł ją we w p ły 
w ie na parafię, u jaw n ia ł ją  w  l in i i  
kazań. Typ człowieka, k tó ry  u ja w 
nia oportun izm  wobec adm in is trac ji 
państwowej a oczyszcza sobie su
m ienie przez oportun izm  wobec re
akcy jne j części własnych parafian, 
nie jest typem księdza-działacza K o
m is ji F rontu Narodowego.

AKTUALNY STAN ORGANIZACYJNY  
KOMISJI FRONTU NARODOW EGO

Jest przedmiotem naszej szczegól
ne j dbałości zapewnienie organicz
ności powstawania nowych fo rm  
pracy —  niezam ykania w  schemacie 
„zebrań k ra jow ych “ , „zebrań w o je 
w ódzkich“ , co obciąża pracę w ielu 
organizacji masowych. Po skrysta
lizow aniu  p la tfo rm y ideologicznej 
ruchu, co m iało miejsce w refera
tach z czerwca i września 1953 r., 
zw o ła liśm y masowe zjazdy jesienne 
W 1953 r. Było to punktem  w yjścia 
naszego życia, organizacyjnego, k tó 
rego w y n ik i podsum owywaliśm y na 
ko le jnych konferencjach K om is ji 
K ra jow e j. Od tego momentu pracę 
naszą (¡echuję nieustanne poszuki
wanie nowych sposobów oddziały
wania poprzez coraz skuteczniejsze 
fo rm y upowszechnienia ideologii.

W  toku pracy rodzi się koncepcja 
m ałych zebrań dyskusyjnych, zwa
nych spotkaniam i m iędzydekanalny- 
m i, stanowiącym i dzis ia j najszerszy 
odcinek kon taktu  naszego aktyw u 
z ogółem duchowieństwa niezorgn- 
nizowanego. Są one niezbędnym 
uzupełnieniem  d!a akc ji masowych
—  pozwalają bowiem  na dzielenie 
się wątp liw ościam i, co z trybun y  
zjazdu, lub dużego zebrania n ie  ma 
miejsca, a równocześnie a k ty w i
stom  K om is ji um ożliw ia polem ikę 
z oporam i i  zarzutam i, cha raktery
zu jącym i postawę danego terenu, 
czy środowiska.

Następną form ą — było  urucho
m ienie K a to lick ich  D ni Społecznych 
i kursów  szkoleniowych. O perujem y 
doświadczeniem z 10 tu rnusów  w  
H a lin ie  i  8 w  województwach. Za
rów no analiza potrzeb, ja k  i efek
ty  asiągnięte w  te j fo rm ie  pracy 
wysunę ły om ówioną wyżej celowość 
dalszego je j rozw inięcia.

Na szczeblu Prezydium  pow o ła li
śmy B iu ro  prac prezydialnych, dzia
ła jące poprzez sekcje koncepcyjne, 
w  zakresie poszczególnych dziedzin 
pracy ideow o-in te lektua lne j oraz 
stud ium  i  sekcje operatywne z sek
c ją  op ieki - społecznej i in te rw e nc ji 
na czele. Ponadto zaś stworzyliśm y 
ins ty tuc ję  urzędującego Prezydium
—  k tó ry  to zespół zbiera się regu
la rn ie  raz na tydzień w  poniedzia
łe k  —  zapewniając całej dzia ła lno
ści ko lektyw ne k ie row n ic tw o  i bie
żącą in form acyjność o całokształcie 
pracy.

Poszerzenie ruchu o nowych księ
ży w y ło n iło  potrzebę powołania 
dwóch sekcji w  kom isjach w o je
wódzkich: zagadnień gospodarczych 
(rolnicza), skupia jących głównie 
księży proboszczów w ie jsk ich , i za
gadnień ku ltu ra ln ych  (ideologiczna), 
skupia jących przede wszystkim  księ
ży z ośrodków m ie jsk ich  (miasta 
wo jew ódzkie 1 diecezjalne).

Problem  ustaw ienia w  pracy K o
m is ji operatywnego ak tyw u  ducho
w ieństwa, oparcia się na n im  w 
działalności, zapewnienie m u odpo
wiedniego w p ływ u  i  konkre tnych 
zadań —  zostało zrealizowane w  
koncepcji trzecie j sekcji — sekcji 
organizacyjne j, k tó re j problem atyka 
om ówiona została powyżej.

Sekcje rolnicze — m ają poważny 
dorobek pracy wykonanej już w  
ub. roku. Do na jw yb itn ie jszych  
osiągnięć należy zaliczyć szeroko 
rozw in ię tą  akcję propagandową na 
rzecz akc ji rolniczych, ja k  apele w y
stosowane do w ie rnych  w  zw iąz
ku ze żniwam i i om łotam i, siewami, 
z akcją skupu itd . Realizowane było 
to bądź w  fo rm ie  wydawanych i pu
b likow anych w  prasie oświadczeń 
i  odezw, bądź w  fo rm ie  lis tów  indy
w idua lnych do proboszczów danego 
w ojew ództw a o czynne poparcie 
tych akcji, mających ogólnonarodo
we znaczenie.

Sekcje rolnicze w  szeregu woje
w ództw  zorganizowały wycieczki do 
spółdzielni produkcyjnych i na w y
stawę rolniczą do Lub lina , zarówno 
samych księży, ja k  i delegacji z pa
ra f i i

Należy również podkreślić owoc
ny  w k ład  w  akcję osadniczą na Z ie
m ie Zachodnie z przeludnionych wo
jewództw  i szerokie upowszech
nien ie doświadczeń z pracy na te
renie powiatu olkuskiego.
, W bieżącym roku ten dorobek na
leży 'roz,winąć, skupia jąc w  pracy 
sekcji ja k  najszersze grono księży 
z pa ra fii w ie jskich.

Sekcja kultura lno-ideologiczna ma 
na celu stworzenie terenowych 
ośrodków twórczości ideologicznej 
ruchu, współpracujących i przeno
szących m ateria ły  B iura Prezydium  
i  jego sekcji koncepcyjnych w dzia
łalności K om is ji W ojewódzkich, ja k  
rów nież szerokie propagowanie czjr- 
te ln ic tw a . Przedmiotem sekcji pra
cy jest:

— działalność pisarska ducho
w ieństwa do prasy ka to lick ie j, o r
ganizując w  sekcji księży pub licy
stów  i korespondentów,

— działalność prelegencka w  pra
cach kom is ji: re fera ty na zebrania 
w ojew ódzkie i terenowe, obsługiwa
nie spotkań m iędzydekanalnych, 
przygotowanie treści KDS woje
wódzkich,

, — działalność prelegencka na ze
w nątrz K om is ji: w yk łady  ideologicz
ne w  Seminariach, w Caritasie, śro
dowiskach zakonnych,

—  działalność organizacyjna —- 
organizowanie zebrań dyskusyjnych 
dla duchowieństwa m iast wo je
wódzkich i diecezjalnych,

— zadania specjalne: prace repo- 
lonizacy.ir.e na terenach zamieszka
łych przez ludność autochtońską, np. 
Zespól Żywego Słowa na W arm ii i  
Mazurach, w  O lsztynie i Opolu, pra
ca na rzecz K U L-u  i Kola Społecz
nie postępowego w  Lub lin ie . T y
godnika Powszechnego w K rakow ie , 
W rocławskiego Tygodnika we W ro
c ław iu  itd.

Na tle powyższych zadań ukształ
towała się s truk tu ra  K om is ji —* 
Prezydium  K ra jow e  — które precy
zuje lin ię  naczelnych zadań ideńwo- 
poütycznvch (Oświadczenia) oraz 
K ra jow a  K om isja  — która  rea lizu je  
te zadania w  terenie, p lanuje zada
nia  organizacyjne.

Poważnym 'osiągnięciem części 
K om is ji W ojewódzkich było ukon
stytuow anie się w toku pracy k ilk u 
nastoosobowych aktyw ów  k ie row n i
czych.

A k ty w  k ie row n iczy to potężny in 
strum ent pomyślnego rozw ijania! 
pracy, zabezpieczający w  ko lek tyw 
nym  k ie row n ic tw ie  praw id łowość 
l in i i  rozwojowej.

W  skład aktyw u kierowniczego —» 
oprócz przewodniczącego i sekreta
rza, wchodzą przewodniczący trzech 
sekcji i dokooptowani duchowni i 
świeccy działacze katoliccy.

A k ty w y  kierownicze odpowiada
ją  za całokształt pracy K om is ji Wo
jew ódzkie j, k ie ru ją  wykonaniem  
wszystkich zadań, są źródłem in ic ja 
ty w y  organizacyjne j i ideowo-poli- 
tycznej.

Na aktywach kierowniczych spo
czywa obowiązek u trzym yw ania  ści
słych kon taktów  z K om ite tam i 
F rontu Narodowego i  Radami Na
rodow ym i.

Postawione w  dzisiejszym re fera
cie zadania i głębokie przekonanie 
o pom yślnym  ich w ykonan iu  ma 
swe źródło między innym i w prze
świadczeniu, że na terenie pracy 
ruchu w  każdym w ojew ództw ie 

ukszta łtu je  się wartościowy i repre
zentatywny, ideowy i  o fia rny  ak tyw  
kierowniczy.

Kończąc tem at o stanie organ i
zacji K om is ji pragnę jeszcze s tw ie r
dzić, że stoimy wobec problem u roz
szerzenia składów K o m is ji W oje
wódzkich na drodze kooptacji 
uwzględnia jąc dopływ  nowych a k ty 
w istów . Kom isje W ojewódzkie w in 
ny przygotować w n ioski i w  okre
sie najb liższych trzech miesięcy do
konać aktu  kooptacji.

PLAN OGÓLNOPOLSKICH AKCJI ORGANIZACYJNYCH  
KOMISJI FRONTU NARODOW EGO

A Oparcie w  okresie do 1-go lip -  
ca br. zebrań m iędzydekanal

nych na dyskusji — szczególnie z 
duchowieństwem  dotychczas nie 
zorganizowanym — nad „Zagadn ie
n iam i is to tn ym i“ . K a to lick ie  Doi 
Społeczne zarówno centra lne w  Ha
lin ie , ja k  i w ojew ódzkie dostarczą 
przygotowania do dyskusji naszym 
aktyw istom .
2  Czynny udzia ł w  akc ji Korn ite- 
“  tu  Frontu Narodowego i PKOP 
w zw iązku z apelem Św iatow ej Ra
dy Pokoju o m ilia rd  podpisów.

W  rocznicę wyzw olenia Dachau 
* *  około 28 kw ie tn ia  br. — ze
branie księży byłych w ięźniów  obo
zów koncentracyjnych. Zebranie to 
zasadniczo organizuje kom ite t zło
żony z księży b. w ięźniów . K om isja

Frontu Narodowego jednakże temu 
zebraniu pomaga i p rzew idujem y 
udzia ł delegacji księży-działaczy 
K om is ji Frontu Narodowego, k tó rzy  
dadzą w yraz solidarności całego du
chowieństwa polskiego z potępie
niem neohifleryzm u i re m ilita ry -  
zącji, dokonanej na tym  zjeździe 
przez księży byłych więźniów.

¿Ł Duże zebranie duchowieństwa 
poznańskiego i okolicznych die

cezji w dn iu 1 marca w zw iązku z 
10-ieciem wyzw olenia Poznania.

i j  Duże zebranie duchowieństwa 
woj. wrocławskiego i diecezji 

gorzowskiej we W rocław iu pomyśla
ne jako zakończenie akc ji obchodów 
iO-lecia przez ruch społecznie po
stępowy ka to likó w ,



MARIAN CHRZCZONO W SKI

PEWNEGO wiosennego dnia 
1954 roku do starego pia
stowskiego grodu Łęczycy 
przyjechali jacyś nieznani 
ludzie z dz iw nym i przyrzą
dami, k tóre zaczęli montować 

na polach podlęczyckich wsi Łazew 
i Mazoszew. W  nied ług im  czasie w y 
rosły tam  wysokie, spiczasto za
kończone w ieże ,.z  których docho
dz ił m ia row y stukot pracujących w 
ich wnętrtzu motorów. Okoliczni 
chłop i z początku nieufnie, potem 
jednak, w iedzeni ciekawością, coraz 
śm ielej p rzyp a tryw a li się ta jem n i
czym wieżom; naw iązyw ali rozmo
w y z robotn ikam i i w yp y tyw a li ich, 
do czego służą te drewniane bu
dowle.

W krótce po okolicy rozeszła się 
wieść, która wydała się ludziom 
nieprawdopodobna. Okazało się bo
w iem , że w wieżach pracują długie 
św idry, ww ierca jące się nieraz pa- 
ręset m etrów  w głąb ziem i w po
szukiw an iu rudy żelaza. M ieszkań
cy w iosek nie bardzo jednak w ie
rz y li w  tę rudę.

—  Gdzie u  nas żelazo! Może jak i  
stary od lat spoczywający w zie ni 
lemiesz wykopią . A le  rudę żelazną? 
B ajk i!

— Szukają niczym S iwy Boruta  
diabelskich skarbów  — m ów ili i 
przypom ina li sobie s ia rą legendę 
łęczyckiego zamku, przez którego 
podziemia prowadzić m ia ła droga 
do ukry tych  skarbów strzeżonych 
przez legendarnego diabla.

Ś w idry jednak warczały dale], 
wieże w yrasta ły w  nowych m ie j
scach i praca nie ustawała nawet 
w  nocy. C iekaw i tajem nic łęczyc
k ie j ziemi przybysze nie ustępowa
li. Na jbardzie j gorączkował się w y 
n ikam i przeprowadzanych wierceń 
m łody inżyn ie r geolog — Jerzy 
Znosko. Po żmudnych. teoretycz
nych badaniach doszedł cn do w n io
sku. że skarby B oru ty to' wcale nie 
taka znowu w ierutna bajka. Oczy
w iście nie b ry ły  złota, ani b ry lan 
ty , ale może właśnie żelazo? A no
we złoża rudy żelaznej to prawdzi
w y  skarb dla naszego hutn ictw a.

Badając pokłady, pochodzące z 
okresu tzw. retykoliasu, s tw ierdź.ł 
inż. Znosko, że ułożenie warstw  
geo.logicznych w  okręgu łęczyckim 
przedstawia się podobnie jak  w re
jon ie  częstochowskim, w  k tó rym  
pracował przy dokum entacji złóż 
rudy żelaznej.

A  zatem? — Łęczyckie n iz iny o 
identycznym  ułożeniu w arstw  geo
logicznych muszą również ukryw ać 
te same zasoby. Rozpoczęto więc 
pierwsze w iercenia, k tó re  po tw ie r
dz iły  słuszność przypuszczeń. B yły 
to jednak dopiero próby, od k tó 
rych droga do wagonów załadowa
nych rudą jest jeszcze bardzo dale
ka. Czy następne, w  coraz szerszym 
zasięgu prowadzone poszukiwania 
potw ierdzą obecność rud y  w  ilości, 
k tó ra  uczyni opłacalną je j n iew ą t
p liw ie  kosztowną eksploatację?

Zawrzało z kole i w  Instytuc ie  
Geologicznym w  Warszawie. M ło te
czki geologów opuk iw a ły  skrupu
la tn ie  każdą grudkę w ydobyte j n ie
raz z głębokości przeszło 300 m e'- 
rów  ziemi. Wreszcie spod uderzenia 
młoteczka w ydobył się czysty, me
ta liczny dźw ięk. Jest ruda!

Leży przede mną mapa płodów 
kopalnych przedwrześniowej Pol
ski. P okłady ruidy żelaznej to dw ie 
n iew ie lk ie , czerwone plam y w  re jo 
nie  częstochowskim i św iętokrzys
k im . W ięcej tak ich  p lam  odnaleźć 
■nie można. A n i takich, an i zresztą

i innych. Złoża kopa lin  uw idocznio
ne są na mapie jedynie w  połud
niowym  re jon ie  k ra ju . Reszta zaś, 
z w y ją tk iem  n iew ie lk ich  obszarów 
zasobnych w  węgiel brunatny, w 
re jon ie Poznania i  Bydgoszczy to 
w ie lka  b ia ła  plama. I  mapa ta w 
warunkach przedwojennych nie
w ą tp liw ie  do dziś pozostałaby n ie 
zmieniona. Uparcie bowiem forso
wana była wówczas teoria, że niż 
polski to kra ina ja łow a i poszuki
wania geologiczne na tym  ohszarze 
nie mogą przynieść korzystnych re
zulta tów . N ie trzeba zbyt długo szu
kać, aby za parawanem tej kon
cepcji dostrzec w ie lk ich  międzyna
rodowych kap ita lis tów , k tó rzy  na 
eksporcie niezbędnych gospodarce 
po.skiej rud zarabia li m iliony. Eks
ploatacja znanych przed wojną k ra 
jowych złóż rud w  n iew ie lk im  za
ledw ie procencie zdolna była bo
w iem  pokryć zapotrzebowanie pol
skiego hutn ictw a.

Przeglądając roczn ik i statystycz
ne międzywojennego dwudziestole
cia na pierwszy rzut oka trudno 
jest stw ierdzić katastro fa lną w łaś
c iw ie  sytuację na tym  odcinku. Cóż 
bowiem mówią cyfry? W roku 1935 
zużyliśm y k ra jow e j rudy żelaznej 
344.7 tys. ton, im portowanej zaś za
ledw ie — 147,5 tys. ton. A zatem 
więcej niż dw ie trzecie zapotrzebo
wania pokryw aliśm y rudą kra jow ą. 
Tak to wygląda na pozór. Dla fa
chowca jednak liczby te m ów iły  o 
w iele więcej. Ruda im portowana, 
przeważnie szwedzka była wyso
koprocentowa, kra jow a natomiast 
dawał a bardzo niski odsetek żelaza, 
tak że po przeliczeniu przytoczo
nych wyżej liczb na ilości czystego 
kruszcu, otrzym am y stosunek zu
pełnie odw rotny. W tych w a run 
kach jedynie drogą intensywnych 
poszukiwań geologicznych można 
było zmniejszyć de ficyt tw orzyw  
kra jow ych. Jak już jednak powie
działem, poszukiwania te zupełnie 
nie były prowadzone.

Dziś wysokie p iram idy wież 
w iertn iczych znane są już  w całym  
praw ie k ra ju . Węgiel, siarka, n a f
ta, a w Łęczycy w łaśnie żelazo.

Setki geologów kreślą nową ma
pę bogactw natura lnych naszego 
k ra ju . Inż. Znosko naszkicował 
pierwszą taką mapę geologiczną o- 
kręgu łęczyckiego. N ie była to jesz
cze jednak mapa pełna i dokładna. 
W coraz nowych miejscach wyras
ta ły  wieże w iertnicze. Coraz więcej 
ludzi uzbrojonych w  św idry przy
jeżdżało wydzierać łęczyckiej ziemi 
tajem nicę Boruty.

D iabeł jednak niezupełnie spał. 
P ię trzy ł przed śm ia łkam i trudności, 
k tóre wcale nie były ła tw e do po
konania. Teren nieznany, sprzęt 
kom pletowany w  pośpiechu często 
się psuł, warsztatów naprawczych 
w pobliżu nie byio. Jedyne warsz
ta ty  — to kuźnie. W kuźniach tych 
gospodarskim sposobem rem onto
wano maszyny, których naprawa 
wymaga norm aln ie  skom plikowanej 
aparatury. Po brakujące częśc’ 
trzeba było jeździć do odległej ba
zy przem ysłowej. Jan Caban, k tó ry  
ze swoją brygadą m ontował zesta
w y  w iertn icze, dw o ił się i tro ił,  
byłe ty lko  nie m arudzić i n ie  za

trzym ywać roboty. W iele razy pra
cę św idra zatrzym ywał tzw. gwóźdź. 
Kaw ałek skały nad ww ierca jącą się 
w  zsemię koronką u ryw a ł się i k o r
kow ał o twór, w  k tó rym  pracował 
świder. Czym większa zaś była głę
bokość, tym  trudn ie j było tak i ko
rek usunąć.

Wreszcie niedawno, bo zaledwie 
k ilka  miesięcy temu inż. Znosko 
obszedł podziuraw ione w ie rtłam i 
pola i w pewnym  miejscu zadecy
dował: tu można już  budować szyb 
n r 1. Przyjechali nowi ludzie. Tym  
razem górnicy. W okół m aj-^ego 
powstać szybu wybudowano k ilk a  
prowizorycznych baraków, w  któ
rych ulokowało się b iuro budowy. 
To było zaledwie na jesieni ubieg
łego roku. Dziś w budowie znajduje 
się już  k ilk a  szybów.

K iedy wchodziłem na teren bu
du jące j się kopalni przed barakiem 
sta li ludzie w górniczych m undu

rach i z zafrasowanymi m inam i 
żywo o czymś rozpraw ia li. Dowia
duję się, że właśnie przed chw ilą 
odjechała kom isja z M in isterstwa. 
Dokonała ona oględzin i zadecydo
wała zmiany, które  w yw o ła ły  tros
kę na twarzach budowniczych ko
paln i.

— Mamy k łopoty z szybem nr 1 — 
m ów i inż. Cyganek, k ie ro w n ik  bu
dowy. — Tra f i l iśm y na kurzawkę. 
Utrudn ia  nam ona pracę w szybie. 
Musieliśmy zainstalować pompy do 
odprowadzania wody. Nie w iemy  
jednak czy to pomoże; komisja o- 
rzekla, że szyb pewnie trzeba bę
dzie przenieść w inne miejsce. Ty
le pracy na nic!

K ie ro w n ik  budowy szybu M ateja 
bierze m nie pod rękę i prowadzi w 
k ie run ku  jednego z baraków.

— To trzeba zobaczyć na własne 
oczy.

W baraku, k tó ry  okazuje się m a
gazynem ubrań górniczych w k ła 

dam kombinezon, gumowe bu ty , a 
na głowę nasadzam oryg ina lny 
hełm górniczy.

— Idziemy!

W m ałym  m urowanym  domku 
znajduje się zejście do szybu. P ier
wszy schodzi k ie ro w n ik  Mateja. 
D rabiny są strome, ustawione p ra
w ie pod kątem  90 stopni.

— Windę dopiero montu jemy  — 
m ówi M ateja. — Ta maszyna obok 
zejścia do szybu to właśnie urzą
dzenie dźwigowe.

Ostrożnie staw iam  nogi na p ie r
wsze szczeble i  pow o li zanurzam 
się w głąb. W dole m igają karb ido
we lam pk i pracujących w  szybie 
górników. Koniec pierwszej d rab i
ny. Mała p la tfo rem ka i k ró tk i p rzy
stanek.

— Minęliśmy już pierwsze żyły 
rudy  — objaśnia Mateja — Są jednak 
za cienkie, aby warto było zajmo

wać się ich wydobyciem. IV ciule 
czekają nas większe bogactwa.

Schodzimy niżej. Znowu p la tfo 
remka, jeszcze jedna drabina i n ie 
stety, tym  razem p la tfo rm y  nie ma. 
Do bocznej żerdal d rab iny przym o
cowana jest pod kątem prostym 
następna, prowadząca niżej. P rze j
ście z jednej na drugą jest wyczy
nem niem al akrobatycznym , k tó re 
go wykonanie w  za dużych nieco 
gumowych butach nie jest wcale 
łatwe. Ostrożnie przestawiam, nogę 
z jednej drab iny na drugą. N iżej, 
niżej, ostatn i szczebel i... zapadam 
się po kostk i praw ie w  galaretowa
tą maź.

— To jest właśnie kurzawka  — 
m ów i M ateja. — Starta na proch 
skala i  woda podskórna. Co wydo
będziemy jedno wiadro już na jego 
miejsce wlewa się dziesięć innych. 
Ostatnio jednali  zastosowaliśmy sy
stem, który, mam nadzieję, u ła tw i  
nam pracę. Zamiast wydobywać to 
blotko ód razu z całej powierzchni

dna szybu, kopiemy tak, jak  się 
kopie studnię. Wpuszczamy w szlam 
krąg  o małej średnicy i wnętrze je
go oczyszczamy, następnie przy
chodzi drugi krąg Ud. To jest o 
wiele łatwiejsze. Nie poddamy się- 
Zainstalujemy, jeszcze jedną pom
pę. Pokażemy Min isterstwu,  że 
sztuczki Boru ty  to dla nas fraszka.

— Na pewno damy radę. — Do 
rozmowy przyłącza się stary gór
n ik . To sztygar oddz ałowy Józef 
M ieszkowski, weteran w  '-woim fa 
chu. W górn ic tw ie  pracuje już od 
roku 1910. — Różne, już -trudności 
musieliśmy pokonać i pokonaliśmy  
— powiada. -— Przecież wszyscy 
byliśmy przyjezdni. Na początku 
nie było nawet gdzie mieszkać; w 
sklepach nie nastawionych na 
zwiększenie się liczby ludności w 
mieście brakowało żywności, a z 
przygotowaniem gorącej strawy też 
nie było łatwo. No, ale jakoś dosz
liśmy ze w szys tk im  do lądu i teraz 
coraz mniej narzekamy.

boki stanowi! oszalowanie z desek, 
przytrzym ywanych ram am i z po
tężnych drewnianych ba li. Jest to 
oczywiście urządzenie p row izory
czne, w  przyszłości szyb będzie m u
rowany. •

— Ramy te to również coś w ro
dzaju kręgów przy budowie studni 
— objaśnia sztygar M ieszkowski. •

Poza ram ą leżącą na dnie — 
dowiaduję się potem — w b ija  się 
jedną przy drug ie j k linow a to  zao

strzone deski tak głęboko, aż Ich 
górny to rie c  znajdzie się na jed
nym  poziomie z ramą. W tedy w y
biera się czerpakami ziemię, za
w a rtą  w sześcianie ograniczonym  
deskami i układa się następną ra
mę. W tym  szybie poza deski uło
żymy jeszcze warstwę słomy lub 
nienadającego się na paszę sianą, 
które stanowić będzie coś w rodza
ju  f i lt ru .  Będzie on zatrzym ywać 
i ł  z ku rzaw k i, a w tedy czystą 
wodę, przeciekającą przez deski do 
szybu, odprowadzim y pompami. Po 
pewnym  czasie stoma i zatrzym any 
przez n.ą i ł  utworzą twardą ścianę, 
k tó ra  będzie dodatkowym  zabezpie
czeniem szybu. N a‘ o m iis t kurzaw 
ka, pozbawiona świeżego dopływu 
wody, przestanie być groźna.

W racamy na powierzchnię. W 
biurze czeka n~ mnie inż. Cyganek, 
k tó ry  proponuje m i .objazd- punk
tów w iertn iczych Wsiadamy w 'ęc 
do. samochodu i jedziem y ,cd w ieży 
do wieży. Przy każdej z - ic h  p.ę- 
trzą się numerowane skrzynki, w 
których poukładane są tzw. rdze
nie, czyli okrągłe . walce, wydoby
wane przez zębato zakończone cy
lindryczne św idry, Każdy rdzeń je s t 
dokładnie oznaczony, z ja k ie j po
chodzi głębokości. Przy jednej z 
takich skrzynek zatrzym uje się inż. 
Cyganek i bierze do ręk i kaw ałek 
szarej skały z b ia łym i żyłkam i.

— To właśnie ruda — powiada.
— Jest o wiele lepsza od często
chowskiej. Te białe ży łk i wskazują 
na zawartość, w rudzie topników  
wapiennych, które normalnie trze
ba dodawać przy wytopie. W tym  
wypadku zatroszczyła się u nie sa
ma przyroda.

Wsiadamy do samochodu i inży
n ie r odwozi mnie na stację. W dro
dze opowiada z za.pałem, ja k ie  ko
losalne znaczenie ma odkryc ie  inż. 
Znoski zarówno dla całego naszego 
k ra ju , ja k  i dla o& ęgu łęczyckiego.

— Pokłady rudy są tu tak obfite
— m ów i — że w dużym stopniu 
pozwolą nam uniezależnić się od 
zagranicy. Zapasów starczy na dłu
gie lata. To biedne miasteczko leż 
nabierze innego wyglądu. Coraz

\w ięcej ludzi tu przyjeżdża Trzeba 
budować nowe domy mieszkalne, 
fab ryk i ,  drogi, l inie kolejowe. Po
wstanie nowy okręg przemysłowy. 
Cala okolica żyje obecnie naszą ko
palnią. Już za k i lka  miesięcy pier
wsze wagony z łęczycką rudą tra
f ią  do hut.

Samochód zatrzym uje się przed 
stacją.

— Do widzenia!

Rzucam ostatn ie spojrzenie na 
łęczyckie wieże w iertnicze. Real
ny kszta łt starej legendy.

Marian Chrzczonowski
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KONKURSIE NA REPORTAŻ?

Oglądam budowę szybu Ma cn

kształt długiego sześcianu, którego

ANDRZEJ KOZANECKI

0 „PAŃSTWIE SŁOŃCA“ CAMPANELLI
O M A W IA N IE  klasycznych pozy

c ji u top ijnych nie należy do 
zadań ła tw ych  i wdzięcznych. Zbyt 
w ie le  ju ż  na ten tem at napisano, 
by recenzent m ógł wzbudzić szcze
gólne zainteresowanie czyte ln ika 
pozycjam i, k tó re  om awia, a także i 
tym  co sam :na ten tem at pisze. 
Przekonywanie bowiem o znaczeniu 
i  społecznej wartości tych p reku r
sorskich d la  postępu pozycji trąc i 
truizm em . ' Tymczasem -utopie uka
zują się na ryn ku  księgarskim  jak  
z rogu obfitości. Osobliwe to w yda
rzenie w  naszym ruchu w yd aw n i
czym. Posiadaliśmy dotychczas ty l
ko  jedną pozycję wydaną, w p raw 
dzie na jw yb itn ie jszą  w  tej dziedzi
n ie  — „U top ię “  Morusa, lecz ta od 
dawna jest wyczerpana. Obecnie 
ukazała się ponownie w  w ydan iu 
Paxu nie ty lk o  je j reedycja, lecz 
po n ie j z ja w iły  się nigdy dotych
czas na język polski nie przełożone 
— „Nowa A tla n tyd a “  Bacona i 
„Państwo Słońca“ Campanelli. Tak 
w ięc praw ie jednocześnie ukazały 
się utopie najcenniejsze i w  dzie
jach św iatowej m yśli społecznej 
najpopularnie jsze.

O m awiając ostatn io z tego cyk lu  
wydaną pozycję *) trudno nie dos
trzec, że utopia włoskiego zakonn i
ka ustępuje dziełom  obu A ng lików  
zarówno treściowo ja k  i form alnie . 

N ie należy jednak zapominać, że

•) T o m s rz  C am p a n e lla . „n a ń s tw o  S łoń 
ca“ , P a x , W .T iz a w a , JP i. P rz e ło ż y ł i  o- 
pracowal W. K o rn a to w s k i.

„Państwo Słońca“  czytane było 
przez szereg la t w -rękopisie, k tó ry  
obiegał ośrodki in te lektua lne ów 
czesnej Europy, a po w ydrukow an iu  
we F rank fu rc ie  w r. 1623 tym  s il
n ie j zjednywało autorow i popu lar
ność i zapewniło mu trw a łe  m ie j
sce w  h is to rii m yśli społecznej. M u
sia ły zatem istnieć głębsze przy
czyny, k tóre spraw iły , że „Państwo 
Słońca“  m im o ła tw ych do s tw ie r
dzenia braków  ujęło czyteln ika, za
pewniając sobie kon tynua to rów  i 
naśladowców.

Przyczyna trwałości dzieła Cam- 
pane lli leży w jego zgodności nie 
ty lk o  z p o s t u l a t a m i  c z a s ó w ,  
w  k tó rych  ono się ukazało, lecz 
również, i  to  przede wszystkim , 
z t ę s k n o t a m i  tych ludzi, k tó 
rzy  je  czyta li.

Czasy były n iezwykle — kszta łto
wała się nowa epoka. Jej elementy 
by ły  już liczne, ba, w ydaw ały na
wet owoce. Ustępował feudalizm, 
nacierał kapita lizm , lecz elementy 
obu fo rm acji występowały jeszcze 
pospołu. Tym  niem niej pozorna 
„ha rm on ia“  feudalizm u zniknęła — 
człow iek stanął sam wobec drugie
go człowieka — oko w  oko. M inę ły  
krzywdzące już wówczas, ale typo
we dla feudalizm u gwarancje „bez
pieczeństwa“  poddanego. Is tn ia ły  
one od w ieków  za cenę korzyści 
dla -niewielu, a poddaństwa, zależ
ności dla reszty. Zdaw ały się ro
dzić dla człowieka tak ie  m ożliwoś
ci', o których on uprzednio n ie  mógł 
marzyć. Ludzie zapragnęli żyć 
szczęśliwie „naw e t“  tu —  na ziemi. 
Człow iek mógł teraz nie ty lk o  ma
rzyć o lepszym życiu, lecz o ś m i e 
l a ł  się marzenia te u jaw niać, a na
w e t próbował je  realizować. N ie  zda

wano sobie wpraw dzie jasno spra
w y  z tego, że stary układ zależności 
ekonomicznej, uświęcony p rzyw ile 
jem  feudalnym  zastąpiony zostanie 
układem  now ym  — zależności pro
stszej, bezpośred-niejsżej, tru d n ie j
szej zrazu do w ykryc ia  — zależnoś
ci opartej na pieniądzu i na nowych 
prawach kap ita lizm u. Procesy te 
budziły nadzieje u w ie lu , niepoko
iły  i rozgoryczały innych, boć prze; 
cięż praktyczne następstwa prze
m ian ju ż  wówczas były dla n iektó
rych widoczne i na losie w ie lu już 
się odbija ły. Do tych, którzy ob ja
w y  te dostrzegali, należał Campa- 
nełla. W ielu jed-na-k ludzi egoizm 
i bezwzględność nowego układu k la 
sowego oraz jego następstwa p r z e 
c z u w a ł o  i  ci z zapałem czyta li 
żarliw e, i d e a l n e  zalecenia bun
towniczego um ysłu. Może dlatego 
m ogli oni s traw ić  nieznośny już dla 
nas t e o k r a t y z m  i mechaniczny 
rygoryzm  organizowania porządku 
społecznego, k tó ry  w  „Państw ie 
Słońca“  panował dla zapewnienia 
dobra nie jednostek, lecz społeczeń
stwa. W ierzono może, iż nieliczne 
prawa mogą być doskonalsze od te
go, co uda się osiągnąć w w rzeczy
wistości. U fa li, że nadrzędna, k ie 
ru jąca człow iekiem  cnota — Słońce, 
p o tra fi oblec w społeczną rzeczyw i
stość i przepoić sobą trzy  główne dą
żenia, władze i pragnien ia człowie
ka — potęgę, mądrość i miłość.

Urzekała n iew ą tp liw ie  łudzi 
ś m i a ł o ś ć  w  r e f o r m o w a n i u  
s p o ł e c z e ń s t w a  — w j e g o  
z a s a d n i c z e j  p r z e b u d o w i e .  
Śmiałość to większa niż u Morusa — 
społeczeństwo Cam panelli nie zna 
nie ty lk o  klas, ale nie zna również 
i  rodziny. Przestają istnieć występ

k i i wady zrodzone przez własność— 
nie ma własności, nie ma zatem bo
gactwa i nędzy. Dostatek zapewnia 
nauka i praca.

Z ka rt „Państwa Słońca“  b ije  
głęboka w iara w możliwość re a li
zacji i r -  łu. Z tym  ideałem dzieje 
się to, co ma miejsce z każdą uto
pią — to nie ty lko  mrzonka i czcza 
fantazja. Jakże wiele w n im  ele
mentów istotnego związku z rze
czywistością. W prawdzie z reguły 
nie o tę współczesną autorow i rze
czywistość chodzi, bo ta isto tn ie  u- 
ważała utopie za fantazje, m im o że 
do nich tęskniła, lecz idzie o tę 
przyszłą, która staje się udziałem 
pokoleń przyszłych. One potra fią 
z u top ii wyłuskać jądro słuszności, 
one też często praktycznie realizu
ją  zaiste prorocze z pozoru postu
la ty  utopisty, który staw iając je 
wyprzedza o w iek i swoje czasy.

Nie brak u Campanelli ludzkich 
słabostek, typowych dla w ie lu uto
pistów, owych fu rie row sk ich  atrac- 
tion passionelle. Rozwinęły się one 
szczególnie s iln ie  u tego samotnika

odciętego od życia na w iele lat ce
lą klasztoru i więzień. Drobiazgo- 
wość i pedanteria granicząca z ma- 
niactwem  towarzyszy mu przy op i
sach życia płciowego, jedzenia, u- 
bioru i leczenia się jego obyw ate li. 
Partie te budzą zażenowanie, pob- 
łażenie a nawet niesmak. Jednak 
może one wcale nie odstraszały czy
te ln ika . szczególnie tego z czasów 
renesansu?

Nie brak również w „Państw ie 
Słońca“  nieznośnych już dziś ele
m entów astrologicznych, ma i  z- 
nych i graniczącej z zabobonem ka
balistycznej sym bolik i. W owych 
dziw nych czasach p ie rw iastk i te 
trącić mogły pozorami głębokie j u- 
czoności dzieła — wszak wówczas 
wschodnie pojęcia o nauce jako o 
„w iedzy ta jem ne j“  zrozum iałej je 
dyn ie dla nielicznych, mieszały się 
z hellenistycznym  stosunkiem do 
w iedzy, jako do dobra powszechne
go, wszystkim  służącego i przez 
w ielu zrozumiałego.

Po tych zastrzeżeniach zrodzić 
się może w ątp liw ość czy „Państwo 
Słońca“ jest książką katolicką. Ry
chło bowiem rzuca się w oczy, że 
w w ielu kwestiach autor stoi na po
zycjach wyraźnie odległych od po
stu la tów  nauki Kościoła. W sposób 
jaskraw y uwag? ta odnosi się 
przede wszystkim  do zagadnień 
związanych z rodziną i wychowa
niem. „Państwo Słońca“  nie zna ro
dziny. ale także obca mu jest w o l
na miłość. O związkach między ko
bietą a mężczyzną decyduje pań
stwo. Ono też zajm uje się wycho
wywaniem  dzieci zrodzonych z tej 
osobliwej wspólnoty kobiet, a w ła
ściw ie zarówno kobiet jak  i męż
czyzn, których zw iązki płciowe o r
ganizowane są przez państwo w in 
teresie społeczeństwa jako całości.

Tym  niem niej stosunki między o- 
bywStolam i „Państwa Słońca“  on?f- 
te są na m i ł o ś c i  jako naczelnej 
zasadzie postępowania. M iłość ta to 
zarówno miłość Boga ja k  łudzi. W

je j im ię podejm uje autor próbę na
kreślen ia wzoru nowego, społecznie 
spraw iedliwego ustro ju . Ideał tego 
lepszego, piękniejszego życia jest 
w7 zamiarach i m otyw acji Campa- 
ne lli chrześcijański. Wzorem jego 
jest n iew ą tp liw ie  ustró j gmin za
kładanych przez pierwszych w y
znawców Kościoła.

Swoje państwo określa Campa- 
nella mianem rep ub lik i filozoficz
nej. F ilozoficzna jest owa repub lika  
o tyle ty lko, o ile za filozofię  pizy.i- 
m iem y marzenia w ielo letn iego, od
ciętego od życia w ięźnia a także 
idealny plan społecz.nej w iz ji, która 
z marzeń narodziła się w świado
mości buntowniczego samotnika. 
Rzeczywista wiedza o spoi zeń- 
stwie, a w szczególności o jego 
ekonomice, jest u Campanelli n i
kła. co słusznie Świętochowski 
podkreślał już  pr?°d pięćdziesięciu 
praw ie la ty. Trudno jest jednak 
mieć o to pretensje do Cam panelli 
— nie na tym  polegała rola w ie l
kich utopistów. Ich zadaniem by
ło taką wiedzę proroczym marze
niem zapowiadać. W ystarczający 
to ty tu ł do sławy.

Poetycki, zdaniem brata Toma
sza, dialog o filozoficzne! repub li
ce czyli o państwie Słońca poprze
dza obszerne wstęp tłumacza dzie
ła. dra W ik to ra  Kornatowskiego. 
^ 's tęp  ten nosi cha rak 'z r rozprawy 
na temat filo zo fii Cam panelli i 
społecznych wytycznych jego utopii 
na tle analizy prądów politycznych 
Odrodzenia i genezy pomysłów uto
p ijnych z tego okresu. A u to r wstę
pu zadał sobie n iezwykle pwżyte z- 
ny trud zestawienia rozległej b ib lio 
g ra fii przedmiotu a przekład swój 
7/ opatrzy! w liczne i sumiennie 
sporządzone przypisy. St ar annść  
przekładu i opracowania u łatw ia 
korzystanie z dzieła po raz r ie rw - 
szy udostępnionego polskiemu czy
te ln ikow i.

Andrzej Kozanecki
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W  dobie Oświecenia, na k tó rą  p rzy - 
pac., okres p ro jek to w an ia  i rea li

zow an ia  w ielu  re fo rm  społecznych i 
gospodarczych,, ukazało  się w r . 1779 
p ierw sze  w ydan ie  dzieła  ks. K rzyszto fa  
K iuka , kan on ika  kru szw ick iego  i pro
boszcza c iechanow skiego pt. „Roślin  
po trzebnych , pożytecznych, w ygodnych, 
osobliw ie k ra jo w y c h , a lbo k tóre  w  k ra 
ju  użyteczne być m ogą, u trzym an ie , 
rozm nażan ie  i zażyc ie  — tom  ii i  z  f i 
g u ra m i“ . W edług wspom nianego w yda
n ia  zostało p rzed ru ko w an e  I op ub liko 
w ane  nakładem  Ossolineum to n a jw y 
b itn ie jsze  dzieło z bogatego i różno ro d 
nego d o ro bku  autorskiego  K luka*). W  
obecnym  w ydaniu  zachow ano w łaś
ciwości językow e i fonetyczne tekstu, 
p rz y  jednoczesnym  zm odern izo w aniu  
i u jedno licen iu  pisowni. K siążka za
op atrzon a  jest obszernym  w stępem , 
opracow anym  przez S tefana Inglo ta  

, o ra z  liczn ym i p rzyp iskam i.
W e w stęp ie  tej c iekaw ej ks iążki p ro f. 

Ing lo t dzieli się z  czyte ln ikam i swoim i 
spostrzeżen iam i na tem at lite ra tu ry  ro l
n icze j, Jako źród ła  do h isto rii ro ln i
c tw a i w ied zy  ro ln icze j. Równocześnie  
a u to r p rzedm ow y w y ra ż a  poglądy, że 
książki ro ln icze epoki późnego polskie
go feuda iizm u  stanow iły podstawę do 
w ytyczen ia  głów nych lin ii rozw o jow ych  
gospodarki fo lw a rk u  pańszczyźnianego. 
N iew ątp liw ie  w  tego ro d za ju  p u b lika 
cjach o d zw ie rc ied la ła  się k u ltu ra  um y
słowa i m ate ria ln a  szlachty fo lw arczne j 
i m agnatów , a także  zw iązanych  z nim i 
w ięzam i feuda ln ej zależności chłopów .

D zie ła  K rzyszto fa  K luka  stanow iły  
w ażny  przełom  w  ówczesnym  stanie ba
dań na polu nauk p rzy ro d n iczych , a  
zw łaszcza ro ln iczych  w  Polsce. Rozu
m ie jąc  po trzebę  w ie lk ich  przeobrażeń , 
ja k ie  zaczę ły  się dokonyw ać w  dobie  
Oświecenia, obejm ow ał K luk  swoim  
p ra k ty c zn y m  um ysłem  na jw ażn ie jsze  
bo lączk i n a ro d u , g łów n ie  w  dzied zin ie  
ro ln ic tw a  i s tara ł się im za rad z ić  p rze z  
„p o p raw ę “ ówczesnego stanu rzeczy.

„P o lska śpi na pośm iewisko m ą d re j 
E uropy, s k a rży  się na swe n iedostatk i

— pisze K iuk  w  om aw ianej książce — 
nie chce przecież dla w łasnego pożyt
ku ziem i sw ojej ho jn iejszej p rzyczyn ić  
doskonałości, aby ty lko  zadaw nionym  
zw ycza jem  n ienaruszoną zachow ała ca
łość“ . A na lizu jąc  b ra k i i w ady starego  
ro ln ic tw a o ra z  w ażn iejsze przeszkody  
postępu w  ro ln ic tw ie  — K luk , jako  
p ierw szy  z  p isarzy  polskich k ładzie  na
cisk na łączenie  dośw iadczenia w ro ln i
c tw ie  z  opanow aniem  jego podstaw  
naukow ych. W szystkie poruszane przez  
K iuka  zagadnien ia  dotyczące czy to 
tech n ik i p ro d u k c ji, czy eko nom ik i ro l
nej św iadczą o jego postępowości i de
cyd u ją  w  sum ie o tym , że książka jest 
pierw szym , nowoczesnym  i system atycz
nym  podręczn ik iem  ro ln ic tw a. Jej auto
row i m ożna p rzydać  m iano p re ku rs o ra  
w  te j dz iedzin ie.

O m aw iając podstaw ową wówczas dzie
dzinę gospodarstw a ro lnego „ro ln ic tw o  
około zbóż“ — p rz y  opisie poszczegól
nych  roślin  podaje au to r po raz  p ie rw 
szy ich c h a ra k te ry s ty kę  botanięzną. 
Szczegółową ana lizę  gleb op ie ra  na k ry 
te riach , k tó rym i posługu jem y się obec
n ie  p rzy  podziale g ru n tó w . W iele m ie j
sca poświęcono w  książce up raw ie  łą k  
n atu ra ln ych  i sztucznych, bez po praw y  
k tó rych  tru d n o  jest m yśleć o rozw o ju  
hodow li z w ie rz ą t dom owych, co K luk  
uw aża za  n a jw ażn ie jszą  w łaściwość no
wego ro ln ic tw a.

D zieło K luka  pisane było z w y ra źn y m , 
w ysoce społecznym  nastaw ieniem ; choć  
pisał on książkę dla szlachty , jedn ak  
zn a la z ł w  n iej dość m ie jsca na om ów ie
n ie  po trzeby  szerzen ia  ośw iaty  ro ln iczej 
w śród  chłopów . K siążka pisana p rzy 
stępnym , często naw et gaw ędziarsk im  
stylem  tra f i ła  od razu  do ogółu ro ln i
ków. Stała się rów n ież  na jp oczytn ie j
szym  podręczn ik iem  • ro ln ic tw a w  szko- 
łach średn ich Kom isji E du kacy jne j, 
w p a ja ją cy m  w  um ysły m łodzieży z ro zu 
m ienie  dla dokonyw ającego się postępu 
w  ro ln ic tw ie .

P. Z.

*) K rzysz to f K luk , 0 ro ln ic tw ie , W ro
cław , Ossolineum 1334 t. ,  ó ,r. 368

TKT A  wstępie dy re k to r uprzedza
'  mnie, że to bardzo skom pliko

wany i  odpowiedzialny problem, źe 
— by uchwycić sedno .sprawy, leżą
cej nam wszystkim  na sercu, trze
ba by co na jm n ie j d ług ich la t do
świadczeń i  pracy z m łodym i. A  
wiadomo, że my, z Teatru Nowego 
jesteśmy dopiero na starcie. Z re
sztą nie ty lk o  my. Chyba wszyscy 
zaczynamy dopiero współtworzyć 
elem enty praw dziw ie ludowego tea
tru , wyrażającego w ie lką , ludzką 
treść naszych czasów. Bo cóż, na 
dobrą sprawę, m ie liśm y w  po lskim  
teatrze?

Szlachetny po ryw  Bogusławskie
go, k tó ry  rozp a lił w  nas i  ug run
tow a ł potrzebę ideowej sztuki i 
społecznego teatru , ż a rliw y  wspa
n ia ły  tea tr, ale bez sceny i  w ido
w n i naszych rom antyków , a po
tem — ze dwa tuz iny  znakom itych 
akto rów  obok powszechnej, ponu
re j nędzy i  pon iew ie rk i całego a k 
torstw a i sztuki zepchnięte do ro l i 
bezm yślnej zabawy i przyjem ności 
up rzyw ile jow anych  klas, jesz.cze 
później, w  m iędzywojennym  dw u
dziestoleciu — Redutę, Schille ra 
i ieiizęze kiSika bezsprzecznych, ale 
k ró tko trw a łych  osiągnięć. Zdaje m i 
się, że w te j sy tuac ji nie by ło  n ie
zbędnych w arunków  do w ypraco
w ania twórczych metod i fo rm  pra
cy w  teatrze; m. in. n ie  p o tra filiś - 

.ray, a raczej może nie  m ogliśm y 
w ykszta łc ić  jakiegoś narodowego, 
to znaczy czerpiącego i  z tra d y c ji 
tea tru  polskiego s ty lu  g ry  ak to r
skie j, w  czym np. jesteśmy dale
ko w  ty le  poza teatrem  rosyjskim . 
Słowem, do pewnego stopnia za
czynamy ja kb y  od początku, I  -wła
śnie nasza rew oluc ja  po lityczna u - 
m ożliw ia  w  całej pe łn i tworzenie 
socjalistycznej k u ltu ry .

M e  potrzeba, sądzę, d łuże j roz« 
wodzić się nad szczególną ro lą w  

" tym  procesie tea tru . I  tu ta j chy
ba wcale poważna ro la  m usi p rzy
paść m łodzieży akto rsk ie j rozpo
czynającej swoją pracę, rolę, k tó 
rą  w inna  ja k  najszerzej omówić i  
sprecyzować obecna dyskusja

(Rozmowa z dyrektorem Teatru Nowego w Łodzi)
— Chcia łbym zadać panu pewne 

pytanie. Jak ocenia pan poziom 
przygotowania obecnych absolwen
tów do pracy w  teatrze?...

— W ola łbym  uchylić  się od te j 
odpowiedzi. Ponadto w yda je  m l się, 
że wszelkie generalizowanie jest w  
tym  w ypadku niestosownie i  szko
dliwe. Należy tu  uwzględniać ca
ły  szereg czynników# na tu ry  in dy 
w idua lne j i  ogólnej, np. sytuację 
w  konkre tnym  teatrze. Jest rzeczą 
n iew ą tp liw ą , iż w  każdym  teatrze 
sprawa ta będzie się kszta łtowała 
odmiennie. Jeśli zdecydowałbym  się 
wypow iedzieć na tem at przygoto
wania zawodowego m łodzieży ak
torsk ie j, podpisałbym  się raczej po 
stron ie  argum entów  A xera  niż 
Kreczm ara, A le  sprawcy do jrza ło
ści a rtystyczne j na rybku  ak to r
skiego, co wiąże się w  dużej m ie
rze ze stanem naszego szkoln ic
twa, są trudne i złożone, talk, że nie 
można tu  w  żadnym razie bezape
la cy jn ie  rozstrzygać...

— Wspominało się w  obecnej dy
skusji o pracy absolwentów w  du
żych zespołach teatra lnych; m. in. 
wskazywano na stosunkowo m in i 
malną eksploatację młodych sił ak
torskich, na niemożność, z powodu  
i lościowej przewagi starszych akto
rów, pełnego wygrania. Jak te spra
w y  uk ładają się w  Teatrze No
wym?

— U kłada ją  się zupełnie prosto, 
zresztą, ja k  w iadomo, jesteśmy 
w łaściw ie  zespołem m łodym  w  po
dw ó jnym  znaczeniu. Cenzus w ieku  
czy stażu nie  może być k ry te riu m , 
decydującym  o podziale ró l w  tea
trze. M usi tu  decydować i  p ra k 
tycznie zawsze decyduje zasada 
um ieję tności czy m ożliwości a rty 
stycznych. Zadania ak to rsk ie  trze
ba powierzać temu, k to  gw aran tu 
je  ich właściwe, t j.  twórcze w ype ł
nienie. Sądzę — i tak  się u  nas 
dzieje — że należy um ożliw ić  n a j
szybszy i  na jdo jrza lszy s ta rt m ło
dym, byle  ty lk o  odpowiadało to 
ideowo -  a rtys tycznym  k w a lif ik a 

Prawda jest rzeczą wstydliwą
'7  przyjemnością przeczytałem  

recenzję z „W akac j i  pana Hu-  
lo t"  Jerzego Zawistowskiego (Ty
godn ik Powszechny N r  1/54). Z  
przyjemnością, choć nie wszystkie 
jego poglądy t ra f ia ją  m i  do prze
konania, a na jm n ie j  ten, jakoby  
f i lm  T a t i ‘ego by ł  f i lm e m  udanym. 
Według mnie, by ł  nieszczególnie 
grany, a jego hum or  —  wbrew  opi
n i i  recenzenta z „ Nowej K u l tu r y “  
—  zbyt b l isk i hum oru Klipa i M a 
pa. Ale to zupełnie nieważne, ją k j  
by ł według mnie f i lm  odznaczony 
"nagrodą k ry ty k ó w  francuskich. Wa
żne jest, że cieszy się on powodze
niem, szalonym powodzeniem. F uk 
sem uzyskałem bi lety  na seans o 
8 wieczór  w  7-ym dn iu przedsta
wienia, k ino było oblężone m imo  
mrozu i  śnieżycy, a przed wejś
ciem działy się takie rzeczy, że m i
l ic ja  musiała in terweniować. Z  o- 
berwanym i u palta guzikami do
stałem się do poczekalni i  rozejrza
łem się po obecnych. Zacząłem się 
zastanawiać, jaka  siła spędza te 
t łu m y  do kina, o te j porze i  w  ta
k i  czas. M yś l ta nu rtowa ła  mnie  
przez cały przeciąg seansu.

Byłem ostatnio na „P iątce z u l i 
cy Barsk ie j“ , „Pościgu“  i  „Uczcie  
Baltazara“ . K o le jk i  były, owszem, 
ale umiarkowane, b i lety uzyskałem  
norm a lnym  trybem  rzeczy i  bez 
obrywania  guzików. Wiecie już, o

co chodzi. Ze f i lm y  francuskie  są 
atrakcyjniejsze od naszych. Nie po
wiedziałem nic noioego. Od X I  do 
X I V  Sesji Rady K u l tu ry  i  Sztuki 
nie pisało się o niczym innym. Nie 
będziemy wywalać otwartych drzwi,  
Ale  jaka jest przyczyna tej a trak
cyjności? Nie zgadzając się z Za
w is towsk im  w  w ie lu  punktach oce
ny „W akac j i “ , zgadzam się z n im  
bardzo w  poglądach na zamówienie 
społeczne pewnego typu scenariu
szy, pewnego sposobu ujmowania  
problemów.

Pamiętamy ,.Paradę natrę tów",  
bezfabularny f i lm  problemowy. 
Scenariusz T a t i ‘ego wyszedł z po
dobnych założeń. W jego „W aka
cjach“  nie ma żadnej h is to r i i  z po
czątkiem, środkiem i  końcem, akcja  
jest ty lk o  pretekstem dla pokazania 
problemu, zagadnienia nonsensu 
drobnomieszczańskiego sty lu  życia. 
Powieść i  scenariusz francuski co
raz częściej wychodzą z założenia, 
że w  nowoczesnej li teraturze i  f i l 
mie nie ma mie jsca dla spraw nie 
związanych bezpośrednio z proble
mem, że w idza lub czyteln ika  
śmierte ln ie nudzą zbyt szczegółowe 
in fo rmacje na temat jadłospisu, u- 
rządzenia poko ju  i  koloru koszuli  
bohatera, a nawet jego życie uczu
ciowe i  stosunki fam il i jne ,  a nawet 
—• on sam. Bohater jest nudny, po
w iada ją Francuzi, on nas nic nie

obchodzi, on przecież wcale nie is t
nieje, po cóż więc pisać ja k  ma na 
imię, ile ma lat, co powiedział swo
je j  dziewczynie i  ja k  przy tym  za
szumiał w ia tr .  W  f i lm ach  polskich  
scenarzyści m yślę na odwrót, w  re
zultacie fabuła przysłania problem. 
M usi być pozytywny bohater, nega
tyw ny  bohater, ekspozycja, węzeł 
dramatyczny i  rozwiązanie, a prze
de wszystk im  — ciąg zdarzeń. Nie 
umiemy się wyzwolić  od przesta
rzałego schematu, tkwiącego jesz
cze w  greckim dramacie. A by  udo
wodnić tezę, powiedzmy, że trzeba 
być dobrym, pokazujemy dzieje do
brego człowieka z jego miłością, je 
dzeniem, spaniem i  k ichaniem w łą 
cznie, nie poddajemy problemu na
leżytej destylacji. Sądzę, że winne  
tu  jest pomieszanie pojęć, stawiają
ce znak równości między fo rm al iz 
mem a symbolicznym skrótem. Nie 
jest formalizmem powiedzieć 
„ H iO “  zamiast „woda". Jest uży
ciem symbolu, odwołaniem  się do 
wiadomości odbiorcy. N ik t  we mnie 
nie wmówi,  że „Wakacje pana f ju -  
lo t“  są f i lm em  formalis tycznym.  
N ik t  m i nie wm ówi, że nie są f i l 
mem realistycznym. Wiemy, że re
al izm polega na ukazywaniu rze
czywistości w  je j  historycznym roz
woju. „W akacje“  ukazują ten rozwój  
na etapie rozkładu cyw i l izac j i  bur-  
Żuazyjnej. Oglądałem ten f i lm  z

Między ekonomią
S T A T N I  num er „Ekonom is ty“  
jest interesujący nie ty lko  pod 

względem doboru tematyki,  ale 
również z uwagi na je j  ujęcie i  roz
wiązanie.

C iekawy bardzo jest otw iera jący  
k w a r ta ln ik  a r ty k u ł  Stefana Ignara  
pt. “ Niektóre p roUlemy re form y  
ro lne j P K W N “ .

K iedy realizowano tę reformę by
l iśmy jeszcze wszyscy pod wraże
niem gigantycznych zmagań, donio
słości zaszłych ogólnych zmian po l i
tycznych. Przeprowadzona wówczas 
re forma ro lna wydawa ła się jed
nym  z epizodów naszego życia spo
łecznego, zwłaszcza, że wkró tce  po
tem zainteresowanie op in i i  publicz
nej zwróciło się ku zagadnieniu 
spółdzielczości produkcyjne j.  Ignar  
w  swym  a r tyku le  stara się przed
stawić ten w ie lk i  ak t  historyczny, 
ja k im  była reforma rolna we w ła 
ściwej perspektywie.

Nasze prawa do ziem nad Odrą, 
Nysą i  B a ł tyk iem  uzasadnia nie 
ty lko  historycznie, ale również tym, 
że ziemie'• te by ły  uprawiane przez 
chłopów polskich, jako  robotn ików  
sezonowych, „a  zgodnie z prawem  
re form y ro lne j ziemia jest własno
ścią tego, kto na niej pracuje“ . Ode
branie tych ziem „ jes t ściśle związa
ne z rozstrzygnięciem kwesti i  agrar
nej w  Polsce na rzecz ludu pracu
jącego i  ma uzasadnienie nie ty lko  
narodowe, ale i  społeczne, klasowe. 
Dlatego nieprawid łowe jest oddzie
lanie osadnictwa na Ziemiach Za
chodnich od reform y rolnej,  ponie
waż jest to jeden problem“ .

Uchwały I I  Z jazdu PZPR zaję
ły  się m. in. zagadnieniem obniżki 
kosztów własnych. Dla należytego 
przeprowadzenia tej akc j i  i  je j  kon
t ro l i  jest niezbędne, aby system 
ka lku lac j i  kosztów i  cen, w  opar
ciu o rozrachunek gospodarczy, by ł  
możliw ie jedno l i ty  dla  całości go

spodarstwa narodowego. Tego ro
dzaju zagadnieniu poświęcone są 
dwa dyskusyjne a r tyku ły  o charak
terze teoretycznym.

Jan L ip ińsk i,  jeden z naszych 
na jbardzie j uta lentowanych ekono
mistów młodego pokolenia, w  a r ty 
kule pt. „Prob lematyka cen środków  
produkc j i “  obala fałszywą tezę, ja 
koby wysokość cen środków pro
du kc j i  mia ła ja k iko lw ie k  w p ły w  na 
wysokość akum ulac j i  społecznej. 
Obniżanie czy podwyższanie cen 
środków produkc j i  niczego nie zmie
nia, przesuwa ty lko  realizację aku
m u lac j i  z gałęzi środków p rodukc j i  
do gałęzi środków konsumpcji,  lub 
odwrotnie. Czym zatem powinniśmy  
się kierować przy wyznaczaniu cen

środków produkcji? Według opin ii  
autora ceny środków produkc j i  na
leży wyznaczać, w  ten sposób, aby 
zapewnić prawid łowość obliczania 
kosztów, które odchylają się od 
kosztów społecznych, jako podstawy 
rozrachunku gospodarczego. G łów 
nym  k ry te r iu m  prawid łowości ob li
czania kosztów własnych jest „zgod
ność k ie runku dynam ik i kosztów 
własnych z dynamiką faktycznych  
nakładów pracy społecznej, wydat
kowanej na wytworzenie danego 
produktu “ .

Podobne zagadnienie ,rozpatruje  
Henryk  Fiszel w  artyku le pt. „W  
sprawie systemu cen zbytu w go
spodarce Polski Ludowej“ .

Wśród a rtyku łów  poświęconych 
zagranicznej problematyce gospo
darczej na specjalną wzmiankę za
sługują a r tyku ły  napisane przez 
obcych autorów specjalnie dla 
„ E k o n o m i s t y a  mianowic ie: A l f re -

da Lemnitzą „P lan pięcio letn i i no
w y  kurs iv N iemieckie j Republice 
Demokratycznej“ , Ewgenija  G. Ka- 
mionowa „Węzłowe problemy gospo
da rk i ro lne j w  B u łga r i i “  oraz Jean 
Baby" egb „Koncepcje ekonomiczne 
f rancuskie j p a r t i i  socjalistycznej“ .

Prof. Edward L ip ińsk i  od dłuższe
go już  czasu poświęca się h is tor i i  
m yśli ekonomicznej, zwłaszcza — 
polskiej. I  ja k  można było przewi
dywać dokonał n iemałe j pracy, 
zmienia jąc nawet niekiedy nasz po
gląd na dzieje m yś li ekonomicznej 
w  Polsce. Do rzędu tych odkryć  
należy a r ty k u ł  n „Sebastianie K lo-  
nouńczu“ . L ip ińsk i obala fałszywy  
pogląd o „śródlądowości"  K lonow i-  
cza.

Charakterystyczne jest, że L ip iń 
ski omawia poglądy Klonowicza  
według takich oto zagadnień: Pro
blemat p ie rwotnej akum ulac j i“ , 
„ Klonowicz  — ideolog „p reb itrżuaz ji“ , 
„ K lonnwicz a problemat reproduk
c j i " .  K to  by pomyślał, znając K lnn°-  
w i a a  ty lko z lek tu ry  szkolnej, że to 
taka tęga głowa ekonomiczna, Ale 
wobec młodzieńczego wprost zapału 
popartego erudycją, szczerego pa
tr io tyzmu przebijającego z a r tyku 
łu, jego pięknej sugestywnej formy  
składamy broń; p rzy jm u jem y wszy
stko bez zastrzeżeń

Należałoby jeszcze wspomnieć 0 
sprawozdaniu ze światowego kon
gresu ludnościowego w  Rzymie. Ce
chą charakterysytczną tego „spra
wozdania" jest to, że poza referatem  
prof, Bronis ława Minca pt. „Zasad
nicze zmiany w ruchu natura lnym  
ludności Polski“  oraz wystąpieniami 
polskich delegatów, przytoczonymi 
in  extenso nje. ma nic o samym  
zjeżdzie. Referat na tak w a ż n y  i  in 
teresujący temat , jak  nieustanny 
wzrost, naszego przyrostu natura l
nego, powin ien był znaleźć sie w 
części artyku łowei. I. Z.

kimś starszym, nieszczególnym en
tuzjastą postępowej sztuki. Po 
wyjśc iu  z k ina powiedział:  „Prze
cież to by ł f i lm  społeczny“ . Okazu
je się, że problematyka społeczna, 
naw et ukazana symbolicznie, jest  
czytelna.

Pięknie. A le  można by zapytać, 
dlaczego w  nowoczesnym scenariu
szu problem powin ien być ukazany 
bez pośrednictwa fabuły i  czy prze
sunięcie proporc j i  na tę lub ową 
stronę nie jest sprawą dowolną i 
kwestią talentu autora. — Oczywiś
cie, że nie należy przesadzać, że au
tor ma p ra w o  i  nawet musi opero
wać ty m i środkami wyrazu, które  
mu najbardzie j odpowiadają. Że 
is tnieje tu ogromna skala możliwo
ści. Można stosować bezakcyjność 
niemal zupełną i  bliską abstrakcji  
— to będą f i lm y  typu „W akac j i  
pana H u lo l “ . Można stosować akcje 
fragmentaryczne powiązane m yślę 
przewodnią  —  to będzie „ Parada  
natrę tów“ . Można stosować częścio
wa stylizację i  symbolizm  — to bę
dzie „ Cud w  Medio lanie“ . Można 
w  ogóle n ie  operować symbolem i  
tworzyć wspaniałe dzieła — to bę
dą f i lm y  De Siki, De Santisa i et- 
sensteinowskie. Jednakże nowoczes
na publiczność lubi,  gdy autor ja k 
by mruga do odbiorcy, powiada  
ja kby :  „ ja  wiem, że rozumiesz w  
pół słowa“  —  a to odbiorcy pochle
bia.

Zresztą —  po co te wszystkie w y 
wody, k iedy wymowniejsze od nich  
są ogonki przed k inami,  wyśw ie t la 
jącym i f i lm y  francuskie i  włoskie. 
Problem absurdu k u l tu ry  miesz
czańskiej i  id io tycznych nadmor
skich w a kac j i  można buło przecież 
ukazać jakże rozgada nie. Wyobraź
my go sobie w  w ers j i  polskie j:  Pan 
H u lo t  pokazany  w  kontekście swo
jego wieku, zawodu, charakteru, 
rodziny, pochodzenia społecznego, 
Pan H u lo t  określony na wszystkie  
sposoby, pan Hulot, k tó ry  nie ma  
dla nas tajemnic, przyjeżdża na 
wczasy ubrany w  garn i tu r  z M H D  
i  w  buty z PDT, udaje się na po r
tiern ię , wypełn ia  kartę meldunko
wą, spogląda na zegar ścienny, 
sprawdza czas na w łasnym  zegar
ku, składa rzeczy w  swoim nume
rze, rob i oko do pokojowej,  udaje 
się na miasto, zapoznaje z miejsco
w ym  domem ku l tu ry ,  m yś l i  bez 
przerwy  o pięknej pokojowej,  dom 
ku l tu ry  źle pracuje, po niebie prze
wa la ją  się chmury, pokojowa kocha 
innego, pan Hu lo t  pragnie  popra
w ić pracę domu ku l tu ry ,  narzeczo
nym  poko jow e j okazuje się dawny  
przyjacie l pana Hulot, ładny plene- 
rek, pięć taktów z Moniuszki,  pan 
Hulot złożył wniosek racjonaliza
torski, adapter w  domu ku l tu ry  się 
zepsuł, pan Hulot udaje się z poko
jow ą i przyjacie lem na zabawę, 
k ie rown ik  domu k u l tu ry  jest sabo- 
tażystą, b iurokra ta przetrzymuje  
wniosek pana Hulot,  plenerek i 
pięć taktów, przy jac ie l rozumie, ie  
będzie szczęśliwsza z panem Hulot...

,,.a fabuła zamordowała problem-
Nie ma dobrego f i lm u  bez skró

tu, nie ma skrótu bez umowności, 
nie ma sztuki bez symbolu. Sztuka 
polega na symbolu. Prawda jest  
rzeczą wstyd l iwą : nie wolno je j  po
kazywać palcem, będzie je j  n ieprzy
jemnie. Trzeba ją  ukazywać po
średnio. Nasze pokolenie ma bardzo 
mało czasu. A bso lu t- ie  za mało, bu 
dowiadywać  się tego, co już  wie.

Jerzy Stadnicki

cjom  aktora. N iem nie j problem  
ten jest żyw otny i  w  dalszym  cią
gu o tw a rty .

—  A  jakie w idz i pan fo rm y głęb
szego związania się młodego akto
ra z warsztatem pracy, ze swoim  
teatrem, jak ie  w a run k i  uznaje pan 
za najlepsze do stworzenia niezbęd
nej atmosfery twórczej? Bo, ja k  
wiadomo, nie zaroszę te związki sę 
dostatecznie t rwa łe  i  często obser
w u jem y albo indywidualne, na w ła 
sną rękę organizowane ucieczki z 
teatrów prow inc jonalnych albo też 
—  nierzadko w  wypadku w y b i ja 
jącego się aktora, ofic jalne przeno
siny , najczęściej w k ie runku  W ar
szawy...

—  Trudno wskazać tu  jakieś sku
teczne środki czy zabiegi; tak ie  
można stosować ty lk o  w  receptu
rze. W idzę uzdrow ienie tych stosun
ków  w  fo rm ow an iu  się zw artych 
ideowych grup m łodzieży ak to r
skie j, k tó re  muszą łączyć się i  
kszta łtować na zasadzie wspólnych 
przekonań i  upodobań a rtystycz
nych w  szkole. A le  przed tym  szko
ła pow inna w ytw o rzyć  atmosferę 
w  pe łn i sprzyjającą powstawaniu 
tak ich  zespołów, Jeśli wszystkie za
interesowane czynn ik i u ła tw ią  ten 
proces — będziemy m ie li wreszcie

ko le k ty w y , pracujące z w ie lk im  
ideowo -  a rtys tycznym  efektem . 
N iestety, do te j po ry  jedynym  ta 
k im  zespołem jest łódzk i Teatr No
wy. Otóż perspektywę naszego tea
tru , to znaczy tym  samym perspek
tyw ę  owocnej pracy m łodzieży ak 
to rsk ie j widzę w  p raktycznym  zw y
cięstw ie tak ie j koncepcji tea tru  nad 
koncepcją tea tru  przypadkowego, 
kleconego drogą adm in is tracy j
nych zarządzeń.

Najpow ażnie j niepokoi mnie spra
wa tea tru  dla wsi, sprawa byn a j
m n ie j n ie  załatw iona, i  w  Łodzi, 
gdzie już  is tn ie je  ta k i tea tr — 
T eatr Z iem i Łódzkie j, ale jeszcze 
n ie  spełn iający swych odpowiedzial
nych fu n k c ji. Należałoby co prę
dzej obmyśleć i  przeprowadzić środ
k i zm ierzające do reorganizacji te j 
sceny, k tó ra  -— trudno  dociec, czy 
słusznie ■— zarobiła sobie na na
zwę „C e n tra li O dpadków“ ... A  mo
że by łyby  w a ru n k i zorganizowania 
jeszcze jednego łódzkiego tea tru  dla 
wsi? Myślę, że znalazłaby się gru- 
pa m łodzieży ak to rsk ie j, zapalonej 
szlachetną żeromszczyzną służby 
społecznej, k tó ra  n ie jednokrotn i« 
patronow ała polskiem u tea trow i, a 
k tó ra  zgłosiłaby się do te j p ięknej 
pracy.

Rozmowę przeprowadził
Stanisław Chris t ian

Poprzez trudny, ludzki konflikt
(Dokończenie ze str. 3)

styczne.;, jeśli nie tragicznej. M a
my da le j do czynienia z ludźm i 
częste sam otnym i, próbu jącym i bez
skutecznie nawiązać z innym i nić 
po iozum ieuia i współdziałania, z 
postaciam i, k tóre w sze lk im i s iłam i 
próbu ją się w yrw ać ze społecznej 
— w  ostatn iej ins tanc ji — rzeczy
wistości, w ja k ie j żyją. O czym to 
świadczy? N iew ą tp liw ie  o uotum 
nieufności p isark i wobec Polski 
m iędzywojennej, k tó ra  narzuciła 
książkom  N a łkow skie j pesymizm, 
w ięcej: w yb ija ła  na p ian pierwszy 
k o n f lik t  m iędzyludzki —  trag icz
ny, bo nierozw iązalny. W  tym  w ła 
śnie ob ja w ia ł się rea lizm  kry tyczny 
N a łkow skie j, do którego wciąż po
w racała — m im o daleko czasem idą
cych odchyleń.

Otóż to. W ydaje się, że na tych 
w szystkich „izm ach“ , które m ia ły  
być — w  zależności od k ry ty k a  — 
magiczną fo rm u łką  wyjaśnia jącą, 
uspraw ied liw ien iem , lub rzadko, 
oskarżeniem postawy p isarskie j N a ł
kow sk ie j zaciążyły la ta  m iędzywo
jenne — nie w  sensie okresu k u l
turalnego, rodzącego czy k u lty w u 
jącego tak ie  lub  inne prądy li te 
rack ie  —  ale w  sensie przemyślnie 
skonstruowanego kagańca nakłada
nego na indyw idualność twórczą. 
Kaganiec ten nie  ty lko  stęp iał o- 
strze k ry ty k i — w p ływ a ł również 
na selekcję przenoszonych do ksią
żek rea liów , na dobór tak ich  a nie 
innych bohaterów książek. N a łkow 
ska niechętnie i n ie ła tw o na ogół 
m odyfikow ała  swoje w idzenie rze
czywistości, przebudowywała w ła 
sny warsztat p isarski (o czym je 
szcze będę m ów ił). Stąd, us taw iw 
szy się raz na pozycjach — jakże 
in te ligenck ie j — k ry ty k i klas po
siadających, słusznie obarczając je 
odpowiedzialnością za Polskę przed- 
wrześniową (w szerokim  znaczeniu 
tego słowa) —  z trudem  dopuszcza
ła  do głosu bohaterów innych klas 
społecznych (w y ją tk iem  jesit tu  
„G ran ica“ ). I  może właśnie, d late
go przeróbka drugiego tom u „W ę
złów  życia“  posiada tak  przełomo
wa znaczenie w  twórczości N a łkow 
sk ie j n ie  ty le  przez pogłębienie, 
■wyostrzenie zaw arte j tam  k ry ty k i 
społecznej (choć i to jest n iezm ier
n ie  cenne i ważne), ile  przez w p ro 
wadzenie s ilnych akcentów nadziei, 
pokazanie jedynie słusznej drogi 
■wyjścia (decyzja Baraza).

U jęcie lite rack ie  k o n flik tó w  m ię
dzy człow iekiem  i człow iekiem  mo
że być rów nież uważane za p raw ie  
bezbłędny w skaźnik faz w  tw ó r
czości i rozw oju pisarskim  N a łkow 
skie j, je j nachylenia w stronę ta 
kiego lu b  innego prądu ku ltu ra ln e 
go. Na ten tem at w ypow iada li k ry 
tycy na jbardzie j sprzeczne sądy —- 
zakładając jednocześnie o lbrzym ią 
podatność au to rk i „K s ięc ia “  na 
wpływy lite rack ie  — nie ledw ie je j 
„bluszczowatość“ . Dla m nie stosu
nek N a łkow skie j do tra d yc ji i 
współczesności przypom ina postawę 
Staffa -— i sądzę, że nie bez rac ji. 
A u to rka  „Romansu Teresy H tn -  
n e rt“ , dojrzawszy w  dwudziestole
c iu  (nad je j książkam i sprzed ro 
k u  1914 można by się bowiem rze
czywiście pastw ić wpływologicznie), 
um ia ła  zachować oryginalność, t łu 
macząc na w łasny, racjonalistyczny 
język no w in k i filozoficzne i k u ltu 
ra lne  — przetwarzając je n ieraz 
gruntow nie , niem al nie do pozna
nia. Takie zdobycze przychodziły 
N a łkow skie j n ie ła tw o — ale też 
i n ie ła tw o je trac iła , przebudowując 
jedyn ie i zm ieniając ich hierarchię. 
Temu zjaw isku łączącemu się z 
ogromną precyzją i trudem  włożo
nym  w  każde zdanie (zdanie bo
w iem , a nie słowo, stało się dla 
Nałkow skie j zasadniczym elemen
tem konstrukcy jnym ) zawdzięcza 
pisarka swą n iew ą tp liw ą  oryg ina l
ność pisarską, I jeszcze czemu; po 
m istrzowsku opanowanej sztuce 
kom pozycji spraw ia jącej, że każdy 
u tw ó r N a łkow skie j (powstały po 
roku 1918) jest napęczniały od tre 
ści — zaw iera na n iew ie lu  stro
nach olbrzym ie bogactwo m yśli. 
W łaśnie m yśli, a nie fak tów  (w 
sensie opisowym) — N a łkow skie j 
była bowiem zasadniczo obca po
stawa epika, b lisk ie  natom iast sta
nowisko biografa ludzi, nie zauwa
żonych przez historię.

Jak zatem należy postawić zagad

nien ie periodyzacji twórczości N a ł
kow skie j, sprawę n iezw ykle  ważną, 
bo wyznaczającą k ie runek ew o luc ji 
ideowej i artystycznej p isarki?  W il
helm Mach dzie li twórczość N ał
kow skie j na trzy  fazy, ulegając w  
tym  względzie —  nieco mechanicz
nie, ja k  sądzę —  sugestii dat obu 
wojen św iatowych. Dla m nie słusz
niejszą postawą podziału by łyby 
jednak nie daty, a książki. D late
go, p rzy jm u jąc razem z Machem 
za pierwszą istotną cezurę rok  
1910, spiera łbym  się jednak z n im  
o cha rakter j rolę da ty wybuchu 
d rug ie j w o jn y  św iatow ej w  tw ó r
czości N a łkow skie j. Prawda, że rea
lizm  k ry tyczny  p isa rk i został w  
„W ęzłach życia“  znakomicie pogłę
biony, prawda, że w  „M edalionach“  
zaznaczył Uę zdum iewający przez 
swoją zupełną, ascetyczną n iem al 
konsekwencję przeskok od opisu 
m yśli do re la c ji o czynach człow ie
ka —  wszystko to  prawda. A le  oba 
te u tw o ry  wespół z niedokończoną 
książką o W acław ie N a łkow skim  są 
w ie lk im  rozrachunkiem  z przeszło
ścią, zajęciem wobec n ie j ostatecz
nego stanowiska.

I  dlatego uderzyły mnie swą w ie l
ką słusznością m e mogące się już 
n iestety spełnić życzenia Zygm unta 
G renia (Życie L ite rack ie  N r 1/55), 
aby w łaśnie Nałkowska była au
to rką  w ie lk ie j powieści o naszych 
czasach, naszym życiu — powieści 
r.a m iarę Szołochowa czy Aleksego 
Tołstoja. Spotykając się po śm ierci 
N a łkow skie j z je j książkam i i bo
hateram i, przeżywając je na nowo 
— n ie  um iałem  oprzeć się wraże
n iu , że trzecia, najw iększa faza w  
twórczości Z o fii N a łkow skie j m iała 
się zacząć dziś, teraz, w  roku, k tó 
rego już n ie  doczekała. I dlatego 
w ielkości Jej s tra ty  nie podobna 
ocenić...

Zbigniew Pędziński
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i piszczele
A  początku by ł entuzjazm. To 
chyba jedyna cecha wspólna  

młodych meksykańskich malarzy,  
którzy zaczynali pracę po rewolu
cji ,  ty 1921 roku. Po raz pierwszy  
doszła do głosu prawdziw ie naro
dowa sztuka.

M im o że Meksyk już od 80 la t 
by ł niezależny od Hiszpanii, w o l
ność k ra ju  była ty lko  pozorna. 
Z m ien i l i  się w ładcy  — nie zmienił  
ucisk i  nędza ogromnej większości 
społeczeństwa. Cztery piąte ludno
ści nie posiadało dosłownie n i c ------
cała ziemia była własnością małej 
grupy posiadaczy o w ładzy feudal
nych baronów.

Hiszpanie w  ciągu 300 la t  swóje-

Pierwsze wrażenie z te j  bardzo 
bogatej i  różnorodnej w ys taw y to 
ogromna emocjonalność wszystkich  
niemal płócien. Nad warszawską 
Zachętą rozbiła się bania emocji. 
Tematyka obrazów jest bardzo róż
norodna  — od m artw e j na tu ry  do 
tańca - szkieletów. Jest jednak pe
w ien element wspólny, k tó ry  prze
bija  u wszystkich malarzy. Jest to 
zupełnie u  nas nieznana ostrość i  
dosadność aranżowania każdej kom
pozycji.  Malarz meksykański ude
rza pędzlem ja k  siekierą, każdy 
obraz staje się sprawą życia i  
śmierci. N ie można już  nawet po
wiedzieć, że to malarstwo bardzo

po panowania starali się zaszczepić 
przekonanie o niższości wszystkiego 
co meksykańskie. Gardzi l i  peortem, 
gardzili  ludowym i t radycjam i,  gar
dz i l i  rodzimą sztuką. Przekonanie 
to przetrwało aż do pierwszych lat 
X X  wieku. Dyk ta tu ra  P o r f i r io  Diaz 
była kontynuacją w ą tp l iw ych  do
brodziejstw panowania hiszpańskie
go.

Rewolucja agrarna w  1910 roku  — 
w a lka  o ziemię dla bezrolnych — 
s ia ło  się równocześnie rewoluc ją  
w  sztuce. Odrzucono n im b o świet
ności wszystkiego co cudzoziemskie, 
nawrócono do ludowych wzoróic. 
Sztuka stała się faktycznie tw ó r 
czością na wskroś masową, na 
Wskroś użyteczną. M ów iła  do tych,  
co nie um ie l i  czytać,

W  ciągu 10 la t  meksykańskiej 
rew o luc j i  stolica k ra ju  zajmowana  
na przemian przez jedną ' z trzech  
zwalczających  się a rm ii —  Zapata, 
Carranza i  Pancho V i l la  —  stała 
się ośrodkiem agitacji,  miejscem, 
gdzie wydawano polityczne broszu
r y  i  propagandowe u lo tk i ,  Języ
kiem dla wszystkich zrozumiałym  
by ł rysunek, g ra fika  —  gra ficy  by
l i  bezpośrednio związani z po l i tyką  
i  walką.

angażuje —  ono dyszy przeżyciem;  
już  nie opowiada, ale ryczy w idzow i  
o swoich sprawach.

Picasso powiedział kiedyś, że do
b ry  obraz musi być żywy, że gdyby  
przytknąć do p łótna lusterko  — 
pozostałaby na n im  para oddechu. 
T u ta j próba jest niepotrzebna; me
ksykańskie obrazy to naprawdę ży
we stworzenia; mogłyby f ruw a ć  po 
wystawie ja k  latające talerze.

A u to ram i większości prac  są ma
larze m łodzi  —  to już  drugie poko
lenie, wychowane na pracach Ri- 
very  czy Orozca. José Chavez Mora-  
do, Olga Costa, Juan O'Gorman,  
Alfredo  Zalce —  każdy z n ich  re
prezentuje jakąś odmienną in dyw i
dualność, każdy jest równocześnie 
szalenie meksykański  —  albo ma 
zapas tych cech, , k tó rym i tę specy
ficzną jakość określamy. Z  jednej 
strony w idać na ich obrazach echa 
sztuki ludowej, t radyc j i ,  k tó ra  jest  
zlepkiem zwyczajów i  przesądów 
ibery jsk ich  z rodzimą indiańską 
ku ltu rą , z drugie j  —  poszukiwania  
nowej technik i i  współczesnej fo r 
my. Ten hiszpańsko-indiański zlepek 
jest niesłychanie c iekawy  i  oryg i
nalny. W  obu ku l tu rach t k w i ły  
już od dawna pewne cechy wspólne

— zamiłowanie do m akabry  i  gro
teski, i  pewne, trudne do Właści
wego nazwania okrucieństwo.

Polskiego -Obidza przyzwyczajone
go do w idoku  łąk, na których pasą 
się spokojne, poczciwe krowy, do 
widoku  wierzb, k tóre melanchol i j
nie łka ją  —• m usi trochę dziwić  i  
trochę przerażać ten dość często 
powracający m otyw  szkieletów, ko
ści, k r w i  —  cały arsenał makabry.  
Czaszka ludzka staje się jakąś u- 
kochaną maskotką, k tóra wyskakuje  
gdzieś w  rogu obrazu i  złośliwie  
szczerzy ząbki.

na paru  przyk ładach —  to  z góry 
trzeba się zapytać, k to z kogo ścią
gał? Czy Meksykanie z Paryża, czy 
Paryżanie z Męksyku? Dawna hisz
pańska i  meksykańska gra fika  by
ła ju ż  nieraz źródłem natchnienia  
dla niejednego modnego surreali - 
sty. P rzy  ty m  meksykańskim sur
realizmie trzeba postawić znak rów
nania z czysto narodowym i trady
cjami. Może ty lk o  Fr ida  Kahlo, któ
re j ojciec pochodził  zresztą z Nie
miec, przedstawia swym malar
stwem sztukę związaną z m odnymi  
k ie runkam i zachodniej Europy.

Jak bardzo ludowe są te niewe
sołe rekw izy ty ;  ja k  mało w łaściw ie  
m ają wspólnego z całym zachodnim 
surrealizmem! Każdy kto w idz ia ł  
arcy-meksykański f i lm  wspaniałego 
radzieckiego reżysera Eisensteina 
„Que v iv a  Mexico", m ia ł  doskonały 
przyk ład  ludowych meksykańskich  
zabaw świąt. Na f i lm ie  i  na obra
zach sucho klekoczą piszczele. Ta 
niesamowitość nie jest dziwna w  
kra ju ,  gdzie nawet k w ia ty  mają  
fo rm ę zmurszałych szkieletów.

Ta żywiołowa, drapieżna plastyka  
nie jest dziwna w  kra ju , k tó ry  ma 
tak bogate tradycje  plastyczne. 
„ Toltec“  — nazwa jednego ze
szczepów indiańskich, znaczyła „a r 
chitekt".  N ie zdz iw iłbym  się, gdyby 
słowo „M aya“  znaczyło „rzeźbiarz", 
a może kiedyś w  przyszłości „M e k 
sykan in" będzie znaczyć to samo co 
„p las tyk" .

Eksponowane fo tograf ie  fragmen
tów współczesnego malarstwa ścien
nego, które jest na jwyb itn ie jszym  
osiągnięciem plastycznym od cza
sów Renesansu, są tak bliskie cha
rakterem  dawnym płaskorzeźbom

Inna ciekawa cecha całej wysta
w y  to ko lor obrazów —  przy  swo
je j  rewolucyjności,  p rzy  s i lnym  
eksponowaniu treści malarze mek
sykańscy nie przestają być dobrymi 
malarzami. Jedną z cech ich naro
dowego charakteru jest zupełnie 
specjalna gam a koloru, pewien 
smak na kolor, k tó ry  jest świeży, 
nowy,-c iekawy ale równocześnie nie 
ma absolutnie n ic  nowego z zesta
w ien iam i szkoły paryskie j.  Można 
tam doszukać się Ind ian czy ludo
wych p ry m i ty w ó w  prędzej niż 
Matisse‘a czy Picassa. A  mimo  
wszystko malarstwo meksykańskie  
jest nie ty lk o  świadome tych wszy
stkich przemian, jak ie  zaszły w  
sztuce zachodnio-europejskiej, ale 
po tra f i ło  te przemiany na swój spo
sób zużytkować i  spreparować* 
Wielki,  n iesamowity obraz Siguei-  
rosa, k tó ry  dosłownie rzuca się w  
oczy każdemu kto wchodzi do sali, 
jest w  rów nym  stopniu ciekawy, 
postępowy  i  plastycznie rewolucy j
ny. Orozco, k tó ry  stale odżegnywał 
się od w p ływ ów  europejskich mo
dernistów bliższy jest kub izm owi

Jose Chavez Morado — Do kamieniołomów

indiańskim, że stanowią zupełnie na
turalną w ie lką  kontynuację równie  
w ie lk ie j  tradycj i.  Malarstwo sztalu
gowe ma również w iele z tego ła
dunku, z tego w orka  cudowności, 
ja k i  kiedyś każdy Ind ian in  z Yu-  
catanu nosił na plecach. Czy mogą 
źle malować ludzie, którzy są p raw 
nukam i w ie lk ich  artystów z Chi-  
chen Itza czy Mit la?

Wracając do surrealizmu, k tó ry  
jest reprezentowany na wystawie

niż ci malarze, k tó rzy  jawnie się na 
kubizmie w zo row a l i

W  sumie, malarze meksykańscy, 
którzy urzekają swoim rozmachem, 
są jednocześnie szalenie narodo
wi, ludowi w  charakterze i  szale
nie nowocześni w  form ie swojej 
plastyki.  W ich żyłach p łyn ie  chyba 
farba zamiast krw i,

Jerzy Olk iewicz
Ta agitacyjna gra fika leży u  

źródeł współczesnego meksykań
skiego malarstwa. K iedy  po rewo
luc ji ,  w 1922 roku, ówczesny m in i 
ster oświaty Vasconcelos zapropo
nował grupie młodych malarzy de
korację  ścian jednego z publicznych  
budynków  —  malarstwo to miało  
również dydaktyczny charakter.  
Powstały w ten sposób pierwsze 
f resk i tych trzech, wówczas m ło
dych malarzy, k tó rych dziś uważa 
się za na jwyb itn ie jszych twórców  
Meksyku  — Orozco, Rivera, Siquei-
TOS.

Kadencja Vasconceiosa na stano
w isku  m in is tra  oświaty trwała dość 
krótko. Wydawało  się, że malarze 
nie będą już  m ie l i  tak daleko po
suniętego poparcia ze strony rządu 
i  takich możliwości malarstwa mo
numentalnego. Orozco w  ostatniej 
chw il i ,  na diva tygodnie przed u- 
stąpieniem Vasconceiosa wykończał  
o lbrzym i fresk. Rivera malował  
pod uzbrojoną eskortą, bo reakcy j
na młodzież zdrapywała polityczne  
freski. Wszystko jednak, co powsta
ło w  ciągu tych pierwszych dwóch 
lat, zapoczątkowało zarówno roz
k w i t  malarstwa ściennego, ja k  roz
w ó j całej postępowej i  narodowej 
sztuki.

O tym, że malarstwo meksykań
skie jest sztuko, rewoluc ji nie moż
na zapominać oglądając wystawę  
w Zachęcie Zresztą obrazy same
o tym  dość jasno przypominają Hector Ayala Guzman — Zabawa ludowa.

José Chavez Morado

K I L K A
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F IL M  O KONKURSIE 
CHOPINOWSKIM

Wytwórnia Filmów Dokumentalnych 
przystąpiła do realizacji film u  doku
mentalnego z przebiegu V Międzynaro
dowego Konkursu im. Fryderyka Cho
pina. F ilm  reżyseruje St. Możdżeński — 
operatorem jest L. Zajączkowski.

Jednocześnie wytwórnia realizuje no
ta tn ik i lilmowe, które są wyświetlane 
codziennie w kinach stołecznych i pro
wincjonalnych.

Dla melomanów miła wiadomość: 
chociaż raz wytwórnia p łyt postarała 
się o szybkie nagrania — w sali F il
harmonii można kupować p ły ty  z bie
żących przesłuchań.

NOWY F ILM  FERNANDELA

Popularny francuski kom ik Fernan- 
del (widzieliśmy go niedawno w ro li 
krewkiego piekarza w „Awanturze o 
dziecko“ ) odtwarza obecnie główną ro
lę w komedii pt. „Lato,, jesień ..!. m ir 
łość“ . Film  realizowany jest — jak to 
coraz częściej się zdarza — wspólnie 
przez artystów francuskich i włoskich. 
Reżyseruje obraz Gilles Grangier.

GERHARDT HAUPTMANN 
NA EKRANIE

Zachodnio-niemiecki reżyser Robert 
Siodmak przygotowuje filmową wersję 
sztuki niemieckiego dramaturga-natura- 
lis ty  Gerhardta Hauptmanna „Przed 
zachodem słońca“ . W obecnej wersji 
(sztuka ta już była w swoim czasie f i l 
mowana) w głównej ro li wystąpi zna
ny z film u  „Moulin-Rouge“  aktor Jose 
Ferrer.

CO ROBI DE SICA?
Twórca „Złodziei rowerów“  nie spo

czywa na laurach. Nie poprzestając na 
pracy teatralnej (sezon zimowy prze
cież w pełni!) kończy grać obecnie w 
film ie  z Giną Lołobrigidą: „Chleb, m i
łość i zazdrość“  i  obecnie zaczął na
kręcać następny obraz pt. „Dach“  wg 
scenariusza Zavattiniego, a w niedale
kim planie ma jeszcze i „Don Kichota“ .

BEZ EPILOGU

Wznowienie w Teatrze Narodowym 
„Niemców“ Leona Kruczkowskiego sta
ło się wydarzeniem teatralnym dzięki: 
zmienionej koncepcji inscenizacyjnej, 
zrezygnowaniu z epilogu oraz świetnej 
obsadzie aktorskiej. W rolach: Ruth — 
I. Eichlerówna, D. Szaflarska i A. Ślą
ska, B. Klukowska i R. Kossobudzka, 
profesora Sonnenbrucha—St. Baczyń
ski i  T. Białoszczyński,

SHAW W WARSZAWIE

Na początku marca Teatr Powszech
ny daje premierę „M ilionerk i“  B. G. 
Shawa. Przedstawienie reżyseruje Je
rzy Kreczmar, scenografię opracował R. 
Nowicki. Wystawienie tej prawie nie
znanej w Polsce sztuki wywołało zro
zumiałe zaciekawienie tym bardziej, że 
je j zakończenie przerobił autor po po
wrocie z podróży do Związku Radziec
kiego.

BEZ GONDOLI...

Na scenie Operetki Warszawskiej 
„w yp łynę li“  znani nam z opery śpie
wacy: Jerzy Sergiusz Adamczewski i 
Franciszek Arno. A propos płynięcia 
•— temu ostatniemu zdarzyła się na 
premierze „Nocy w Wenecji“ - inaugu
rującej działalność operetki warszaw
skiej dziwna historia: w pierwszym 
akcie m iał on jako Caramello odpłynąć 
gondolą wraz z rzekomą senatorową 
Delaąua, lecz gondola gdzieś się zawie
ruszyła, więc nie tracąc zimnej k rw i 
aktor tak dobrze zamarkował płynięcie 
gondolą, że większość publiczności nie 
dostrzegła je j braku.

CZEKAMY NA „ŁA Ź N IĘ “

Sława „Łaźni“  Majakowskiego wy
stawionej w Teatrze Nowym w Łodzi 
w inscenizacji Kazimierza Dejmka i 
scenografii Józefa Rachwalskiego obie
gła cały kraj. Nic dziwnego więc, iż 
po zapowiedzi występów w stolicy 
warszawcy teatromani z niecierpli
wością oczekują przyjazdu tego am
bitnego zespołu.

— Kaktus „Garambuyo"

— —

MOŻE „KREDOWE KOLO«

Decyzja pokazania Warszawie „Łaź
n i“  była bardzo słuszna — oczekuje
my podobnej w sprawie „Kredowego 
koła“  Bertolta Brechta, wystawionego 
w krakowskim teatrze im. Słowackie
go. Jak wiadomo inscenizacja Ireny 
Babel i Andrzeja Stopki poszła w kie
runku stworzenia oryginalnego wido
wiska, bez naśladownictwa koncepcji 
inscenizacyjnej „Berliner Ensemble“« 
Czekamy!

„DON JUAN“  RAZ JESZCZE 
NA EKRANIE

Austriacki reżyser J. Kolm-Veltee 
zrealizował ostatnio w Wiedniu film  
muzyczny pt. „Don Juan“ . Scenariusz 
film u  oparty jest o libretto popular
nej opery Mozarta. Odtwórcami głów
nych ró l są Cesare Daffo (Don Juan) 
i Marianna Schonauer (Donna Anna), 
F ilm  ten być może tra fi w ślad zs. 
„Zagubionymi melodiami“  i „Córką 
pu łku“  — do nas?

NAJNOWSZE DZIEŁO KOKOSCHKI

69-ietni Oscar Kokoschka, jeden z 
najwybitniejszych malarzy — ojciec 
ekspresjonizmu niemieckiego — jest 
jeszcze w pełni sił twórczych. Prasa 
zachodnia wiele pisze ostatnio o jego 
najnowszej pracy. Jest to w ie lk i tryp
tyk ścienny pt. „Term opile“ . K rytycy 
piszą, że ma on wiele wspólnego ze 
Słynnym malowidłem ściennym Picas
sa „Wojna i Pokój“ . O ile dużo sły
szeliśmy o Kokoschce jako malarzu i 
grafiku to chyba niewiele ludzi w PoL 
sce wie, że jest on również autorem 
k ilku  dramatów jak  np. „Mörder, Hoff
man der Frauen“  (muzykę do tego 
komponował Hindemith), „Der. bren
nende Dornbuch“ , „Orpheus und Eu
rydike“ .

NOWE WITRAŻE W KATEDRZE 
WROCŁAWSKIEJ

W Katedrze Wrocławskiej założono 
nowe witraże w oknach kaplic św, 
Wojciecha, św. Andrzeja Świerada, św, 
Stanisława Kostki oraz Biskupa Nan- 
kera.

W najbliższym czasie wprawione zo
staną dwa witraże ornamentalne w ka
plicy królewskiej.

NAGRODA NARODOWEGO 
STOWARZYSZENIA PISARZY 

WE FRANCJI

Narodowe Stowarzyszenie Pisarzy 
we Francji ufundowało nagrodę lite 
racką — mającą być udzieloną temu 
ze współczesnych pisarzy francuskich, 
który otrzyma wszystkie glosy kom isji 
przyznającej nagrodę. Pisarzem, któ
ry  w  wyniku jednomyślnej decyzji 
ju rorów  otrzymał pierwszy nagro
dę Stowarzyszenia — jest znany filp - 
zof i essayista — Julien Benda,

KREUZKIRCHE W DREŹNIE 
ODBUDOWANY

W początkach lutego br. ukończono 
odbudowę największego kościoła w 
Dreznie-Kreuzkirche. Po 10 łatach 
przerwy znowu śpiewa tu słynny chór 
chłopięcy Kreuzchor „Dresdner Re
quiem“ pod kierownictwem Rudolfa 
Mauersbergera. (Przed k ilku  miesią
cami mieliśmy możność usłyszeć chór 
fen w Polsce).

W YZNANIA HOCHSZTAPLERA 
FE LIX A  KRULLA

Nakładem S. Ficher-Verlag ukazała 
się w Niemczech zach. (Frankfurt) 
nowa powieść Tomasza Manna „ Wy
znania hochsztaplera Felixa K ru lla “ . 
W ielki pisarz niemiecki powrócił do 
Wyimaginowanego jeszcze przed I  woj
ną światową bohatera—wydając pierw’- 
szy tom jego pamiętników. Krytyka 
zapowiada, że powieść ta będzie jed
nym z najlepszych dzieł Tomasza Man
na.
— i ..........................................................   - i » » »
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